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KOMU
KLUCZE

DO
MIESZKANIA?
Ta droga była niemal mitycznym 

labiryntem. Wiodła przez multum 
biur, korytarzy, urzędów. Już ła
twiejsze zadanie od łódzkiego peten
ta miał zgoła Tezeusz. Sprytna 
Ariadna wsunęła mu kłębek nici do 
ręki, dając mądrą radę, by je odwi- 
jał w miarę jak będzie się posuwał 
w głąb labiryntu. Po tej nitce Teze
usz jakoś dobrnął do wyjścia. Petent 
natomiast jeśli odnalazł wyjście г 
Kwaterunku to i tak prowadziło ono 
tylko na puste pole. Tysiąc kłębków 
nici ze wszystkich łódzkich fabryk 
też na nic by się zdały.

Z nici m ieszkań  nic zbudujesz^ a  K w ate 
ru n e k  m ieszkań  po p ro stu  nie m iał.

W ięc zw odził, ko łow ał, p ła ta ł, czasem  
g m atw ał — coś trzeba  było robić. Czym*
usp raw ied liw ić  sw oja  egzystencję . N igdy 
n ie zazdrościłem  p racow nikom  K w ate ru n 
k u . W iedli życie 7. u ro jen ia . U siłow ali 
sp rzedaw ać to w a r, k tó ry  n ie is tn ia ł. N igdzie 
k o n flik t m iędzy urzędem  i oby w ate lem  nie 
sp ię trzy ł się do tak ich  rozm iarów  jak  w  
K w a te ru n k u . N igdy n ie by ł tak  d ra m a 
tyczny. P rzez  d ług ie  la ta  w  Łodzi nie b u 
dow ano n iem al żadnych m ieszkań. Tych 
k ilk a  w y m alow anych  b loków  n a  B a łu tach  
spełn ia ło  ty lk o  ro lę  p las tra .

W reszcie postaw iono  sp raw ę  po rrięskil. 
W szyscy b u d u lem y . nie ty lk o  państw o.

Z aw aży ły  nbe ty lk o  w zględy ekonom icz
ne. N ie ty lk o  konieczność zrów now ażen ia  
budżetu . P rzypuszczam , że uw zględniono 
też  głosy socjologów. D arm ow y rozdział 
zn ikom ej ilości m ieszkań  m ia ł w  sobie coś 
z ja łm u żn y . G roził psychicznym  w ykośla
w ieniem . Społeczną d egenerac ją . N ie po
trze b u ję  o niczym  m yśleć — o nic się s ta r
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W szyscy w iedzą, i t  N apo
leo n  b y ł K o rsy k a n in e m . Z n a  
n a  też  je s t,  p r z y n a jm n ie j  h i-  
» to ry k o m , n ie z w y k ła , im p o 
n u ją c a  p ra c o w ito ść  C e sa rz a  
F ra n c u z ó w . S y p ia ł  m a ło , j a 
d a ł  sz y b k o , z a ję ły  n ie u s ta n 
n ie  s p r a w a m i sw e j a rm ii  i 
sw eg o  im p e r iu m . N a w e t p o d 
czas c z ę s ty c h , d a le k ic h  po 
d ró ż y , w  po w o zie  u n o sz ący m  
go z je d n e g o  k ra ń c a  E u ro p y  
w  d ru g i  u k ła d a ł  p la n y  w o jen  
n e , d y k to w a ł  l is ty  i dep esze .

W ydaje  się jed n ak , że ten 
n a js ły n n ie jszy  syn  K orsyki zu 
żył na w łasn e  p o trzeby  cały 
p rzydzia ł chęci do p racy  przy 
p ad ający  jego o jczystej w y s
pie. Dziś w e F ra n c ji K orsy 
k an in  to synonim  len ia  abso
lu tnego , k tó ry  do roboty  b ie 
rze  się k ied y  ju ż  koniecznie

m u s’, a I w ted y  s ta ra  się od 
czasu do czasu popróżnow ać. 
O pow iadają  o ty m  m nóstw o 
anegdot. Oto jed n a  z n ich: 
D om eniko i A ntonio (typow e 
k o rsy k ań sk ie  im iona) p ie rw 
szy raz  w  życiu p rzy jech a li 
na k o n ty n en t. S p a c e ru ją  u li
cam i M arsy lii. W idzą dom  w 
budow ie , a p rzed  nim  ta b li
cę „O strożnie — niebezp ie
czeństw o! T u się p racu je !"  
P o p a trz  no  — m ów i do A nto

n ia w zruszoify D om eniko — 
jacy  to dobrzy  lu d zie  w  tej 
M arsy lii, z d a le k a  nas ostrze 
Rają!

Z K orsy k an am i ze tknąłem  
się po raz  p ierw szy  w Mon- 
ta ig u t, gdzie pośród naszych 
robotników  znajdow ali się 
dw aj p rzybysze  z te j w łosko- 
f ran cu sk ie j w yspy . P ie rw szy

i. nich  D om eniko by ł w ie rn ą  
kopią  sw ego im ien n ik a  z aneg 
doty. P ra c y  bał się jak  ognia. 
D ru g i stanow ił n iezw yk ły  w y 
ją te k . R obotny, solidny, od
pow iedzialny . W ym yślił p ro 
sty , a  dogodny p rzy rząd  u ła t 
w ia ją cy  po m iary  w obręb ie  
w ykopu . N a cześć w y nalazcy  
n azw aliśm y  ten  p rzy rząd  
„W ędką N apoleona” . Bo nasz 
p raco w ity  K o rsy k an in  podob
n y  by ł do sw ego sław nego 
ro d ak a  tak że  i z w y g ląd u  i 
to  ja k  dw ie  k ro p le  w ody. Mo 
że n ap raw d ę  łączyło go jak ieś  
pok rew ień stw o  z rodziną Buo 
n a p a rte?  Na tak ie j w yspie  
pew bo  w szyscy są k rew ni.

Sam ą w yspę poznaliśm y w 
k ilk a  tygodni później, ju ż  po 
ukończen iu  badań  w  L angw e 
docji. F ran cu zi nazy w ają  ją 

„W yspą P iękności” (11 de 
B eauté) i na W ędkę N apo
leona! m a ją  rację! Znużeni 
tłok iem  na sw ych doszczętnie 
p rze ludn ionych  p lażach  śró d 
ziem nom orsk ich , zaczynają  ją  
m. sovyo odw iedzać w  okresie  
u rlopów . W P a ry ż u  na k aż 
dym  k ro k u  w idzi się p la k a 
ty  zach w ala jące  ko rsy k ań sk ie  
p laże i le tn iska . Jeszcze k ilk a  
naście la t  i w zdłuż w ybrzeży  
K orsyk i w yrosną  gęsto, jed n e  
p rzy  d rug ich  hotele , pensjo 
na ty , ko lon ie  w ak acy jn e , ką  
p ie liska , cam pingi i stacje  
benzynow e. U rok W yspy Pięk 
ności p rzyćm ią  o p a ry  dym ów  
spalinow ych , p rzyg łuszą  ry k i 
m egafonów . Na p iasku  n a d 
m o rsk im  zam iast barw n y ch

m uszelek' m ożna będzie (a 
n aw et trzeb a  będzie!) g rab ia  
m i zag arn iać  tysiące  niedo
p ałków , p lastikow ych  opako
w ań  i bu te leczek  po o le jk u  
im itu jący m  opalen iznę.

A le do tego jeszcze daleko. 
K o rsy k a  jes t duża  i na jazd  
tu ry s tó w  ja k  na raz ie  pozo
staw ia  na  n ie j ty lk o  n iew ie l
k ie  ślady . Pod n iek tó ry m i 
w zględam i w olałoby  się n a 
w et ab y  k o lo ry t m iejscow y 
u trac ił nieco sw ej o ry g in a l
ności i zb liży ł się do przec ię t 
nego, eu ro p ejsk ieg o  s tan d ard u . 
Tego zdan ia  jes t chyba  pew 
n a  S zw a jca rk a , k tó ra  od sze
reg u  la t  spędzała  w raz  z k il 
k u le tn ią  córeczką w ak ac je  w e 
w łasne j w illi  n ieda leko  A jac 
cio. P an ie  by ły , jak . to cza
sem  m ów ią poznaniacy „cięż 
ko bogate” , a p rzy  tym  sno- 
b izow ały  się tio ch ę , dość że 
obnosiły  po sąsiedn ich , c a ł
k iem  zresz tą  sk ro m n y ch  p la 
żach i k aw ia rn iac h  w sp an ia łą  
b iżu terię . R ezu lta t p a rad y  oka 
zał się zask ak u jący . Pew nej 
p ięk n e j nocy (tam  w szystk ie 
noce są piękne) k ilk u  zam a
skow anych  gen telm enów  pod 
p ły n ęło  m oto rów ką do n a d 
m orsk iej siedziby Szw ajcarek . 
Z w iązali służbę, w ta rg n ęli do 
w illi i tu , choć by li uzb ro je 
ni w p isto le ty  m aszynow e naj 
nowszego ty p u , posłużyli się 
bronią p ry m ity w n ie jszą , za to 
b ardziej d z ia ła jącą  na w y 
obraźni«;. P rzy łoży li do szyi 
córeczki o tw a rtą  b rzy tw ę  i 
poprosili u p rze jm ie  o w ydanie

b iżu te rii. W  przec iw nym  ra
zie, będzie im  ogrom nie p rzy 
kro , ale... P an ien k a  podobno 
zachow ała się bardzo  dzielnie, 
m am a w ola ła  jed n ak  n ie ry 
zykow ać. C ałą h isto rię  podały  
gazety , donoszące zarazem , że 
policja rozpoczęła pościg. M iej 
scoWi sceptycznie k iw ali gło
w am i: n ie ła tw o  u jąć  b a n d y 
tów , k tó rzy  na pew no m a ją  
zaw czasu przygo tow ane , bez

pieczne k ry jó w k i w górzy
sty m  w nętrzu  wyspy.

A gór na K orsyce n ie 'итак. 
Ich szczyty sięgają  w yżej niż 
w ierzchołk i T a tr . Szosy w iją 

się po strom ych  zboczach, prze 
m y k a ją  z jednego g rzb ie tu  na 
d rug i, w ciskają m iędzy g rze
bienie ska ln e  ponad p rzep a
ścistym i w ąw ozam i. Daleko, 
daleko  w dole, w idn ieją  m a
leńkie , p raw ie  n ie rea ln e  w ra 
k i sam ochodów . To p am ią tk i 
po tych , co n ie um ieli sk rę 
cić w porę. T ak , tak , dośw iad 
czenia korsykańsk ie  (i nieco 
w cześniejsze z w ycieczki . do 
p ifen e jsk ie j A ndorry) każą  mi 
uśm iechać się łagodnie na 
s łynnych  naszych „se rp en ty 
n ach" m iędzy Z akopanem  a 
M orskim  Okiem ...

Stoki górskie  poniżej sk a 
lis tych  szczytów czasem  po
k ry te  są lasem  jada lnych  k a 
sztanów , częściej nagie, n a j
częściej porosłe „ m ak ią"  czyli 
zb itym  gąszczem  krzew ów  
przew ażnie  c iern is tych . P o ru 
szać się w m akii m oże ty lk o  
ten  k to  dobrze zna nieliczne 
a m ylne  ścieżki w ijące  się w

ty m  kolczastym  m orzu . W 
m akii k ry li się jeszcze n ie
daw no sp raw cy  „ v en d e tty ” — 
k rw aw e j zem sty  rodow ej prze 
s trzeg an ej na K orsyce z o k ru t 
ną konsekw encją . W czasie 
o sta tn ie j w o jny  m ak ia  by ła  
schron ien iem  d la  p a rty zan tó w  
(stąd ich fran cu sk a  nazw a: 
„m aq u is”). W m akii zapew 
ne zapadli a k tu a ln i posiada
cze b ry lan tó w  szw ajcarsk ie j 
w czasow iczki. W yjdą, gdy sp ra  

w a przycichnie.
N ajw iększym  i chyb# jed y 

n y m  w rogiem  m ak ii jest 
ogień. Suche chaszcze pełne 
k rzew ów  o bfitu jących  w  ży
w iczne o lejk i p łoną jak  sło
m a. Zwłaszcza pod koniec la 
ta , gdy n ieub łagane , śród
z iem nom orsk ie  słońce w yssie 
z ziem i i z roślin  osta tk i w il
goci, pożogi zd arza ją  się czę 
sto  i b y w ają  groźne. P am ię
tam  dobrze  tak ą  noc na  Kor 
syce, k iedy  ze św ia tłem  księ
życa ry w alizo w ał czerw ony 
b lask  p łonących w zgórz, a za 
pach dy m u  niósł się z w ia 
trem  daleko  w zdhiż w ybrze
ża. A by ł to  ty lk o  stosunko
wo d robny , lokalny  pożar nie 
w iele  znaczący w porów naniu  
z p raw dziw ym i k a ta stro fam i 
ogniow ym i, naw iedzającym i 
od czasu do czasu ten  p ięk
ny  k ra j.
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Zakończona przed  killku d n ia m i de

bata generalna na  se s ji N arodów  
Zjednoczonych  je s t  w  koresponden
c jach  z  Nowego Jo rku  sum ow ana w  
w ielu  płaszczyznach. A uHęc kores
pondenci p rzypom inają , i e  na sesji 
spotikali sic przedstaw ic ie le  117 kra
jó w , a Vtl z  nich  w zię ło  u dzia ł w  
d y sk u sji. G rupują  rów nież głosy  
wedlwg poruszonej tem a t i/Jct, w ysn u 
w ając genera lny w n io sek  o  d u ży m  
zróżn icow aniu  stanoufisk i  poglą
dów .

J es t jed n a k  problem , k tó ry  w  to-
k ie ) c zy  in n e j fo rm ie  poruszony był 
p rzez  znaczn ie jszą  liczbę d y sk u ta n 
tów . I to n ie  ty lk o  dlatego, że  je s t  
zasa d n iczym  го naszych czasach, lecz 

, róum ńei d latego, że  o  jego  istn ien iu  
przypom ina ją  rozlegające się w  kil
ku  punktach  Świata detonacje. O czy- 
w iście, chodzi tu  o  rozbro jen ie , o 
zw łaszcza  jeg o  a sp e k t n uk learny .

P odgum ujm y te  głosy. Za zw oła
n iem  śuriatowej kon feren c ji rozbro- 
jen io w e j opow iedziało się  o tw arcie  
38 krarjów, za rozszerzen iem  układu  
m o skiew sk ieg o  ta kże  va  eksp lo z je  
po d ziem n e  — 37, za porozum ieniem  
w  spraw ie n ierozpow szechnuinia  bro
n i jądrow e)  — 43...

J u ż  ty lk o  te  liczby  śwfatlczą. ja k  
tiHele kra jó w  za in teresow anych  je s t  
zn a lezien iem  Iconstruktyw nego roz- 
■wiązania jro b lem u  rozbrojenia , k tó 
re  pożera dziesią tą  część ogólnośw ia
to w e j produkc ji dóbr  i  usług.

K ied y  jed n a k  uń ększo ić  żąda np, 
za ka zu  rozpow szechniania  broni nu 
k learne)  — S ta n y  Z jednoczone tolaś- 
n ie  znow u  p rzypom nia ły  o  sw oim  
p ro jekc ie  u tw orzen ia  sił m u ltila 
teral nych, k tó ry  to p ro jek t zurr a ca 
spraw ę w e  г/rręcz przec iw nym  kie- 
ru n ku . T y m  n iebezp ieczn ie jszym , i e  
na  jeg o  końcu je s t fu r tka  do  ato
m ow ego arsenału  d la  N iem iec za
chodnich.

W szys tko  to  d z ie le  się w  czasie t 
k ie d y  b ry ty jsk i гшпШет spraw  za
granicznych — S tew art da je  p ierw 
szeń s tw o  zakazcrwi rozpow szechnia
nia broni, a R obert K ennedy  k ry ty 
k u je  W S N  ja ko  ham ulec jakiego- 
kotn.'lek postępu.

Ze rację ma brat zam ontow anego  
p rezyd en ta  — m o że  św iadczyć także  
w p li/w  p ro jek tu  w ielostronnych sit 
m ik le a m y c h  na ugrup/rw anie a tlan
tyckie . Nie p rzyczyn ił się on  do  
in teg ra c ji so juszu , a le  jego  podziału.

P ow szechną m oagę w  osta tn ich  
dniach zw rócił a r ty k u ł na lam ach  
„P olitique E trangère ', podejm tijący  
sp ra w y  ,.n tU m tyzm u"  i  „europej-  
s  kości". U m a n y  przez kom enta to
ró w  jatko w yra z stanow iska do G au’- 
le'a  — przedstaw ia  ja k b y  m odel zre
form ow ania  N A TO .

1Пе w n ika ją c  w  szczegóły  ł  z  ko 
nieczności upraszczając schem at, 
m odel ten  by łby  następu jący: N A TO
— ja ko  lu in y  so jusz bez połączem a  
s ił zbro jnych , a Jedynie z pew ną  
koordynacja p o lity k i obronne) i  so
ju sz  eu ro p e jsk i, la uńęc bez USA  
i  K anady) — ze  zin tegrow aną do 
регопедо stopnia bronią i woislcnm i 
kom oencionalnym i. R zecz p rzy  ty m  
godna zau w ażenia — w  Цгт drugim  
sy s te m ie  NRF n ie  m o ęlnby  decydo
w ać o u życ iu  broni a tom ow ej, a  je -  
d y n ie  lic zy f na  taką ochronę.

M odel ten  — zdan iem  anilora 
w spom nianego  a rtyku łu  — pm m nien  
zastąpić is tn ie ją cy  obecnie po w y 
gaśnięciu p a k tu  północno-atlantyc
kiego, co — lak  w iadom o — nastąp i 
w  kw ie tn iu  19П9 roku.

A  w ięc  żadm rch vAetostvonnifcH) 
c zy  te ż  a fa n ty c k ic h  sił nuk learnych , 
w  obecnie proponoum nych k szta ł
tach , i  w yco fan ie  am eryka ń sk ich  
w o jsk  z  Europy!

Nie m u szę  chyba  dodawać, ja ką  
burzę w yw o ła ł ten  a rtyku ł. N iczego  
n ie  przesądza iąc — m u sim y  przecież 
zauw ażyć, że  test to  k o le jn y  sygnał, 
iż  Francja w ycofa  się  z  N A TO  po  
upłjfuHe pow yższego  term in u , jeś li 
p a k t •nie zostan ie  zm o d yfiko w a n y . 
A  c zy  bez n ie j — zw a żyw szy  poło
żen ie  Francji — so jusz m ia łb y  w  
ogóle sens?

W dałem  się jed n a k  w  peum e roz
w ażania, a tu ta j w ydarzen ia  biegną 
obok  nas...

W  Indonezji, gdzie coraz śm ielej 
i  n iebezp ieczn ie  poczyna sobie arm ia, 
w  W ietnam ie  P ołudniow ym , skąd  
dochodzą echa now ych  a k c ji  m ili
ta rn ych  partyzan tów , w  Кощги> 
gdzie zdym isjo n o w a n y  C zom be za
pow iada, ie  n ie  zrezyg n u je  z  w a lk i 
polityczne), na P ółw yspie In d y jsk im i  
g<lz\e ciągle o tw a rty  pozosta je prob
lem  K aszm iru , i  o sta tn io  ta k ie  w  
Rodezji.

W łaśnie o  R odezji chcia łbym  kiłlca 
słów .

Na lin ii W ilson (prem ier  W. B ry
tanii) — S m ith  (prem ier R odezji 
Płd., 4-m itionow ego kra ju  a fry ka ń 
skiego) trw a d u że  zdeneruxm xinie, 
a jeg o  pow ody — m u s im y  to  p rzyz
nać — są uzasadnione, S m ith  żąda  
bow iem  niepodległości, a le  n ie dla  
говгувТк1ск m ieszkańców  R odezji, 
lecz jed yn ie  dla 230 tys ięcy  białych  
kolonizatorów , k tó rzy  у  rąbią bo
gactw a na tura lne tego kra ju . a  tt>o- 
bec praw ow itych  ich urłaścicieli sto
su ją  w y szu k a n e  m e to d y  segregacji 
rasow ej Dla nich  ł n ikogo  w ięcej, 
po n ip u w t ..tubylców  trzeba  traktow ać  
ja k  dzieci”.

T ym cza sem  czarn i R o dezyjczycy  
dość m ają  ob ietn ic  i n ie  chcą d łu że j  
cze ka j, zapouHadają zorganizow anie  
rządu em igracyjnego, da ją  do  zro
zum ien ia , że  chw ycą za fm>ń.

J a k  p a tcrzą  się da lsze  w yp a d ki 
zobaczym y, Na ra z i? o d n o tu jm y  za
dziw ia jącą  bezradność w  te j  spra- 

> w ie  polityloów b ry ty jsk ich  i  d u że  za
in teresow anie  ro zw o jem  sy tu a cji го 
krajach a fryka ń sk ich , co znalazło  
sw ó j urtfraz na 111 kon ferencji sze
fó w  p a ń stw  O rganizacji Jedności 
A fry k a ń sk ie j  w  A krze .

W. S Ł A W S K I

Ш ш ш я св я я т я я
П  A m e r y k a ń s k i  se n a to r, de

m o k ra ta  ze s ta n u  Ohio, Young 
ośw iadczył, ii w edług  p osiada
nych  prze* niego in fo rm ac ji 
am ery k ań sk a  C e n tra ln a  A gen
c ja  W yw iadow cza popełn ia  na 
te re n ie  W ietnam u o krucieństw »  
m a jące  na ce lu  zd y sk red y to w a
n ie  sil p a rty zan ck ich . A genci 
CIA w y stępow ali w ro l i  żołn ie 
rzy V ietcongu dopuszczając się 
m o rd ers tw  i in nych  ak tó w  prze 
m ocy. S en a to r  Y oung dodał, iż 
dom agać się będzie ś ledztw a w 
sp raw ie  dzia ła lności CIA.

□  Co czy ta ją  dzieci w P ek i
nie? N ajw iększym  pow odzeniem  
u  dzieci p ek ińsk ich  — pisze 
A gencja  N ow ych C hin — c ie 
szą się  książk i o w alce  rew o
lu c y jn e j w k ra ju  i za g ran icą , 
książki nau k o w e oraz w ydaw 
n ic tw a , k tó re  uczą Jak pisać 
o pow iadan ia . Je d n ą  z bardzie j 
p o p u la rn y ch  w śród  najm łodsze  
go pokolen ia  C hińczyków  Jest 
k siążka  „R ozm ow a o kom pozy
c ji” . k tó ra  uczy  dzieci Jak p i
sać o p ow iadan ia  I Jak  analizo
w ać u tw o ry  sw ych rów ieśn i
ków .

P o m o c  za g ra n ic zn a  
z w ią za n a  z  w a r u n k a m i,  

j e s t  n ic z y m  tru c iz n a

Czen T. w icep rem ier i m in. 
sp raw  zag ran icznych  ChRL.

Czytajcie 
felieiony!

Czołowy kucharz warszaw skie*»  
tygodnika „K ultura” — К TT, pro
w adzący osobiście Kuchnię Polską  
na ostatniej stronie, zachwyca się 
naszą przedwojenną piosenką, sz la 
gierem  * lat trzydziestych. Л to 
dlatego, %e była to piosenka rea lis
tyczna, człow iek słuchał I od razu 
w iedział o co chodzi. Bohater takiej 
piosenki od razu m ówił czego chce 
od sw ojej partnerki, od jej w łosów , 
a zwłaszcza ciała. Konkret, realizm  
z krw i i kości. Pani A gnieszka O- 
siecka pow iedziała panu KTT, ie  w  
piosence, która zaczyna się od słów
— ..Kiedy przym ykam  oczy widzę 
ciebie blisko”, bohaterka marzy o 
chłopcu, walczącym  na terenie Hisz
panii w Brygadach M iędzynarodo
w ych. Tak pow iedziała sobie pani 
Osiecka, a KTT uw ierzy ł. 1 głosi 
pochw ałę zaangażowania w przed
w ojennych szlagierach.

Jest to stw ierdzenie bardzo płod
ne. Można by na dobrą spraw ę  
otworzyć specjalną placówkę badaw
czą, przy PAN, albo też Instytucie  
Badań Literackich, która zajęłaby  
się zagadnieniem  realfomu i zaan
gażowania w  szlagierach okresu 
m iędzyw ojennego. Ileż tu m ożliw oś
ci dla am bitnego naukowca! W zna
nej piosence prosiła am antka sprzed 
trzydziestu lat: „Ty mój lew , ty 
m nie gryź”. Czy to nie będzie przy
padkiem  w yraz sym patii dla einan- 
cypujących się ludów  A fryki? Albo 
inny przykład piosenki nasyconej 
realistycznym  ładunkiem  ideowym : 
„My z Legii, m y tułacze, przez los 
rzuceni na kraj św iata, za nami 
nikt nie płacze, nie mamy brata, 
ani sw ata”. Słusznie, że nie macie, 
w y  — uzbrojeni kondotierzy, najm i
ci kolonialistów! Na tak silny  
akcent polityczny nie zdobył się 
ani M łynarski, ani M iller, czy U r
gacz. „Czy pani m ieszka sam a, ezy

ranem t  nim ” — to może być wyraźna  
aluzja pod adresem  sanacyjnego  
budownictwa m ieszkaniowego. Ja 
już nie m ów ię o sław nej illo  tem 
pore piosence o prostytutce, pan 
KTT także się nią zachwyca, bo ta 
prostytutka upraw iała sw ój zawód 
dobrze, ale m iała chłopczyka na Ko
pernika, co dowodzi, że dziewczęta  
zmuszone przez system  sanacyjny  
do nierządu marzą o czystej miłości.

Tak w ięe współczesna piosenka, 
jak zauważa KTT, jest m dła, poz
bawiona realizm u, do kitu. Podob
n ie programy radiowe i film . Boha
terow ie, stworzeni przez dzisiejszych  
twórców , pisze KTT — „nie mają 
ochoty zgrzeszyć, oszaleć, zbuntować 
się, zabić. Norm alny człow iek m ie
w a takie ochoty, a jeśli ich nie 
m iew a — nie jest norm alny”. N a
wiasem  m ówiąc znam kilku norm al
nych ludzi, a le żaden z nich nie 
chciał jakoś oszaleć, ani zabić. 
M niejsza zresztą o to.

Jak w yjść z tragicznego impasu 
w  jakim  znalazła się nasza piosen
ka, radio, telew izja , czy film ? KTT 
nie odpowiada na to pytanie. Nie 
podaje wzorca bohatera, który by ł
by norm alny, znaczy mial ochotę 
grzeszyć, w ariow ać i zabijać. Poda
je za niego inny czołowy felietonista, 
pan K isiel, z innego tygodnika, 
m ianow icie — „Tygodnika Pow 
szechnego” , realizując przy okazji 
zasadę — felietoniści w szystkich ty 
godników, łączcie się.

Zdaniem K isiela tylko w esterny  
mogą nas uratować. Sam chodzi 
głów nie na w esterny, w  przebraniu, 
ponieważ się trochę wstydzi. A le  
chodzi i w yznaje w tajem nicy, ie  
gdyby m iał w ięcej forsy, gwizdałby  
na W ildera, O’N eilla , M illera i 
Duerrenm atta, a oglądał tylko złote 
oolty. W łaściw ie dlaczego?

W esterny mają to, o oo chodzi 
obu 'felieton istom  — bohaterów z 
krwi I kości, grzeszą, kradną, w a
riują 1 zabijają od niechcenia. Tyle  
tylko, że Kisiel znajduje w  tym  
typie sztuki pewną wartość pom ija
ną przez KTT, znajduje bohater

stw o. Jakie m ianowicie? Interesow 
ne. K isiel pisze: „Osobiście muszę 
z* wstydem wywiać, ie: I) bardzo 
lubię pieniądze 1 рглсНсглапле wszy
stk iego nu pieiriądae, piraiiądz. to po 
prostu sym bol i wyraz ludzkiego 
w ysiłku, pracy, pom ysłowości, twór
czości, 2) bardzo lubię cnotę w yn a
grodzoną, cnotę, która się opłaca...”

Jesteśm y w  domu, już w iem y o 
co chodzi. Chodzi o kow bojskie bo
haterstwo za odpowiednim  w yn a
grodzeniem  (ręka uratowanej z rąk 
bandziorów pięknej Mary plus ran
cho jej ojca, plus prem ia jakiegoś 
tow arzystw a budowy czegoś tam). 
Rzecz prosta, w  naszych warunkach  
pieniądze za bohaterstwo m usiałoby  
chyba w ypłacać państwo. Bardzo plod 
na propozycja. Państw ow a Kom isja 
Etatów uruchomi odpowiedni przy
dział etatów , etaty podzieli się po
m iędzy w ojew ództw a i miasta w y 
dzielone. Obaj felietoniści m ogliby  
zasiadać w  jury, przydzielać odpo
w iednie sum y za określone boha
terstw o. Tego rodzaju m otyw bar
dzo jest film ow y, a i w  książkach  
nie w yglądałby najgorzej. Sądzę też, 
i e  bardzo by się nam wzbogacił 
asortym ent bohaterstwa, g d y i — to 
chyba naturalne — leciałyby odpo
w iednie prem ie za wynalazczość w  
tej dziedzinie, /re sz tą  zasada przeli
czania w szystkiego na pieniądze m o
głaby objąć nie tylko braki w  na
szej sztuce, ale i inne dziedziny ży- 
eia. {'siąpienie m iejsca w tram waju, 
przeprowadzanie starszych osób na 
drugą stronę ulicy, opieka nad zw ie
rzętam i, działalność w e Froncie Jed
ności Narodu — to w szystko nie b y 
ło jeszcze przeliczane na pieniądze.

Tak w ięc, co Jeden felietonista  
zaczął — drugi dokończył. Czytaj
cie, towarzysze, felietonistów , a bę
dziecie zbawieni.

h ) & > ć c u j c i ^ J y ’ Ą '

□ „Zaw sze w alczyłem  przeciw  
ku kom unizm ow i i n ie  sądzę, 
ab y  k toko lw iek  m ógł oskarżyć  
m n ie  o działalność w y w ro to w ą”
— ośw iadczył li. p rezy d en t B ra
zylii K ub itschek  po pow rocie z 
16-m iesięcznego p oby tu  na  em i 
g rac ji w e F ra n c ji. Nie u p ły n ę
ło je d n a k  k ilka typodn i, kiedy 
K u b itschek  postaw iony  został 
przed oblicze, aż pięciu róż
nych  w o jskow o-policy jnych  ko
m isji śledczych* pod zarzu tem .«  
„k o m u n isty czn e j ak c ji w yw ro
towej** oraz  ' spow odow ania w 
czasie pe łn ien ia  przez niego 
fu n k c ji p rezy d en ta  „ in f iltra c ji  
kom un isty czn e j do a d m in is tra 
c ji pań stw o w ej” .

□  Z daniem  rzeczn ika p a rtii 
r e p u b lik a ń sk ie j to  co się dzie
je  obecn ie  w K ongresie  am ery 
k ańsk im  p rzypom ina sy tu a c ję  
ja k a  panow ała w h itle ro w sk im  
R eichstagu . C złonkow ie K ongre
su  — stw ie rd za  T a ft, pozw ala
ją , aby  p rezy d en t Jo h n so n  w y 
ręczał ich w  m yślen iu . Repu
b lik ań sk i se n a to r  o b arcza ł p rzy  
ty m  odpow iedzialnością  za „n ie  
m oc” K ongresu  n ie  t;yle p rezy 
d en ta  USA, co d em o k ra ty czn ą  
w iększość am ery k ań sk ieg o  p a r
lam en tu .

□  Amerykańska agencja AP

w olucj! b y li odpow iedzia ln i za 
m o rd e rs tw a , gw ałty . pożogi, 
k an n ib a lizm , różnego  ro d za ju  
o k ru c ień stw a , p rze raża jące  je d 
n ak  jes t to , że ich sadyzm  w 
niczym  nie u s tę p u je  sadyzm o
w i lufizi, k tó rzy  dzis ia j są od
pow iedzialn i za z rzu can ie  bom b 
n apalm ow ych  na d żu n g lę” .

Q  Na łam ach  p rasy  czechosło 
w ack ie j u k aza ł się szereg  a r 
ty k u łó w  k ry ty czn ie  o c e n ia ją 
cych sy tu a c ję  w czasopism ach 
k u ltu ra ln y c h  i lite ra ck ich . Z 
ostrym  a ta k ie m  na pism o 
„ T v a r”  — uchodzące za t ry b u 
nę  m łodych lite ra tó w , w y stan i! 
dz ien n ik  zw iązkow y „ P ra c e ” .

M ę żc zy zn a  a p e ty t  m a  
od d w u n a s te g o  r o k u  ż y 
c ia , m u s k u ly  od  s z e s n a 
s te g o , a za s a d y  o d  ś lu b u

W inifred  W olfe — pisarz

D zisiaj w ie Już każdy  — pisze
dzienn ik  — iż to pism o n ie  speł 
niło p o k ładanych  w nim  na
dziei... D uch H eideggera i J a -  
sp e rsa , duch egzysten c ja lizm u , 
d u ch  l i te ra tu ry  „nag iego  czło
w ieka  w śród  kosm osu” , to  
w szystko  p rzecież n ie  m o te  za 
stępow ać w arto śc i rew o lu cy jn e 
go i bojow ego p osłann ic tw a, 
k tó re  p rzed  la ty  doprow adziło  
n as  do zw ycięstw a w dziedzi
n ie  k u ltu ry  i p o lity k i.

D Szw edzki sąd  skazał w y
d aw cę d z ien n ik a  „S ydsw enska 
D ag b lad e t”  na 2 ty s. dolarów

□  P ow ołane  w sw oim  czasie 
na  K ubie kom isje  p a r ty jn e  do 
w alk i z b iu ro k ra c ja  (w zrost z a 
tru d n ie n ia  w o k resie  porew olu- 
cy jn y m  na K ubie n as tąp ił głów  
n ie  w pionie a d m in is tra c ji pań 
stw ow ej) p rzep ro w ad za ją  obec
n ie  analizę  za tru d n ie n ia  we 
w szystk ich  w iększych in s ty tu 
c jach  cen tra ln y c h . W o sta tn im  
ty lk o  tygodn iu  z dw óch stołecz
nych urzędów  K uby: M in ister
stw a P racy  oraz  K ra jo w ej R a
dy K u ltu ry , sk ie ro w an o  je d n ą  
trz e c ią  za tru d n io n y ch  do tzw . 
kół rezerw  p racy , skąd  jak o  
p rzek w alifik o w an i specja liśc i 
zasilą  k ad ry  fachow ców  w ro l
n ic tw ie  — odczuw ającym  od 
pew nego czasu do tk liw y  b rak  
rą k  roboczych.

□  W ang ie lsk ie j au d y c ji r a 
d ia  m osk iew skiego  podano  do 
w iadom ości, iż re d a k c ja  posia
da  w y s ta rcz a jące  a u to ry ta ty w n e  
dow ody św iadczące o tym , iż 
b ry ty jsk a  ta jn a  służba  śledcza 
zam ieszana była w słynny  n a 
pad  stu lec ia  na pociąg poczto 
w y w 19ПЗ ro k u , podczas k tó 
rego zrab o w an o  2,5 m iliona fun  
tów  sz terlingów . B ry ty jsk a  służ 
ba śledcza — ośw iadczył kom en 
ta to r  rad ia  •— o rgan izow ała  ten  
n ap ad , pon iew aż otfaw iała się, 
że z chw ilą  do jśc ia  do w ładzy  
L ab o u r P a r ty , może dojść do 
d rastycznego  zm nie jszen ia  Jej 
w ydatków , Ź ródłem  te j sensa
c y jn e j w iadom ości są n iedy 
sk re c je  Jednego z u rzędn ików  
b ry ty jsk ic h , k tó rego  nazw iska 
red ak c ja  „w  in te resie  z a in te re 
sow anego obecn ie  nie u ja w n ia ” .

E sk a la c ja ... (U H u m a n ite )

donosi i  L ondynu , lż trz y  k r a 
je zachodnie USA, F ra n c ja  i 
A nglia pod ję ły  decyzję  sp rze
daży reak to ró w  atom ow ych  dla 
celów  pokojow ych k ra jo m  E u
ro p y  W schodniej. Z godnie z tą  
decyzją  k ra j  soc ja lis tyczny , k tó 
ry  zakup i re a k to r, będzie m ial 
rów nież  p raw o o trzy m an ia  do 
staw  paliw a uranow ego  oraz  in 
nego sp rzętu .

□ W alter L ippm ann  o a m ery 
k ań sk ich  don iesien iach  praso
w ych z W ietnam u: „ Jed y n ie  ci 
dz ien n ik arze , k tó rzy  dosłow nie 
traktują to co im się mówi na

odszkodow ania n a  rzecz b râ’ta  
trag iczn ie  zm arłego  w k a ta s tro 
fie sam olo tow ej w 19Я1 ro k u , 
byłego se k re ta rz a  genera lnego  
ONZ Dag H am m arsk jo e ld a  fca 
opub lik o w an ie  a r ty k u łu  suge ru  
Jącego, iż śm ierć  se k re ta rza  ge 
nera ln eg o  n as tąp iła  w sku tek  sa 
m o bó jstw a. Sąd o rzek ł, że pis
m o „pogw ałciło  pokój na leżący  
się  zm a rły m ” . Sven H am m arsk - 
Joeld sk a rżą c  w ydaw cę dom agał 
się odszkodow ania w w ysokości 
20 tys. dolarów .

□  Ja k  w yelim inow ać handel 
я tu ry s ty k i?  Jak doprowadzić
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W  N R F  p o  w y b o ra c h :  J a k  d a w n ie j  (D ie  Z e it)

o fic ja ln y ch  o d p raw ach , in fo rm u  
ją  nas, że w ygryw am y w o jn ę” .

□  Z askoczeni zapew ne m usie  
U się czuć au to rzy  p ro g ram u  
te a tra ln eg o , k tó ry  p rzygotow y
w ali do w y s taw ian e j na jed 
nej z now ojo rsk ich  scen sz tu 
ki „Ś m ierć D an tego” , dow ie
dziaw szy się, iż a r ty k u ł ich 
u k azał się w w ersji o połow ę 
sk ró co n e j. S z tuka  „Ś m ierć Dan 

,te g o ” pośw ięcona w ydarzen iom  
'R ew o lu c ji F ra n cu sk ie j o stro  a ta  
k u je  ty ra n ię  i sto su n k i o p a rte  
na przem ocy . A utorzy  p ro g ra 
m u re la c jo n u ją c  idee sz tuk i tu  
i ów dzie naw iązyw ali do zda
rzeń  w spółczesnych. A k tu a lizu 
jące  f rag m en ty  a rty k u łu  pad ły  
w łaśn ie  o fia rą  nożyc cenzor
sk ich . Oto n iek tó re  w ykreślone 
z a r ty k u łu  p assusy : „T erro r  we 
d łu g  R obesp ierra , V erw oerda, I 
p rezy d en ta  Joh n so n a  Jest działa 
n iem  m o ra ln ie  usp raw ied liw io  
n y m ” .

ate ttN rie  F«r«aocuskieJ R e

do tego, aby  tu ry śc i wyjeżdża
jący  np. do A ustrii oglądali 
p rzede w szystk im  operę , a nie  
„ u rzęd o w ali”  na bazarze? N ad 
p y tan an ii tym i zastan aw ia  f i ę 
w ęgiersk i tyg o d n ik  społeczno- 
gospodarczy „F ig y e lo ” . T uryści 
w ęgierscy  przyw ieźli w ro k u  
1964 z zag ran icy  tow arów  na 
sum ę 3,7 m ilia rd a  fo rin tó w . 
1,9 m ilia rd a  fo rin tó w  stanow i 
w artość  tow arów  przyw iezio
nych z k ra jó w  soc ja lis tycznych , 
1,8 m ilia rd a  fo rin tó w  z k ra jó w  
k ap ita lis ty czn y ch . Ten tu ry s ty 
czny ru ch  hand low y w aru n k o 
w any  jes t zdan iem  ty g o d n ik a  
w znacznej m ierze różn icą po
z iom u cen na różne tow ary  w  
poszczególnych k ra jach . P ism o 
zaleca tedy rozw ażenie koniecz 
ności im p o rtu  przez państw o 
n iek tó rych  deficy tow ych  a r ty k u  
łów , dzięki czem u „W ęgrzy nie 
będą dźw igali z zag ran icy  peł
nych p lecaków , lecz będą up rą  
w iali tu ry s ty k ę  w n a jid ea ln ie j-  
szym tego »łowa znaczeniu”.
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rać . Od m yślen ia  jes t p aństw o , k tó re  m nie  
p rzeprow adzi przez cale życie za rączkę 
jak  n iem ow laka, Poziew am , zdrzem nę się 
nieco jak  sie obudzę, to  ci na górze w rę 
czą mi z u k łonem  k lucze do a p a r tam e n tu .

P rzy zw y cza jen ie  się do d arm ochy , to  ro 
dzaj choroby.

N iebezpiecznej, k tó ra  niesie  w  sobie im - 
m an e n tn e  zło. G roźbę w yłączan ia  z ludz
k ie j działalności poteżnego koła zam acho
wego, iak im  jest zdrow a am bic ja . Ja k iś  
cel w życiu, dążen ie  do czegoś. co m ożna 
zdobyć ty lk o  w tasnvm  w ysiłk iem . D arm o- 
cha rozdęta poza przyzw oitość d em o ra lizu 
je. Ma w  sobie e lem en t d e s tru k c ji, podko
p u je  siły  tw órcze. M inęło, p rzebrzm iało . 
L icz b ardziej na  siebie, m łody  człow ieku.

Z au fa j sobie, oszczędzaj!
Ekonom iści n igdy co do tego n ie żyw ili 

w ątp liw ości. N aród p rzek racza  próg now o
czesności w m om encie, gdy m nie i k o n su 
m u je  niż w y tw arza . Je d n o stk a  gdy m nie j 
przepuszcza niż zarab ia . Czy m am y  ten  
próg  za soba? Pew ien łódzki sa ty ry k  n a 
p isa ł przed la ty . — Ona m ia ła  w ie le  cnót, 
jed n a  cnole m ia ła  w przód... — M ożliw e, 
n ie  w iem . N a to m iast w iem  z cała pew noś- 
c ją . że oszczędzanie je s t też cnota. I to 
szczepólną. Nie w olno iei u trac ić . Z w łasz
cza jeśli k to k o lw iek  m arzy  o w łasnych 
czterech ścianach. Czy s ta ie m y  się w c c  
jak  Czesi narodem  now oczesnym , p rzeto  
z im nym , spokojnym , zawsze z tab liczką  
m nożenia w głow ie? Czy oszczędzam y? Po
zw olę sobie przytoczyć tabelo  średn ich  
w k ład ó w  oszczędnościow ych na jednego 
m ieszkańca  w różnych re jonach  k ra ju . Na
zw y  m iast na leży  rozum ieć szerzej, w ięc w  
po łączeniu  z w ojew ództw em .

T abela  je s t sporządzona na podstaw ie  d a 
nych z końca czerw ca bieżącego roku :

człowiek' p ra k ty c z n y  o dużej ênerg ll i z y» 
ciow ej zaradności.

Czyżby m ieli rację?
Lódż za ję ła  dopiero  II  m iejsce. Pow o

dów do radości n ie m a. Do zbytnich  ża
lów  rów nież b rak  podstaw . O sta teczn ie  wo 
jew ództw o łódzkie, to  p rzem ysł lek k i, w 
k tó ry m  zarab ia  sia n iew iele. W Lodzi za
czynano p rzy  ty m  od p u n k tu  p raw ie  zerow e 
go. K iedy k ilk a  la t tem u  p ad ła  propozycja, by 
w y p ła ty  z fiinduszu  zakładow ego odpisy- 

'w ać  tkaczom  i p rządkom  na książeczki 
PKO, odezw ały  się głosy. — Po co ta  ko- 
ło m y ik a?  Po kiego licha  robota d la  robo
ty ?  Przecież dzisiaj w pisze się to na k s ią 
żeczkę, a ju tro  p rząd k ą  i ta k  w yjm ie ... Nic 
tak iego  nie nastąp iło . P rzy n a jm n ie j nie u- 
w idoczniło  sio w ska li m asow ej. 73 p rocen t 
w ydanych  książeczek egzystu je . N iek tó re  
pęcznieją.

D la lepszego zobrazow ania  sy tuacji chciał
bym  się jeszcze posłużyć tab e lk ą  w oje
w ództw a łódzkiego.

T abela  podaje  średn i w k ład  na głowę 
m ieszkańca n iek tó ry ch  m iast i pow iatów :

— Ł ńdt
— P ab ian ice
— Z duńska Wola
— Tomaszów
— Z gierz
Pow  p io trkow sk i 
Pow. lic irha tow sk i

— 2.3RK zło tych
— 1.60» złotych
— 1.57(1 złotych
— 1.2.17 złotych
— 1.153 złotych
— 7’B złotych
— 138 złotych

T ak w ięc średn i w k ład  пй głowę łodzia
nina jes t ju ż  stosunkow o wysoki — 2.386 
złotych. Sam a Łódź w yw indow ała  się pod 
ty m  w zględem  na jedną  z n a jb a rd z ie j eks
ponow anych pozycji w k ra ju . W dół po 
s ta ty s ty czn e j d ra b in ie  ciągnie  Lódż w łaś-

ä ezap ro b a ty , — P rzesadzasz b raciszku , w i
dzisz N iem ców  p rzez  różow e o k u la ry . A ja  
w idziałem  N iem ców  przez fran cu sk ie  o k u 
la ry . W szystko co N iem cy m ają  dobrego — 
jak  to  n iegdyś tra fn ie  określono  — w szyst
ko to w z :ęli od F rancuzów . M ało k to  zda
je sobie tu  sp raw ę , jak  śc iska ją  fran k i 
F rancuzi. To rzecz d la  nas n iep o ję ta , n ie
praw dopodobna. Albo B elgow ie, S zw ajca 
rzy, Szkoci... T e n a ro d y  m aia  pew ien współ 
ny rys. W ściekle oszczędzają.

M yśm y jeszcze n ie  ta k  daw n o  spoglądali 
z pogardą  na drobnom icszczańskich  c iu ła 
czy.

I te raz  trzeb a  zaczynać ab  ovo, od j a j 
ka . od abecad ła . T rzeba październ ikow ych  
akcji, p rem ii, zachęty , trzeb a  b icia w dzwo 
ny. O b y w atele  n ie szasta jc ie  groszem , czasy 
nie te. tak  nie w olno, bo n ie  z tak im i no
sam i jak  m y o bw ąchu ją  grosz na w szyst
kie s trony . Ta d y g resja  jest mi po trzebna. 
C hciałbym  na iednym  p rzy k ład zie  w ykazać, 
że tam  oszczędzać m usisz, innego w yjścia 
n ie  m a. M am nrzed soba pow ażny dziennik  
p a ry sk i „Le F ig a ro ” z 6 p aźd ziern ika  br. 
W ew nątrz  n u m eru  k o b y las te  ogłoszenie. — 
C herchez vous un a p p a rte m e n t de 2 pièces 
à P aris?  — Czy pan szuka 2-pokojow ego 
m ieszkania  w P a ry żu ?  Pod ogłoszeniem  d u 
ży p lan  m ieszkania . Pod ry su n k iem  cena. 
M ieszkanie o b e jm u jące  41 m a p lus 9 
m2 tak  zw anej loggii k o sz tu je  06 ПОО 
fran k ó w  gotów ką. Można je rów nież na 
być w 15(1 sn ła tach  m iesięcznych po 792 
fran k i. Dodam , że 96 П0П to gdzieś 18 000 
do larów , a średn i m iesięczny zarobek  w 
P aryżu  raczej nie p rzek racza  900 fran k ó w . 
F rancuz  oszczędzą jak  szalony. Co m a ro
bić? Musi.

.Taka jest cena m ieszkań  w  Łodzi?
M etr kw . pow ierzchni m ieszkalne j w sptił

W arszaw a
G dańsk
W rocław
Szczecin
K atow ice
Opole
O lsztyn
Poznań
Koszalin
K raków
Łódź

1.027
l.R7f>
1.Ш
1.434
1.361
1.121
1.12(1
1.116
1.161
1.091
1 .01?

zło tych
zło tych
złotych
zło tych
złotych
złotych
zło tych
*lotyott~
ztótyoh
ztOfyCM
złotych

P ra w d a , że zdum iew a da lek ie  m iejsce 
znanych  z gospodarności poznaniaków  i do
b rze  za rab ia jący ch  katow iczan?  Jeszcze 
bard z ie j z ask ak u je  d om inu jąca  pozycja wo
jew ództw  zachodnich. G dańsk , Szczecin, 
zgoda, a le  żeby K oszalin  w y p rzedził K ra 
ków . O lsz tyn , Łódź? Bo W arszaw a to  zu
p e łn ie  inna sp raw a , w iadom o W arszaw a... 
N iek tó rzy  korespondenci pism  zachodnich 
u trzy rp u ją , że na Ziem iach Zachodnich 
w y k sz ta łca  się now y ty p  P o lak a. Je s t  to

W m

nie te re n , w ięc w ojew ództw o, w szystk ie  te  
m ieściny  z p rzyległościam i. Ł odzianie ze
b ra li ju ż  na książeczkach PK O  m ilia rd  700 
m ilionów  złotych. Szybkim  k ro k iem  zb liża
ją  się do 2 m ilia rd ó w . To ju ż  k w o ta  bu
dząca szacunek . S to im y blisko braci Cze
chów , a le  jes te śm y  dopiero  w połow ie d ro 
gi do N iemców.

O pow iadałem  znajom ym , ja k  oszczędza 
się w B erlin ie.

Spo jrzeli z  k p in k ą . Po tem  o rzek li n ie  bez

dzjolczym  b lo k u  k o sz tu je  około 2 tysięcy 
złotych. Dużo czy nąało? To oczywiście za
leży od kieszeni. N ie w y d a je  się jed n ak , by 
cena by ła  w ygórow ana . W p o rów nan iu  do 
innych k ra jó w  jes t raczej u m ia rk o w an a. 
N aw et n iska. To jeden  pew nik . D rugim , 
n a jb a rd z ie j pocieszającym  jest. że drogę do 
m ieszkań  w yprostow ano . Żadnych w y w ija -  
sów  i lab iry n to w y ch  zak rę tó w . Na tę dro
gę może wstąpić każdy, kto um ie plano
wać na przyszłość i nie żyje ty lk o  dniem .

dzisiejszy ni. N im  jednał« zap a li się  zielone 
św ia tło  obow iązu je  pew ien  staż.

Je s t  to  ok res k an d y d ack i.
K an d y d u je  się z k siążeczką m ieszkanio

w ą w  k ieszeni. Inaczej ju ż  n ie  m ożna. N4 
członka spó łdzie ln i k a n d y d u je  się la t  k i l 
ka . P rzez  ten  czas n a leży  w płacać po 100 
z łotych m iesięcznie. W prow adzono też  p rzy  
w ile je , g w aran c je , dodatkow e p rem ie  ! od
se tk i. M łody człow iek, k tó ry  w p łaca  po 100 
z ło tych  m iesięcznie m a po 4 la tach  n a  
sw ym  koncie 4.800 zło tych. PK O  ty tu łe m  
p rem ii sp ec ja ln e j d o p isu je  ze sw ej s tro 
ny  jeszcze 2.400 złotych. Dochodzi jeszcze 
300 z łotych no rm aln y ch  odsetek  ta k , że łącz 
n a  sum a u ra s ta  do 7.500 zło tych. T o ju ż  
jes t coś. Do każdych  100 zło tych państw o  
d o p isu je  ci 50 złotych.

S łychać, że z te j sposobności sk o rzysta ło  
ju ż  100 000 Polaków . W szyscy uzyskali już  
m ieszkan ia . O tw ie ran ie  now ych książeczek 
m ieszkaniow ych  ro zw ija  się n adal. W n ie
k tó ry ch  m iastach  na  k sz ta łt  law in y . J a k  
zw y k le  p ierw si po łapa li się skad  w ie ją  
w ia try  a rcy b y s trz y  w arszaw iacy . Ponoć za
łożyli luż  40 000 książeczek m ieszkan iow ych . 
Ju ż  w  p ierw szym  im pecie pob ili w szystk ie  
inne  ośrodki w k ra iu  na  głowę.

Łódź rów nież  pohili, leszcze jak .
M ieszkańcy Łodzi zalozvli Я.ООО książe - 

czek m ieszkan iow ych . W kład na  ty ch  
książeczkach sieira 42 m ilionów  z ło tych . 
P rzy p o m in am , ie  łączn a  su m a w k ład ó w  
oszczędnościow ych zb liża  się do 2 m il ia r 
dów . Te fa k tv  sa zdum iew ające . Z estaw ie
n ie  p raw ie  2 m ilia rd ó w  z 42 m ilionam i 
nie m oże n ie zm usić do zadum v. C zyżbyś
m y ju ż  w szyscy m ieszkali dosta teczn ie  w v - 
podnie? Tit s !o dz ie ie  coś źle. Coś n ie tale 
jak  trzeh a. Na co czek a ła  te  m ilia rd y  je 
śli n ie  czekaia  na m ieszkania?

C zem u rodzice o tw orzv li w  Łodzi d 1 n 
sw ych d n rasta fn rv ch  dzieci zaledw ie  76 
książeczek m ieszkaniow ych?

P ro feso r jed n e j z w vższvch uczeln i w  
L o ndyn ie  onow iadał z b łysk iem  w  oku, że 
nareszcie  dop iął swego. W prow adza się 
w łaśn ie  do now ego m ieszkan ia . H aro w ał, 
sk ąp ił, d o rab ia ł w ieczornym i w y k ład am i, 
p raco w ał nodczas w ak ac ji. G ro m ad ził fu n 
ty . L atam i. S ta n ą ł w reszcie  u  m ety . Je s t  
w  dom u. KuDił o le jn e  fa rb y , jeszcze dziś 
w y m a lu ie  p a rk an , ju tro  w eźm ie  się za t a 
p e to w an ie  pokoi. Sam  to  zrobi. Po  an g ie l
sk u . P rzecież  n ie  je s t in w alid ą , żeby tego 
n ie  m ógł zrobić sam . Z resztą ci p rzek lęci 
rzem ieśln icy  cenią się bard z ie j n iż lek a rze .

W ciąż w racam  do tego  w ą tk u , bo nas 
P o laków . Zachód zask ak u ję , ie s |;,w  pew nej 
m ie rze  n iezrozum iały . To p rzelew a iace" się 
je zd n ią  bogactw o, te  w itry n o w e  sezam y i to 
ch o le rn e  oszczędzanie na w szy stk im  g ra 
niczące z m olie row sk im  sk ąpstw em . Zanlrj- 
n ow ane  z p re m e d y ta c ja  skąpstw o. Na z im 
no. T am  n ik t cię n ie  zaprosi do re s ta u ra -  
c ii. n ik t ci, n ie postaw i k ilk u szy lin^ow ego  
d rin k a . N ik t n ie  pow ie — oby się nam  
dobrze  działo! W  dom u poczestu ią  c ienka  
h e rb a tk a , h e rb a tn ik ie m  na  przekąsko . I 
obliż sic sm ak iem . To zm usza do re fle k s ii. 
Oszczędni, że bogaci, czy bogaci, że osz
czędni?

N ie sądzę jednalć, b y  ten  m odel życisf 
tn ia ł nam  k ied y k o lw iek  odnow iadać.

Ale w yrzeczen ie  się 100 złotych m iesięcz
n ie  nie grozi chyba u n icestw ien iem  n aro 
dow ych tra d y c ii  i narodow ego  c h a ra k te ru ?  
Z ostaw ić całą te  k w estie  na boku i nie ek s 
ponow ać? Bo d ra ż liw a , bo zm usza ludzi do 
w ażen ia  złótów eczki w  re k u ?  A leż to b y ł
by  nonsens. N ad ta sp ra w ą  n ie  w o lno  
p rzejść  do p o rząd k u  dziennego. S ta je  się no 
w oli p rob lem em  o ro zs trzy g a jące j donio
słości. D roga do m ieszkan ia  * je s t p rosta  iak: 
d ru t.  B y tra f ić  do celu n ie  trzeb a  żadnej 
n itk i A ria d n y  ani żadnej in n ej n itk i z łódz 
k ich  fabryfc, T rzeba ty lk o  pow ziąć decy
zje.

Taić czy owak’ sw oia g rząd k ę  lep ie j lî-  
p raw iać  sam em u — n ik t tego  lep ie i za nas 
nie zrobi. Na p re ze n t lep ie j n ie  liczyć —• 
p re ze n ty  b y ły , a le  sobie poszły.

JA N  BĄ B IftSK I
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Rada Naukowa 
i jej problemy

R edakcja naszego tygodn ika  
zw ró c iła  s ię  do P rzew odn iczącego  
Kady N au kow ej dzia ła jącej przy 
P rezyd iu m  W RN, prof, dr Józefa  
S tra szew icza  z prośbą o u d zie le 
n ie  in form acji na tem at pracy  
i zam ierzeń  Kady.

ODGŁOSY: K iedy i w jak im  ce
lu powoli na została Rada N aukow a?

PROF. DR STRASZEW ICZ: Rady 
N aukow e istn ie ją  w zasadzie . we 
w szystk ich  w ojew ództw ach, z  tym  
jed n ak , że początkow o powołano, je  
jak o  Rady N aukow e Ekonom iczne 
przy W ojewódzkich K om isjfch  P la 
now an ia  G ospodarczego. W woj. 
łódzkim  Rada Naailcowa Ekonom icz
na pow stała  w 1955 roku. liczyła ,21 
członków , a  jej przew odniczącym  
byl d r  Terzy Rach wal s-ki.

W 1962 roku Prezydium  WRN p o 
stanaw ia , co było w yrazem  uzn tn ia  
d la  tego organu, podnieść rangę Ra
dy przem ianow ując  ją na Radę N au
kow ą przy Prezydium  WRN. W 
obecnym  sw ym  sk łrd z ie  Rada N au
kow a posiada 32 członków  re p re 
zen tu jących  U n iw ersy te t Łódzki, 
Po litechnikę Łódzką, A kadem ię Me
dyczną, SGGW  w W arszaw ie, In 
sty tu ty  N aukow e, in sty tu c je  i u rzę
d y  pańsitwowc. C złonkow ie R ady 
rep rezen tu ją  różnorak ie  specjalnoś- 
ci naukowe.. Obok ekonom istów  za
siad a ją  w n ie j geografow ie, socjolo
gowie. h istorycy, lekarze, inżyn iero 
wie. soecialiści w zak resie  ro ln i- 
c I w e . Reda N aukow a je«t o rganem  
doradczym  P rezydium  WRN, i^adia-

n iem  je j je s t  in ic jow an ie  p ra c  ba
daw czych, naukow o-technicznych w 
zasięgu w ojew ódzkim , n astępn ie  zaś 
op in iow anie  zam ierzeń o rgan izacy j
nych i ekonom iczno-technicznych d la  
po trzeb  planow ania gospodę rczego 
o raz  realizacja  w spółpracy z uczel
niam i i in sty tu tam i naukow o-badaw 
czymi.

ODGŁOSY: Czy m ożna Pana p ro 
sić o  om ów ien ie  dotychczasow ej 
działalności Redy N aukow ej.

PRO F. DR STRASZEW ICZ: Z a j
m ow aliśm y się w dość szerokim , jak  
n a  nasze m ożliwości kadrow e, za
k resie  siprawam i bełehatow skim i 
wówczas, kiedy były one pow szech
n ie  dyskutow ane. N asz w kład  po
lega! na koordynow eniu  wysiłków  
bcdaw czych podejm ow anych przez 
U niw ersy tet Łódzki z p racą  i zam ie
rzen iam i Prezydium  Rady N arodo
w ej .

D yskutow aliśm y k ilk ak ro tn ie  sp ra 
wy planów  gospodarczych woj. łódz
kiego. a  w szczegół noiści in te reso 
w aliśm y się  p lanam i perspek tyw icz
nym i.

Odbyliśm y przy  w sipółudzirle KW 
PZ PR  sesję naukow ą na tem at roz
w oju  przem ysłu  w  woj. łódzkim  w 
o k resie  ubiegłego dw udziestolecia. 
Byte to  ko lek tyw na próba ooeny na
szych dokoneń i w yciągnięcia wnio
sków  odnośn ie  p e rspek tyw  rozw ojo
wych łódzkiego regionu. O brady  p ro 
w adzone w  dość szerokim  gronie 
naukow ców . polityków , działaczy 
po-.podarczveh pozwoliły na problem  
ekonom icznego rozw oju  Z iem i Łódz

kiej spojrzeć w  ja k ie jś  bardziej general 
nej perspek tyw ie . P lanu jem y  w przy
szłości za jąć . się  w ięcej ; n iż do tych- 
czcs problem em  m ałych m iasteczek, 
ich ak tyw izac ją. szansą sw ansu .

Oczyw iście naszej pracy n ie wy
czerp u ją  te  zasadnicze  in ic jatyw y i 
opracow an ia  tem atów  o  podstaw o
wym  ch arak terze . W iele sipraw roz
strzy g a ją  poszczególni członkow ie 
R ady w swoich bieżących k o n tak 
tach z odnośnym i agendam i ad m in i
s trac ji w ojew ódzkie]. Szereg zatem  
spraw  n ie  przechodzi beapośredn.io 
p rzez  ręce Prezydium  Rady.

ODGŁOSY-. Ja k ie  uiraędy bądź in
sty tu c je  podiegłe Prezydium  Rady 
Narodow ej najczęściej zw raca ją  się
o pomoc do  Rady Naukowej.

PRO F. DR STRASZEW ICZ: N aj
żyw szy k o n tak t z Radą N aukow ą 
u trzy m u je  W ojewódzki U rząd S ta 
tystyczny. Jego  k ierow nictw o zw ra
ca się  do  n f s  o ooeny istn ie jących  
opracow ań rocznika statystycznego,
o  sugestie  co d o  jego uk ładu  i m e
ry torycznej zaw artości planow anych 
wydań.

N iem niej b lisk ie  w ięzy łączą nas 
z  W ojew ódzką K om isją P lanow ania  
G ospodarczego i z  P racow nią  P la
nów R egionalnych, k tó re  często  ko- 
rz y s tf ją  ze w spółpracy  z członkam i 
naszej Rady. S ta ły  k o n tak t u trzy 
m u ją  i w spó łp racu ją  nasi członko
w ie z W ydzintem R olnictw a i Leś
n ic tw a Prez. W RN, k tó ry  b. często bez 
pośrednio  zw raca się z propozycji;m i 
opracow ania nowych specja listycz
nych tem atów .

ODGŁOSY: Czym Pan jako  prze
w odniczący Redy N aukow ej tłum a
czy fakt. iii poza tym i in sty tuc jam i 
inne w ydziały Radv N arodow ej nie 
zain teresow ały  się m ożliw ością w spół
pracy z Rada N aukow ą.

PROF. DR STRASZEW ICZ: Przy
czyn tego stanu  u p a tru ję  m iędzy in
nym i w îym. iż w w ielu  naszych 
in stv tuc iach  is tn ie je  w ieczna gonitw a 
ze dniem  dzisiejszym . N iek tóre  u rzę

d y  często  n ie  rozum ieją , a  być m o
że n ie  s t tć  je  w n aw ale  bieżącej 
p racy , n a  takie rozum ienie , że  oder
w anie  się od  codziennych k łopotów  
i znalezien ie  czasu  na  przedyskuto
w anie  pew nych podstaw ow ych sp raw  
w szerszym , kom peten tnym  gronie 
ludzi m a isto tn e  znaczenie d la  d a 
nego u rzęd u  czy in sty tuc ji. W iele 
inąty tu c ji być m oże n ie  zd a je  sobie 
jeszcze w pełn i sp raw y  z  m ożliw oś
ci w spółpracy  z nauką, w k o n k re t
nym  w ypadku  z Redą, k tó rą  tu  re 
p rezen tu ję . Jestem  jednalc optym i
stą . Sądzę, że  z  biegiem  czasu  kon
tak ty  pracow ników  nauk i z p ra k ty 
ki’mi ożyw ią się. że z ap an u je  zro
zum ienie, iz w spó łp raca  z nam i d a je  
odpow iednie  korzyści.

ODGŁOSY: Ja k  wygląda dorobek 
łódzkiej R ady N aukow ej na tle  in 
nych red  tego typu  w k ra ju .

PROF. DR STRASZEW ICZ: For
m aln ie  Rady N aukow e pow ołane zo
s ta ły  w e w szystkich w ojew ództw ach. 
F ak tyczn ie  zaś is tn ie ją  ty lko  w nie
k tórych, w pozostałych natom iast 
n ie p rze jaw ia ją  niem al żadnej dzia
łalności. M ówiąc więc o  łódzkiej Ra
dzie N aukow ej neleży ją  rozpatry
w ać w tym  w łaśn ie  układzie. Nasza 
Rada N aukow a z pew nością n ie 
zrobiła w szystkiego, co m ożna było 
zrobić, jednakże  m oże się w ykazać 
ju ż  pew nym  dorobkiem  staw iającym  
ia na Dierwszvm m iejscu w kra ju . 
Za dużą  zasługę R ad y  poczy tu ję  

sk up ien ie  grona naukow ców  i zain
teresow anie  go prob lem atyką  regio
nu, naw iązan ie  k o n tak tu  między 
ośrodkam i nrukow ym i. a w ładzam i 
w ojew ódzkim i. Łódzcy pracow nicy 
nauki m aia  w swym dorobku  szereg 
p rac  naukow ych . tem atycznie  w ią
żących się  z Z iem ią Łódzką.

Nieco w iększą aktyw ność p rze ja 
w ia R ada N aukow a w Opolu, k tó rej 
rów nież m am  zaszczyt przew odni
czyć. Jedne, к O pole je s t ośrodkiem  
szczególnym . M iasto nie jes t o środ 
k iem  uniw ersy teck im . S tąd  p rsw do-

пдашпммк i
podobnie b ierze  się ow e żyw e za i 
teresowianib środow iska p racą  Rady. 
D użą pomoc w działalności opolsk iej 
Redy N arodow ej stanow i is tn ie jący  
tam  reg ionalny  In s ty tu t Naukowy.' 
W naszych łódzkich w arunkach  
tru d n o  oczyw iście byłoby m ów ić o  
pow ołaniu  podobnego in s ty tu tu , za-* 
staną,w iam  się Jednak czy n ie n e le
żałoby rozw ażyć m ożliwości pow oła
n ia  przy naszej R adzie Neuikowej 
jak ie jś  n iew ielk ie j kilkuosobow ej 
placów ki sp e łn ia jące j fu n k c ję  ośrod
k a  badań  regionalnych.

ODGŁOSY: Jed en  z punk tów  r e 
g u lam inu  Rady N aukow ej mówi, iż  
o rgan ten  w in ien  prow edzić dzia
łalność popularyzu jącą  p rob lem atykę  
gospodę rczą i k u ltu ra ln ą  wojew ódz
tw a  łódzkiego. Co w tym  zak resie  
zrobiono?

PROF. DR STRASZEWICZ: O pu
b likow aliśm y techniką pow ielaczow ą 
m ate ria ły  z  sesji pośw ięconej łódz
k iem u dw udziesto leciu , p u b lik u jem y  
b iu le tyn  z  dzia łalności Rady N au
kow ej, o sta tn io  zaś nekladem  R ady 
N aukow ej ukazał się A tle 9 W oje
w ództw a Łódzkiego w moim o p ra 
cow aniu. Podobny c h a ra k te r  posiada 
A tlas W ojew ództw a Opolskiego, któ
rego  rów nież  ‘jestem  autorem . Są to 
w te j chw ili jedyne  o  takim  cha
ra k te rze  pu b lik ac ie  n ie  ty lko w Pol
sce. a le  i w kre  jach  socjalistycz
nych.

P ragniem y w ydaw ać roczn ik  n a u 
kowy. k tó ry  naw iązyw ałby d o  dob- 
rvch trad y c ji Łódzkiego C zasopism a 
Gospodarczego. W tej sp raw ie  m a
m y życzliw e poparcie  m iejscow ych 
w ładz. 1

M vslim v rów nież o  w ydaw nictw ie, 
k tó re  bylebv w ydaw nictw em  c ią 
głym. a le  n ie  periodycznym . Ne ła
m ach tego w vdawnictw’a m ożna by
leby  zam ieszczać p u b likac ie  o  sze
rokim  w achlarzu  tem atycznym  z te
re n u  Z iem i LódzM ei.

Rozmawiał: 
ZBIGNIEW FAŁlNSKI



NOT AT NI K S T U D E N C K I
Skoro  ju ż  m ani z togo m iejsca  om aw iać p rze jaw y  studenck iego  

żyw ota , n ie  w ypadałoby  zupełn ie  nie za jrzeć  na p len arn e  zeb ra 
n ie  RU ZSP na un iw ersy tec ie . Co p raw da stra szn ie  nie lubię  
w szelk ich  n as iadow ek , lecz ja k  to się zw ykło  m aw iać — siła 
w yższa! Z eb ran ie , okazało  się c iekaw e. Między innym i dokonano , 
ja k  to przed nadchodzącym  kongresem  należało , podsum ow ania 
d o tychczasow ej działalności. W iele p rzy  te j .okazji m ów iono o sp ra 
w ach  n au k i, a szczególn ie o kołach  n au kow ych . O kazało się, że 
je s t ich w  Łodzi aż siedem naście . Z a jm u ją  się , każde w sw oje j 
dziedzin ie , w ażnym i p racam i. Socjo logow ie na p rzy k ład , e tn o g ra 
fow ie i ekonom iści w ram ach  w spółpracy  z zak ład am i w Heł- 
C hatow ie p rzep row adzili nadzw yczaj cenne b ad an ia . B raw o!

P rzy  lek tu rze  pam ię tn ik ó w  co w y b itn ie jszy ch  przedstaw ic ie li 
ra s z e j  l i te ra tu ry , w części d o tyczące j stud iów  zn a jdziem y  na  pew 
no w zm ianki o tak ich  czy in n y ch , lepszych czy gorszych p isem 
kach  stu d e n ck ich . U nas n ic. Co praw da poszczególne la ta  filologii 
po lsk ie j w y d a ją , w jed n y m  przew ażnie  egzem plarzu  sw o je  p ry 
w a tn e  p ism a, lecz iak  w sk azu je  n ak ład , zasięg m a ją  racze j o g ra 
n iczony. T ym czasem  bez w ątp ien ia  p rzydałoby  się jak ie ś  czaso
p ism o, w k tó ry m  w y b ija jące  się p race  znalaz ły b y  d ru k . Sam e se
m in a ria , to  je d n a k  jeszcze nie w szystko. C zy te ln icy  w ybaczą  m i, 
ie  ju ż  zupełn ie  pom inę m ilczeniem  fa k t, iż od przeszło roku 
słyszę o jednodn iów ce lite ra c k ie j polonistów . „ F e s tin a  le n te "  — 
m aw iali R zym ianie — spiesz się pow oli.

S koro  ju ż  raz  za ją łem  się sp raw am i u n iw e rsy te tu , odw iedziłem  
tak że  STUŁ, czyli S tud en ck i T e a tr  UŁ. P rzed w ak ac jam i p rogram  
„C h o w ając  w se rcach  obraz  po leg łych ..."  był a tr a k c ją  F estiw alu  
w' G liw icach . Rzecz ja sn a , c iekaw  by łem , co now ego szy k u je  ten 
n iew ielk i, acz sym p a ty czn y  zespół.

T e a tr  m a siedzibę w II DS UŁ. N iew ielka  sa lk a , p rak ty czn ie  
rzecz b io rąc, bez żad n e j sceny, a w d o d a tk u  na sam ym  środku
— cz te ry  g rube  fila ry .

— To w y tu ta j  w ystęp u jec ie?
— Ja k  widzisz.

R eżyser te a tru , M arian  G linkow ski, od d łuższego ju ż  czasu biega 
w  poszukiw aniu  czegoś lep ie j n ad a jąceg o  sie do p racy . O biecano 
m u ja k ą ś  sa lk ę  na u l. P ó łno cn e j, czy Z achodnie j. W ydaje mi się, 
że o w iele  p rak ty czn ie jsza  byłaby lokalizac ja  zespołu, ta k  ja k  
do tychczas, w Osiedlu U n iw ersy teck im . Poza k inem  S tud io , gdzie 
naw iasem  m ów iąc, p ro g ram  nie je s t zbyt rew e lacy jn y , nie ma tu 
żadnej in n e j p laców ki k u ltu ra ln e j. (DWa k luby  o rg an izu ją  przede 
w szystk im  w ieczork i taneczne.) Nie ma też n ic w pobliżu , ty m 
czasem  do m ias ta  kaw ałek  drogi. Z najdzie  się chy b a  odpow iednia 
sa la , trzeb a  ty lk o  poruszać głow ą.

N ie zaliczam  się b y n a jm n ie j do znaw ców  m uzyki pow ażnej. Lu- 
bię je j  je d n a k  posłuchać. Zw łaszcza w dobrym  w y k onan iu . T a
kim  w yk o n aw cą  je s t p. N o rb ert K araśk iew icz , d y re k to r  MW,. 
M iałem  okazję  posłuchać  jego  g ry  w czasie trad y cy jn eg o  już  pod 
„s ió d em k am i” P o łudn ia  M uzycznego. Je śli je d n a k  w ykonaw ca do
s ta rczy ł mi w ielu  w zruszeń , to sala nap e łn iła  m nie zdum ien iem . 
B yła pusta ! Na «8 z kolei sp o tk a n ie  z m uzyką przyszło zaledw ie 
około 20 (słow nie: dw adzieścia) osób. P rzy p o m n ia ł m i się ok res 
sp rzed  trzech  la t, gdy P o łu d n ia  były sw ego rodzaju  novum , n ie
a tra k c y jn y m  i m ało  p o p u la rn y m . P rzecież je d n a k  k lubow i byw alcy  
p rzek o n a li się do ty ch  sp o tk ań  i aż do czerw ca tego ro k u  m iały 
one nadk o m p le ty . Co sp raw iło  ta k  ra d y k a ln ą  zm ianę? W F ilh a rm o 
nii b y n a jm n ie j n ie w idać w ielu  now ych tw arzy . Jeśli zaś chodzi
o jakość  k oncertów , to  iest lepsza niż dotychczas. Może więc 
w prow adzone o sta tn io  k a rn e ty  k lubow e? Z obaczym y, co pokaże 
przyszłość.

Na zakończen ie  chcia łbym  p rzypom nieć  nieco ju ż  odleg łą  w cza
sie in a u g u ra c ję  roku  akadem ick ieg o  w PW STiF. Sam a in a u g u ra 
c ja  była m o /e  n ieco  d ługaw a, a le  za to na  zakończen ie  m ogliśm y 
og lądać  prace  dyp lom ow ą s tu d en tó w  Wydz. A k to rsk iego , czyli m ó
w iąc p roście j „F ircy k a  w za lo tach " . D zisiaj ju ż  n iezby t często 
m ożem y og lądać  tę  sz tukę  na  scenach , a p rzecież n ie  s trac iła  
n ic ze sw ego w dzięku . D aje p rzy  tym  o k azję  adep tom  sz tuk i d ra 
m aty czn e j do rozw in ięcia  w łasnej in w en c ji. W szyscy, trzeb a  to 
p rzyznać , w y k o rzy sta li o k az ję  sum ienn ie .

P re m ie rę  „ F irc y k a "  p rzygo tow ano  w  połączeniu z obchodam i 
200-lecia is tn ien ia  sceny  po lsk iej. Tem u też tem atow i pośw ięcony 
b y ł w yk ład  in a u g u ra c y jn y  dziekan  II. M atkow skiej. P rzyzn a ję , 
ucieszyłem  się bardzo z fak tu , że są  w Łodzi ludzie, k tó rzy  p a 
m ię ta ją  o te j w ażnej roczn icy . T e a try  łódzkie jak o ś  nic zapow ia
d a ją  żadnych  w tym  k ie ru n k u  poczynań. Л co te a try  stu d en ck ie?  
N ad arza  się n ieb y w ała  o k az ja  do p rzypom nien ia  publiczności c a 
łe j se rii zn akom itych  tek s tó w . W arto  pom yśleć. Z resz tą , m yśle
n ie  m a podobno przed sobą  zn ak o m itą  przyszłość. W szystkim  zaś 
g o rąco  po lecam  „ F irc y k a " . N ap raw d ę  w arto  zobaczyć.

L. R.

„WĘDKA
NAPO

LEONA"
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
G órom  tow arzyszy  m orze. 

T ysiącem  zatok  i zatoczek 
w ciska ' się w  ska lis te  brzegi. 
R ów ną lin ią  b iałych  p ian  pod
k reśla  g ran icę  nielicznych plaż 
p iaszczystych. I cóż to  jest za 
m orze! Jego sk rzący  b łęk it 
(jakże r^żny od ch łodnej zie
leni B a łtyku) p rzedziw n ie  h a r 
m onizu je  z czerw ien ią  p o rfi
rów . b ielą w ap ien i, szarością 
g ran itó w . C iepłe, słone i p rzej 
rzyste  fa le  lekko  unoszą p ły 
w ak a . — M ożna w  nich p rze
byw ać godzinam i, śledząc 
w łasny  ch y b o tliw y  cień su n ą 
cy głęboko w  do le  po p ia
szczystym  dnie.

T e w łaśnie w a lo ry  wód ko r 
sykańsk ich  sp rz y ja ją  Iowom  
podm orsk im , gałęzi sp o r
tu bardzo  p o p u la rn e j na 
po łu d n iu  E uropy . W za
toce A jaccio raz  po raz 
m ogliśm y obserw ow ać fjjetwo 
n u rk ó w  różnej k a tegorii, roz
m aicie w yekw ipow anych . R v- 
by i ośm iornice często p a d a ją  
tu  o fia rą  podw odnych strze lb  
i p isto le tów  w yrzu ca jący ch  
h a rp u n o w a te  pociski.

Ale n ie ty lk o  w odnej zw ie
rzyny szukać m ożna w  M orzu 
Śródziem nym . Jego w ybrzeża  
n ie  na  próżno b y ły  od tysięcy  
la t  w idow nią  doniosłych w y 
darzeń  dziejow ych. W zrastały  
tu  i g inęły  w ie lk ie  cyw iliza
c je. W śród w ysp, w okół przy 
ląd k ó w  żeg low ały  (i tonęły!) 
g a le ry  feniokle, g reck ie, e tru  
skie , k a rtag iń sk ie , rźym skie . 
Toteż n ic dziw nego, że gaze 
ty  i tygodnik i raz  po raz  do
noszą o poczynionych na dnie 
m orsk im  odkryc iach , o odna
lezionych w rak ach  s ta ro ży t
nych okrętów , o w yłow ien iu  
z  g łęb iny  p rad aw n y ch  naczyń, 
narzędzi, ozdób i b roni. Po
szu k iw an ia  podw odne sta ją

• się  w ażną fo rm ą badań  
archeologicznych.

C hłodne i n iezby t p rz e jrzy 
ste  m orza i jez io ra  północy 
z n a tu ry  rzeczy m nie j sp rzy 
ja ją  p racy  n u rk a-a reh eo lo g a . 
A le sp raw ied liw ość  nnkazu je  
p rzyznać, że coraz częściej 
tak że  i w  ty ch  stronach  ek i
py  badaw cze p e n e tru ją  dno 
zb iorn ików  w odnych. I  to  z 
jak im  sk u tk iem ! K tóż n ie s ły 
szał o n ied aw n y m  odnalezie
n iu  i w ydobyciu  pod Sztok
holm em  szczątków  „W azy” — 
szw edzkiego o k rę tu  z X V II w .

M ało k to  jed n a k  w ie  o po l

sk im  dorobku  w  dziedzinie 
podw odnej a rcheologii, choć 
ju ż  p a rę  dz iesią tków  la t m ija  
od ch w ili, w  k tó re j n u rk o w ie  

M ary n ark i W ojennej zan u rzy  
li się po raz p ierw szy  w fa le  
Jez io ra  B iskupińskiego, śledząc 
n iew idoczne ponad wodą szcze 
góły um ocnień o taczających  
tam te jszy  sły n n y  gród z poło 
w,v 1 ty siąc lec ia  p.n.e. Oczy
w iście byli to  n u rk o w ie  k la 
syczni, w  ciężkich sk a fa n 
d rach , o ddychający  pow ie
trzem  tłoczonym  z pow ierzch 
ni. T acy sam i k lasyczni n u r 
kow ie szukali już  po w ojn ie  
pozostałości w czesnośrednio
w iecznego m ostu  na  D ziw nie, 
m ostu łączącego ze s ta ły m  lą 
dem  w yspę i w y sp ia rsk ie  m ia 
sto  W olin. A le potem  przyszły, 
czasy p łe tw o n u rk ó w .

P ie rw si nasi w ład cy  z dy 
nastii nazw anej później P ia 
stam i, posiadali k ilk a  u lu b io 
nych, stołecznych siedzib. 
W iększość z nich do d n ia  dzi 
siejszego fig u ru je  na m apie 
Polski jak o  znaczne, n aw et 
bardzo  znaczne m iasta : Gniez 
no, Poznań, K raków . Nie 
w szystk ie . Po m u ro w an ej re 
zydencji książęcej na  w yspie  
Jez io ra  L ednickiego pozostały 
ty lk o  szanow ne ru in y . R om an 
tyczn ie  i m alow niczo położo
ne, otoczone w ałam i po tężne
go grodziska od d aw n a  p rzy 
c iągały  u w ag ę  h is to ryków , 
archeologów , lite ra tó w . K ra 
szew ski fan taz jo w a ł n a  ich 
tem a t w  „S ta re j B aśn i”. P o 
tem  kopali tam  rozm aici m i
łośnicy „starożytności k ra jo 
w y ch ” z bardzo  różnym  sk u t
k iem . Dopiero w pow ojen
nym , zb liżającym  się ju ż  do 
schy łku  ok resie  badań m ille - 
niow ych, w w ie lk im  okresie  
archeologii po lsk iei za ję to  się 
O strow em  I.edn ick im  bard z ie j 
serio . Nie poprzestano  p rzy  
ty m  na n o rm alnych , „ziem 
n y ch ” p racach  w y k o p a lisk o 
w ych. E kipa p łe tw o n u rk ó w  
zaczęła p rzeszuk iw ać  dno je 
ziora  i doszukała  się śladów  
po d rew n ian y m  m oście, k tó ry  
przed w iekam i łączy ł w yspę 
ze s ta łv m  lądem , zapew niając  
k o m u n ik ac ję  L ednicy  z Gniez 
nem  i Poznaniem . Most ten  
został p rzed  w iekam i zniszczo 
ny pożarem . Stosy zw ęglonych 
b ierw ion  ru n ę ły  k iedyś w wo 
dę i u g rzęz ły  w  m u le  p rzy - 
dennym  p rz y k ry w a ją c  niżej 
położoną w a rs lw ę  pełną w ió 
rów  i o k rzesków  d re w n a  n ie 
spalonego. W  w ars tw ie  do l
ne j. te j bez sp a len izn y  zn a 
leziono k ilk a  c iesielskich  
s iek ie r, zgubionych  w  cza
sie budow y. W arstw a  górna, 
pożarow a, dosta rczy ła  innych , 

jak że  w ym ow nych  znalezisk : 
hełm , m iecz, g ro ty  w łóczni, 
żeleźce bojow ych toporów ... 
N ie tru d n o  w yobrazić  sobie 
groźną chw ilę , gdy na p ło n ą 

cym  m oście toczył się bój m ię 
dzy tym i co b ro n ili w yspy, 
a tym i co chcieli się n a  n ią  
przedostać.

„W ow ym  czasie Czesi zn i
szczyli G niezno i Poznań  1

uw leżli ciało  św iętego W oj
c iecha” pisze G all o złych la 
tach  1038— 103Й, o la tach  w 
k tó ry ch  m onarch ia  p iastow 
sk a  osłabiona w a lk am i w e
w n ę trzn y m i s ta ła  się ła tw y m  
łu p em  d la  zaborczych sąsia 
dów . Czeski k ro n ik a rz  Kos
m as m ówi jak  to B rzetyslaw  
P rzem y ślid a  „pociągnął do zie 
m i po lsk iej pozbaw ionej sw e 
go książęcia... a jak o  gw ał
to w n a  b u rża  szale je , h u la  i 
w szystko  rozg ram ia , ta k  i on 
niszczył w szystko  m ordem , 
g rab ieżą  i pożogą... zdobyw ał 
grody... ponadto  z ag a rn ą ł i 
n iezm ierne  m nóstw o zło ta i 
s re b ra , odw ieczne sk a rb y  zło
żone w  sk a rb cu  p rzez daw n ie j 

szych w ładców ...”
P oczynania  B rzelysław a, mo 

głyby  się nam  jak o ś sk o jarzyć  
z nocną w izy tą  k o rsykańsk ich  
gości w  w illi szw ajca rsk ie j le t 
niczki. Is to ta  rzeczy ta  sam a 
ty lk o  sk a la  inna. B ądźm y jed  
nak  sp raw ied liw i i p a m ię ta j
m y  iż owi „d aw n ie js i w ład cy ” 

n ap e łn ia jący  sk a rb iec  gnieź
n ieński to p rzede  w szystk im  
B olesław  C h ro b ry  zdobyw ca 
i łupieżca P rag i i K ijow a. 
B rzetysław  mógł trak to w a ć  
sw ą w y p raw ę  polską jako  re 
w in d y k ację , a że p rzy  ty m

do k om ory  H rzem yślidów  po
w ęd ro w ał pośrednio  także  i 
m a ją tek  R urykow iczów , to 
ju ż  tru d n o . W końcu, jeśli 
w ierzyć  legendzie o Lechu, 
Czechu I R usie i tak  w szysi 
ko zostało  w rodzin ie.

Pozostaw m y jed n ak  żarty* 
W iele zd a je  się w skazyw ać. 
Iż k a ta s tro fa  ledn ick iego  m o
stu  odpow iada czasom w e
w n ę trzn y ch  w a lk  i B rzetysła  
w ow ego n a jazd u . G dyby  tak; 
było, podw odnym  badaniom  
zaw dzięczalibyśm y szczególnie 
p rz ek o n u jącą  ilu s tra c ję  d ra 
m atycznych  zdarzeń , k tó re  
m onarch ię  p iastow ską dopro 
w adziły  do k raw ęd z i ostatecz 
nego u p ad k u . Czas pokaże o 
ile  te  dom ysły  są słuszne; 
a le  ju ż  te ra z  jedno  jes t pew 
ne: nasze rzek i, nasze jezio
ra , B a łty k  w reszcie , n ie  u s tę 

p u ją  M orzu Ś ródziem nem u i 
k ry ją  na  sw ym  dn ie  n ie jed n ą  
fascynu jąca  niespodziankę. K to  
w ie  czy „W ędka N apoleona”, 
choć sk o n stru o w an a  z m yślą
o zw yk łych , z iem nych w y k o 
paliskach  n ie posłuży nam  kio 
ćlyś jak  każda  w ędka... w  wo 
dzie? J e j  ż arto b liw a  n a zw »  
okaza łaby  się wów czas pod
w ójn ie  uzasadniona.

AN D RZEJ NADOLSKT

ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI *
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w Marsylii
Ś w ieży  re k in !  * Ś w ieży  re k in !  Ś w ieży  

reee ...!  M a rsy lsk i r y b a k  u z b ro jo n y  w  s ie 
kierę i piłę, u b ra n y  w  gum ow y w y lm i-  
dzony fa rtu e lb  w koszulę o s łan ia jącą  z a 
ro ś n ię te  rę c e  i p ie rs i, w  s t a r ą  n a sa d z o n ą  
n a  caiubck g łow y , m a r y n a r s k ą  c z a p k ę  — 
z a c h ę c a  p rz e c h o d n ió w  d o  k u p n a  ry b y . 
Z w a b ie n i o k rz y k am i, w ię c e j z  c iek aw o śc i 
n iż  z ch ęc i k u p n a , s t a ją  lu d z ie  p rz y  n a d 
brzeżu  i o b se rw u ją  • kołyszącą się na  w o
dz ie , s z e ro k ą  ry b a c k ą  łódź.

Czasem  ktoś da  się  p rzekonać  sp rzed aw 
cy i poprosi o p o rc ję  św ieżego rek in a .. 
W terly w  ru c h  idzie siek ie ra  i p iła . Po 
chw ili p ła t czerw onego m ięsa  w ę d ru je  na  
w agę, a z n ie j na  s te r tę  s ta ry ch  gazet. Je sz 
cze ty lk o  p u n k t k u lm in a cy jn y  tra n sa k c ji  — 
w y m ian a  p ien iędzy  na to w a r i ry b a k  po
w raca  na dziób łodzi, skąd  zaczyna zach w a
lać „n a jlepszą  ry b ę  ja k ą  k ied y k o lw iek  zda
rzy ło  m u się z łow ić!”.

T u i  obok ko ledzy  po fach u  sp rzed a ją  
k re w e tk i „ F ru tti  di m a re ” — owoce m orza 
czyli w szelk iego ro d za ju  lan g u s ty , m eduzy  
i p a ją k i m orsk ie , p rzyw iez ione  z rannego  
połow u.

Nieco d a le j p rzew oźn ik , w y tw o rn y  s ta r 
szy p an  w  zam szow ej m ary n a rce , zap rasza

w szystk ich  do zw iedzen ia  C h a teau  d ’If. P rz y  
n iew ie lk im  m olo, p rzym ocow ana g ru b ą  li
ną do b rzegu , czeku na pasażerów  m oto
ró w ka. G dy p rzew oźn ik  zb ierze  dosta teczną 
ilość pasażerów , gdy stw ie rd z i, że re js  p rz y 
n iesie  m u zysk, w ted y  s ta rszy  pan podcho
dzi do w iszącego obok m osiężnego dzw onka, 
pociąga za sz n u rek  trz y  razy , d a jac  znak  
m aszyniście  by  zapuścił m oto ry . K o le jna  
p a r tia  tu ry s tó w  u zbro jonych  w  lo rn e tk i 
i a p a ra ty  fo tog raficzne  zaw ieszone na  szyi, 
od p ły n ie  zw iedzać za jed y n e  7 fran k ó w  
zam ek-w ięz ien ie , w  k tó ry m  p rzeb y w a ł bo
h a te rsk i h ra b ia  M onte C hristo .

S ta ry  m arsy lsk i p o rt p u lsu je  w łasn y m  
życiem , m a sw oja s fe rę  dźw ięków , je d y 
nych , n iep o w ta rza ln y ch , w ym ieszanych  z 
p lu sk iem  w ody, z w a rk o tem  sam ochodów  
p rze jeżd ża jący ch  n ad b rzeżn ą  ulicą.

Tuż obok w  m aleń k ich  u liczkach , p rzed  
h o te lik am i, p rzech ad za ją  się  n iekoronow ane 
k ró lo w e  p o rtu . Z aczep iają  przechodniów , 
ze zn aw slw em  odróżn ią  tu b y lca  od p rzygod
nego tu ry s ty , p re z e n tu ją  sw o je  w dzięk i, 
o fe ru ją c  usługi.

Podchodzi do nas n isk i, obleśny, ły saw y  
facet.

— A nglicy? — p y ta  ściszonym  głosem .
— N ie  — o d pow iadam y bez ochoty na 

dalszą  rozm ow ę.
— A m ery k an ie?
— Też nie!
— To n ie  szkodzi —• c iągn ie  d a le j nie 

z rażony  n iepow odzeniem . M am  dla w as 
rzecz, k tó re j n ie  spo tkacie  w  całej E u ro 
pie. T y lko  w M arsy lii, P a ry ż u  i H am b u rg u  
m ożna zobaczyć ten  f ilm . D w adzieścia 
dziew cząt i dw u d z ies tu  chłopców . W szystko 
co w  te j m a te rii w ym yślono  na św iecie. 
Możecie się nauczyć w ie lu  in te resu jący ch  
rzeczy. F ilm  zaczyna się  w e F ran c ji, potem  
ro zg ry w a  się w e W łoszech, w  N iem czech. 
Ach, w y  na pew no jesteśc ie  N iem cam i!? — 
d o k o n u je  o d k ryc ia .

— Na pew no  n ie  — odpow iadam  n ie 
grzecznie.

— D ajcie  50 f ra n k ó w  — a zap row adzę  w as 
do tego k in a . W arto , f ilm  trw a  przez  całą  
noc i 'robi m ocne w rażen ie!

— A le  ja k ą  m y m arny  pew ność — że pan 
nam  poda w łaśc iw y  ad res  — oponu je  A n
d rze j, k tó ry  m a u m y sł b a rd z ie j re a ln y  niż 
m oje  h u m an isty czn e  sza re  kom órk i.

— No to d a jc ie  10 f ra n k ó w  — pro p o n u je  
facet, u w aża jąc  sp raw ę  za załatw ioną .

— M y p a n u  d am y  10 fran k ó w , a  potem

okaże się, że zam iast k in a  pod ty m  a d re 
sem  z n a jd u je  się  m asa rn ia  a lbo  sk lep  z b u 
tam i. N iech p an  nas zap row adzi, gdy 
stw ie rd z im y , że rzeczyw iście pan nas nie 
n a b ra ł,  w y p łac im y  pan u  p ien iądze  — t łu 
m aczy  spoko jn ie  A ndrzej.

F ace t p o p a trzy ł z p o litow an iem  n a  nas, 
potem  s tu k a  się  w  czoło i m ów i: „D ziw ni 
cudzoziem cy, po raz  p ie rw szy  sp o ty k am  ta 
k ich  cudzoziem ców ” , co pow iedziaw szy  od
chodzi n ab ie rać  in n y ch  na jed y n y  film
0 dw u d z ies tu  chłopcach i dw u d z ies tu  dz iew 
czynach. P a n o ra m a , s te reo fo n ia , w ie lk a  m i
łość na szerok im  ek ran ie .

To są  b ru d y  m iasta , ulice, po w y jśc iu  
z  k tó ry ch  człow iek ta k  ja k  p ies po w yi; ' 
z w ody, m usi zrzucić, strzep n ąć  z siebie 
w szystko.

Idz iem y  znów  n ad b rzeżn ą  u licą . S p o g ląda
m y  na żag lów ki, n a  jac h ty  p rzym ocow ane 
do brzegu . Na jed n y m  z tych  m ałych o k re - 
tów  ek ip a  p łe tw o n u rk ó w  sposobi się do 
podw odnej w y p ra w y . H a rp u n y , p isto le ty  
w odne, noże z ręk o jeśc ią  z k o rk a , u trz y m u 
jącą  nóż w wodzie, ch ro n iące  go przed  zato 
nięciem , b u tle  z tlen em , sk a fa n d ry  gum o
w e — cudaczny , tro ch ę  m ars ja ń sk i sp rzę t 
zadziw ia  nas. G ap im y  się n a  czw órkę  m ło
dych ludzi n ie  u k ry w a ją c  ciekaw ości. J a c h t 
w k ró tce  w y p ły w a  na p e łn e  m orze. K iw am y  
p łe tw o n u rk o m  na pożegnanie, sam i zaś za
n u rz am y  się w u liczkę  p e łn ą  s trag an ó w . 
S to ją  u staw ione  jed n e  obok siebie, różno
b a rw n e , zaw alone  b łyszczącą tan d e tą . S tr a 
gan p am ią tek  z M arsy lii. M uszle, m uszelk i
1 inne d z iw y  w yłow ione z m orza zeszpeco
ne ko lo ro w y m  nap isem  M arsy lia . M ałe od 
lew y  k a te d ry  N o tre  D am e de la  G ard e  
i zam k u  C h a teau  d ’If. Obok s tra g an  z  w i
doków kam i. P od łużne, k w a d ra to w e , z n a 
g ra n ą  m elod ią  „ M a rsy lla n k i” — czarne, 
b iałe , kolorow e. Są też pocztów ki „dow 
c ip n e”. B ardzo g ru b a  pan i, w  kostiu m ie  
k ąp ie lo w y m  skacze z t ra m p o lin y  do w ody. 
Ł y sy  p an  z b rzu szk iem , siedzi obok b a r 
dzo g ru b e j pan i. R ozan lelony  p a trz y  na 
m łodą, zg rab n ą  dziew czynę. D ow cip tan i, 
a le  pocztów ki drog ie. M ożna jeszcze kup ić  
i inne  w idoczki p o ta jem n ie  sp rzed aw an e  
tu ry s to m . W ielu  na iw n y ch  d a je  się n ab rać  
sp ry tn y m  oszustom . Z ag ry w k a  jes t bardzo  
p rosta . Stoi sobie ta k i oszust p rz y  s tra g an ie  
i w  ko p erc ie  m a schow ane zdjęcia. T a je m 
niczym  głosem  p ro p o n u je  pocztów ki m iłości. 
Z w inn ie  w y su w a  z k o p e rty  jed n o  zdjęcie, 
m iga  n im  p rzed  oczym a i zaraz  chow a do

k o p e rty . Chce p an  k u p ić  n iech  p an  płaci. 
O b e jrzy  pan dopiero , gdy da pan  p ien iądze. 
Tego się n ie  og ląda, to się k u p u je  — w y 
jaśn ia , po czym  jeszcze raz  m iga  k a w a ł
k iem  sfo tog rafow anego  nagiego ciała. C ieka
w y , n a iw n y , w y jm u je  p ien iądze  i płaci. 
O szust sp ry tn ie  się u la tn ia  a  w łaścic ie l z 
p rze rażen iem  s tw ie rd za , że sp rzed an o  m u 
re p ro d u k c je  s ław n y ch  obrazów  z ,  L u w ru  
i zd jęcia  rzym sk ich  posągów . A le już  jes t 
za późno. O szust zn ik n ą ł, a  n aw et gdyby  
n a b ity  w  b u te lk ę  go odnalazł, to i tak  nic 
m u nie zrobi. H andel zd jęciam i p o rn o g ra 
ficznym i je s t w e  F ra n c ji  o fic ja ln ie  zab ro 
niony.

O tych  w szystk ich  m ałych  oszustw ach 
o p o w iad ają  nam  Polacy , rodzina  p ań stw a  
D le u p art, k tó rzy  p o k azu ją  M arsy lię , po
św ięcając  nam  w ie le  czasu. M ąż pan i D ieu- 
p a r t,  m im o że je s t rodow itym  pnry żan in em , 
doskonale  m ów i po po lsku . N a sp o tkan ie  z 
nam i p rz y p ią ł sp ec ja ln ie  polski K rzyż  V ir tu ti 
M ilita ri. Podczas w o jn y  u c iek ł z n ie
w oli, w alczy ł w po lsk iej p a rty zan tce , tam  
też poznał u ro d z iw ą  Po lkę , k tó ra  po zakoń
czeniu w o jn y  została  m adam  D ieupart. Pan 
D ie u p art zab raw szy  sw oją  żonę w rócił do 
F ra n c ji  i tam  doczekał się potom ków  o 
polsk ich  im ionach B olek, Jag ó d k a  i J a 
neczka. W szyscy znakom icie  m ów ią po po l
sku  i w łaśn ie  w  ty m  języ k u  opow iedzieli 
mi h isto rię , k tó rą  chcę dziś p rzekazać  p ań 
stw u .

F rancuzi dość często u ży w ają  zw ro tu  „p i
ja n y  ja k  P o la k ”. To w y rażen ie  n ie  p rzy sp a 
rza  naszem u narodow i w ie lk ie j ch w ały , 
w ięc p an i D ie u p art postanow iła  nap isać  do 
R ad ia  F ran cu sk ieg o  list, w  k tó ry m  prosi
o w y ja śn ien ie  czem u polski na ró d  cieszy 
się ta k ą  n iesław ą u b ra tn ich  Francuzów . 
W rad io  fran cu sk im , podobnie jak  1 u nas 
p ro w adzona  jes t sp ec ja ln a  au d y c ja , w  k tó 
re j re d ak c ja  odpow iada na  lis ty  słuchaczy .

Po m iesiącu , n a  fa lach  R T F — pan i D ieu
p a r t  u zy sk a ła  odpow iedź...

W yrażen ie  „ p ija n y  ja k  P o la k ” — pocho
dzi jeszcze z czasów  napoleońsk ich . M a ły  
w zrostem  — w ie lk i B o n ap arte  zw yk ł po 
zw ycięskich  b itw ach  częstow ać sw oją  a r 
m ię a lk oho lem . P ili w szyscy — ile  k to  
chciał. W tedy w łaśn ie  B o n ap arte  zaczynał 
w izy tac ję  oddziałów . P ijan i żo łn ierze  nie 
poznaw ali sw ojego w odza. N iek tó rzy  roz
poznaw szy go, k lep a li po ram ien iu , propo
n o w ali p icie  z jed n e j b u te lk i. Je d n i ty lk o
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Jestem  o b urzonym  dy le ta n 
tem. O burzeni dy le ta n ci m ie- 
u<iją czasam i racje  — taka  
niożliwość n ie  została w y k lu -  
e*ona.

2.
N ie talk daw n o ,• czy te ln icy  

Ь/godnhka „K ultura“ baw ili 
гк  setnie, oglądając św ie tn y  
s'kądivąd rysu n ek , k tó ry  ośm ie  
*zal f ilm  p. p. H o ffm ana  i 
s kórz»w skieyo  — „T rzy krok i 
Po ziem i".

W ty m  sam ym  n u m erze  tu -  
Oodnt.ka K T T  — jeden  z  trzech  
outorów, od  k tó rych  za zw y
czaj za czyn a m y  niedzie lną  
lekturę — napiętnow ał w spom 
niany fitm , ja ko  zdecydow a
nie ko szm a rn y  k icz, żałosny  
1 głupi.

3.
P rzyjaciel pokaza ł m i a rty 

kuł Georges Sadoula, ocenia
jący lapidarnie a k tua lną  sy~ 
tuąeję w  p o lsk ie j k in em a lo -  
9rafii. Sadoul m. in. stw ier
dza, iż  po  „Zaduszkach“ po- 
ch-opn4e uzna ł K onw lekiego  za

i ora jednego  film u , obw i
niając go w  dodaftkni o  silne  
Uleganie w p ływ o m  Amtonio- 
niego. U czony fra n cu sk i a g ii-  
*za, że  się  pom ylił: jego  zda
niem  ko le jn y  u tw ó r K onw ic- 
kiego — „Salto" — je s t dzie 
leni o  znaczen iu  eu ro p e jsk im .

O glądałem  Z a d u szk i"  i  „Sal
to". S m u te k  m ó j je s t  przeto  
Podwójny: n ie  dostrzeg łem
Ba r d z o  s i l n y c h  wptyw<iw
A ntonioniego w  p ierw szym  
Utworze, an i W IE LK O ŚC I w d ru  

'nim . To m nie  n iepoko i, boi 
Przecież Georges Sadoul je s t  
jednak a u tory te tem . 

f 7, w p ływ am i byw a  i tak: 
Windy, lecz głośny reżyser  
Hiroshi Teshlgąhara stw orzył 
dzieło heroiczne, m om en tam i 
W ieloznaczne, lecz w  osta tecz
nym  rachunku  życ z liw e  lii- 
<kiom, podkreśla jące  sen« is t

n ien ia . P otem  ktoś d o szuka ł 
się w  „Kobiecie z  w y d m “
w p ływ ó w  tw órczości Beckebta, 
n a stępn ie  pow tórzy li to inni. 
Cóż w ie le  rzeczy  się  pbsze. 
Z askoczył m n ie  jed n a k  w y 
w iad  prasow y Teshigałiar y: 
reżyser przyznaw ał się do  
pew nego pokrew ieństw a  ideo
w ego z w ie lk im , cyn icznym  
Irlandczykiem . C złow iek  dał 
się, ja k  to m ów ią, zw ariow ać.

5.
W ielu  recen zen tó w  film o 

w ych  w  Polsce oceniło  „Sal
to " przychyln ie. N iek tó rzy  pi
sali, ie  objaw iło  się  dzie ło  
prauńe genialne. Bohdan Droz
do w sk i opublikow ał na tom iast 
w  ..Panoram ie Północy" fe lie 
ton , z  k tórego w ynika ło , iż  
K o n w ick i s tw o rzy ł ko szm a rn y  
kicz.

Porw ałam  sobie w ątpić, czy  
■„Salto", obdarzone św ie tn ym  
po m ysłem  ko n stru kcy jn ym  i 
killcoma sm acznym i popisam i 
a k to rsk im i. je s t  w y b itn y m  o- 
siągnięciem . Posiada zb y t w ie 
le udziw n ień , które, u żyw a 
jąc  term ino log ii W itkacego, 
robią w rażen ie  „nieszczerych  
szkiców ". U dziw nień  — a 
w ięc  c h w ytó w  w tó rn ych , nie- 
zakobw iczonych p ra w d ziw ie  w  
głębszych w arstw ach  uczucio
w ych.

G łó w n ym  niedom aganiem  
autora „Salta" je s t B R A K  
POCZU CIA HUMORU  -  ta k  
koniecznego p rzy  szk icow an iu  
w łasnego  ,ykrajobrazu  w e w 
nętrznego“. T o  te n  rodzą) 
c ie ik ieg o  kalectw a, k tó ry  u n ie 
m ożliw ia  osiągnięcie poziom u  
sa m o w ied zy  na ty le  w yso k ie 
go,_ żeby  podejm ow ane próby  
w yja śn ien ia  m echan izm ów
św ia ta  zdecydow anie  przełcra- 
cza ły  kręgi ja łow ego ekspe-  
rym en tów an ia . S tąd  nuda.

K ażdy, k to  oglądał „Twa
róg" — kró tką  now elę  film o 
wą Pier Paolo Pasoliniego  — 
m usia ł dostrzec  n ieb lahe za
leżności po m ięd zy  poczuciem  
hum oru  i głębią „w ielk iej 
m eta fo ry"  W łocha. Pozornie  
Pasoliniego in teresu ją  jed yn ie  
dw ie  spraw y: m iażdżąca sa- 
m o tn  ość dw u d ziesto w ieczn a ; 
którą uosabia t łu m  ze  sw oją 
codzienną aktyw nością , i  hi
storia głodu m ałego czło- 
wleczlca. głodu narastającego  
aż do paradoksalne) śm ierci 
z  przeżarcia, w  św iecie  bez
granicznie sy tym . Z n a jd u je 
m y  In jed n a k  w ciąż now e  
w a rs tw y  celnych  odkryć, pre
c y zy jn yc h  uogólnień. J a k  w  
ka 'e jdoskop ie: prob lem y w ia
ry , k ry zy s  ideologii społecz- 
nych . m ech a n izm y  litości i 
obow iązku , k ry ty k a  w spół
czesn e j k inem atogra fii — 
w szys tk o  w  ciągu paru zw ię z 
łych a k tó w  pro jekc ji. Ten  
f itm  zbudow ano z  pu lsu jącej 
m aterii: praw ie każda »prawa 
objaw ia  się  w  stooje) grozie 
i  to sobie w łaśc iw ej fo rm ie  
kom iczneji przem ienn ie . To

n ie  je s t  b yn a jm n ie j zabieg  
fo rm a ln y ; lecz is to tn e  rozsze
rzanie w ied zy  o  przedm iocie, 
św iadom e sterotyanie uczuciam i 
w idza, p rze jm u ją cy  w yk ła d  o 
dw oistości św iata. W hura ga
nić śm iechu w idow ni, k tóry  
to w a rzyszy  słyn n ym , tricko 
w y m  se kw en c jo m  biegu gło
dom ora przez pastw isko , n a d 
ciąga tragedia. T y m  siln ie j 
c h w yta  za  gardło, gdy się  
spełn ia .

W racając jednaik do  K on
w ickiego, trzeba  stuH erdzii, 
że  oceny  „w yb itne  d zie ło  e u 
ro p e jsk ie"  i „koszm arny k icz"  
są zby t odlegle, aby  m ogły  
stanow ić  dw ie  strony jednego  
m edalu. A  ju ż  zu p e łn ie  nie 
w iadom o, która  z  nich  ma 
w yw ołać e fe k t  kom iczny.

6.

Jeś li ocenia się  rzecz w  ro 
d za ju  „Trzech kro kó w  po zie
m i"  — to, na. ■ m ó j ch ło p ski 
rozum , n a leży  odpow iedzieć  
p rzyn a jm n ie j na  trzy  pytar 
nia:

1. c zy  je s t  to f ilm  w a żn y  i 
u ży tec zn y  .społecznie.

2. c zy  je s t  ko m u n ika ty tim y  
(w  odniesien iu  do w idow ni 
przec ię tn ie  w yrobionej),

3. c zy  zosta ł „dobrze zrobio
n y "  (m am  na m yśli celność  
w  w yborze  kon/wencji, a ta k 
że  stopień  w zbogacenia ane
gdoty  p rzez realizację, w a lory  
ko n stru kcy jn e , d ram aturg icz
ne, tech n iczn e  itd.).

U um żam, iż  dw a  p ierw sze  
p y ta n ia  są bezprzedm io tow e  
p rzy  ocen ie  f ilm u  , JSahto", 
k tó ry  n ie  je s t  :u tw orem  okre
ślanym  popularn ie  ja ko  dzie ło  
zaangażow ane. O czyw iście, po
ja w ia ją  się  in n e  py tania , lo- 
gocznie uzasadnione sp ecy fiką  
galu nku .

M ój p rzeko rn y  przyjac ie l 
tw ie rd z i jed n a k , że  każdy  
k r y ty k  w  Polsce ma ja k iś  je 
den u lu b io n y  film  — i do  tego  
w zorca przystanęła ko le jn e  
p ło d y  podsądnych. P rzyjaciel 
na pew no  ża rtu je , a  jed n a k  
c ieka w i m n ie , k tó ry  ze  zn a 
n ych  fe lie to n is tó w  przyzn a łb y  
się  na p rzyk ła d  do  „H istorii 
jednego  fral<a".

7.
H o ffm an  i S k ó rze w sk i za

łożyli z  góry, że  stw orzą film  
zaangażow any społecznie. Za
łożyli te ż  w yraźną  aktua lność  
obrazu i n iem al reporterslcą 
sty lizac ję  — w iern i sw o jem u  
tw ó rczem u  credo. W niosk i f i 
lozoficzne, uogólnienia do  k tó 
rych  d o jd z ie  w idow nia, m ia ły  
być zb liżone do  re fle ks ji sn u 
tych  po p rzeczy tan iu  dobrego  
reportażu  literackiego.

P ew ien recen zen t m ia l za  
z łe  spółce a u to rsk ie j, iż  w  
trzec ie j now eli f ilm u  p rzem i
ja n ie  pór roku  je s t  uluizane  
w  sposób szablonow y. Inny  
fe lie to n istą  stw ierd ził:  d zień  
u ro d zin  n ie  byw a w  Polsce

obchodzony uroczyście,- r a c ze f
im ien in y . K w estionow ano ta k 
że  w iarygodność szczęśliw ego  
fin a łu  h istorii z  lekarką. C ud
ne zarzu ty. Oby w ięcej ta- 
k ich l (N otabene, żądanie tra 
gicznego fina łu  w e  w spom nia
n y m  ep izodzie, św iadczy o 
d u że ) odw adze fe lie to n isty . 
K to  ma silne n erw y  i fa n 
ta zję . m oże  sobie w yobrazić  
ów Itoszmar. Brr!).

Przeciętnego człow ieka  ba
w i, odrobinę gorzko, pierw sza  
now ela  film u , a w zrusza ją  — 
i  to  c zasam i bardzo — druga  
i  ostatnia. P ew ien te o re ty k  
f ilm o w y  stw ierd ził pogardli
w ie, że  są to em o cje  m alucz
kich. K łaniam  się przeto  o- 
b iek tffw n ie  m aluczko , a su
b iek tyw n ie  w  pas — realiza
torom  za dynam iczną , zw artą  
ko n stru kc ję  i w d zięk  opo
w ieści, w yko n a w co m  zaś za 
d u że  aktorstw o . Tam  przecież  
jed n a  z  na jlepszych  ról f il
m ow ych  w  życ iu  Tadeusza Fi
jew sk ieg o  i A n n y  C iep ie lew - 
sk ie j. Tam  rów nież „bom bo
w e"  ep izody  — że w spom nę  
ty lk o  Ryszarda Ronczew skiego.

Dwaj film o w cy  w zię li w  
obronę m ałe, lu d zk ie  spraw y i 
zagubione w św iecie techn i
k i, grom kich haseł, pośp iechu-, 
z ja w isk  „globalnych". Zrobili 
to  w  sposób opanow any, dow 
c ip n y  gdzie się  dało, zręc zn y  
i  c iekaw y,
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W szys tko  m a  sw ó j kres.
W ięc kończę.

W у  obrażam  sobie m ecz  — ' : 
n ieko n ieczn ie  przecież m ordo- 
bicie — po m ięd zy  zespołem. 
H offm an i  Skó rzew sk i. a sa
m o tn ym  m onopolistą  K onw ic
k im . K ażdy m ecz d a je  w  w y 
n ik u  pew ną p u nktac ję:

— Raz pow iedziano nam , ie  
koszm arna chała; raz, że  bar
dzo  dobry  film ; k itka  razy ,• ! 
że  ta k  sobie; raz nagrodzono  
nas poza granicam i kra ju  — | 
liczą w esołe H offm any.

— Raz pow iedziano m i, te  
koszm arna chała; k ilką  razy, że  
bardzo do b ry  fi hm! raz, że  ta k .  
sobie; raz pochu>alono m n ie  
poza granicam i kra ju  — su 
m u je  ponuro K onw icki.

B ez cieniow ania , rem is. Za
w o d n icy  w zru szy li ram ionam i. 
S ędziow ie  poszli do  dom u. Na 
trybunach  zostaü  idi-oci. Teraz
— w idzicie  — za m yślen i id io
ci podnoszą się, idą ulicą, 
zapada zm ierzch . Macie rację: 
je s te m  w śród nich. To m y  — 
pu b lika  polska.

F ilozof pow iada: je ś li  . spe
cja liśc i uzgodnili, że  przed
m io t je s t biały, to laik, k tó ry  
w  to  n ie  w ątpi, n ie  popełńi/l j 
błędu. Cóż m oże żYoblć' laik, 
gdy specjaliści podzielą się 
na dw a  obozy — i to n ie  czar
n ych  i szarych, lecz czarnych  J 
i  białych?  , i,

Nie dać się  zw ariow ać. T o , ;  
sedno spraw y.

ROBERT GLUTH

JA,
PLANETA
ZIEMIA...

Swla-t coraz bardziej w ydaje 
m l *iet raw ik lan y , obcy i po
tw orny . i. prze rażeniom  czy
tam  o dyk tow aniu  człow iekow i 
nantro jów  t a  pom ocą g en e ra 
to ra  fal e lek tro m ag n e ty cz
nych , o  rozw oju za ro d k a  w 
próbo w ее, o o trzym an iu  an ty - 
ją d ra  d e u te ru , pow staw aniu  l 
u m ieran iu  gw iazd i m gław ic. 
Cala dalsza i b liższa przestrzeli, 
zew nętrzna  l ta wewnątrz, nas 
sam vch  p rzetw arza  się, p o ru 
sza, ży je . Tak, ży je! Jeśli okres 
ty c ia  organizm ów  je s t p ro p o r
cjonalny  do ich m asy, a re 
guła ta Jeet w dużej m ierze 
p raw dziw a w św iecie zw ierząt 
i roślin , to być może, Jest ona 
p raw dziw a rów nież d la  p lanet 
czy układów  słonecznych?

Na przyk ład  nasza Ziemia. 
Co właściw ie o n iej w iem y? 
N iew ielka ilotfe k o n k re tn y ch  

w yniku  ' żm udnych  b adań , ,to 
stanow czo  zbyt m ało na  k a 
tegoryczno stw ie rdzen ia .

W tak ie j sy tu ac ji pow sta ją  
h ipotezy. Przez szereg  lat cie
szy ła  się popu larnością  h ipo
teza  urodzen ia Ziemi przez wi
ru ją c e , gazow e p ra -s io ń ce , z 
rozpadu  k tó rego  powstaJ cafy 
nas/, uk ład .

Miesiąc tem u w ang ie lsk im  
czasopiśm ie naukow ym  „N atu 
r e ’* w ybitny  geofizyk z U ni
w ersy te tu  w N ew castle — d r  
C reer opublikow ał a r ty k u ł bę
dący  uogólnieniem , ukoronow a
niem , now ej hipotezy pow sta
n ia  Z iem i i je j  n iem ow lęcych 
Łat. Hlpoteiza jee t n iezw ykle  

p ro sta  — Jest po p rostu  posta
w ien iem  „ n a  głowie** hipote
zy  pow stania Ziem i w w yniku  
w ybuchu  pra-Słońca* Zw ana 
„ te o rią  ag lom eracji“ zak łada , 
iż c ia ła  niebieskie p ow sta ją  na  
sk u te k  zb ijan ia  się , zlep ian ia  
rozpnuszonych cząstek  m aterii 
w kosm osie. Cząstki te  zaw ie
ra ją  pew ną ilość p ierw iastków  
prom ien io tw órczych  i gdy m a
sa  ag lo m era tu  przekroczy  pew  
n ą  w artość k ry ty czn ą , w wy
n ik u  reak c ji Jądrow ych, tem p e
ra tu ra  zaczyna rosnąć , powo
d u jąc  topn ien ie  s ię  obcych po- 
z lep ianych  cząstek  w Jedno
lite  c iało  niebieskie .

Obliczono, lż u tw orzona ze 
zlepków  Z iem ia w ciągu pól 
m ilia rd a  la t przeksz ta łc iła  się 
w jed n o lite  ciało n ieb iesk ie , 
p o k ry te  .sikor u pą k rzem iano

w ych sk a ł, k tó re  Jeszcze przez 
n as tęp n y  m iliard  lat ulegały 
p rzefo rm ow an iu  fizycznem u i 
chem icznem u. Licząc sobie pól 
to ra  m iliarda  lat Z iem ia w y
g lądała  Jak zw iędłe jabłuszko. 
Lecz proces ogrzew ania w nętrza 
p lanety  przebiegał nadal! Z ie
m ia zaczęła w ięc pęcznieć, pu
chnąć. sk o ru p a  je j zaczęła pę
kać  a pow stałe szczeliny za
pełn iały  się wodą. P roces tw'o- 
rzen ia  się dzisie jszych k o n ty 
nen tów  przebiegał w kilku  

stad łach . N ajp ierw , Jakieś trzy  
m iliardy  la t tem u, pękn ię ta  

sk o ru p a  u tw orzy ła  jed en  super-

k«ntynenł — Pan.ęeę. P rom ień  
Z iem i w tym  czasie by ł n iem al 
«  potow e m niejszy  niż obecnie. 
Gdy Z iem ia p ec /n ie jąc  u rosła  
do  3/4 dzisiejszeRO rozm iaru , 
P an g ea  Jak sz ty w n a  czapka 
nasadzona n a  pęczniejący  pło
we popękała  w zdłuż kraw ędzi 
i w reszcie rozpek ła  sit; na  dw a 
now e k o n ty n en ty  — ta u r a s j?  
i G ondw analand , k tó re  rozsypu  
Jac Kie da le j u tw orzyły  dzisiej 
sze k o n tynen ty .

Dr C reer zbudow ał m odel 
Z iem i z  kon ty n en tam i x tw orzy
w a sztucznego, " / i a l  następn ie
o  połow ę m n ie jszą  ku lç  i p rze
niósł n a  nla ow e k o n ty n en ty  
z tw orzyw a. KONTYNENTY PA 
SUJĄC ПО SIF.UIE. TTJEALNIE 
POKRYŁY CAŁĄ POWIERZCH
N I« КШ Л JEDNOLITĄ WAR- _ 
STWĄ! W trak c ie  zw iększania  ' 
Średnicy ku li, sk o ru p a  daw ała  
sie, form ow ać w P angee  i na
s tęp n ie  Łaurajęje l G ondw ana- 
land . Istn ien ie  ow ych  trzech  
kontynen tów  dużo w cześniej p o 
stu low ali uczeni za jm u jący  sie  
porów nyw aniem  w ła sn o ść  <*kał 
w różnych  częściach  kuli z iem 
sk ie j. Nowa teo ria  zak łada  rów 
nom ierny  w czasie w zrost ob.it>- 
totScl p lanety . P row adzi to  do 
w niosku. Iż p rom ień  Ziem i m u
sia ł rosnąć  s tosunkow o szybko 
jed y n ie  w pierw szym  o kresie  
istn ien ia  p lanety . W chw ili 
obecnej w zrost ten  Jest rzędu

d ziesiątych  części m ilim etra  
n a  ro k  I oczyw iście absolu tn i«  
niem ożliw y do zm ierzenia. Teo
r ia  pęcznienia  Ziem i p ró b u je  
tłum aczyć w ędrów kę biejrunów 
ziem skich .

W iele p y tań  w ciąż Jednak po
zosta je  bez odpow iedzi. Np. 
czem u k o n ty n en ty , począw szy 
od m om entu  p ierw szych p ę k 
n ięć sk o ru p y  i u tw o rzen ia  P an - 
Rei. przez, trzy  m iliardy  la t  r, 
górą, zachow ują n iezm ieniony 
k sz ta łt?  Czem u w ędrów ka k o n 
tynen tów  nastąp iła  tak  późno, 
Ьч» „zaledw ie“  trzy s ta  m ilionów  
la t tem u7 .Taka siła  spow odow a
ła  tę  w ędrów kę?.. Żeby n ie  o d 
pow iadać następnym i h ipoteza
m i, zam ilczę. Być m oże, odszu
kan ie  podobnej do  Ziemi p la n e 
ty , pozlm w ionej a tm osfery  i 
w ody, pozwoli odpow iedzieć n a  
te p y tan ia?  M iejm y nadzieli?.

Z iem ia jes t Jeszcze bardztf*. 
bardzo  m łoda. K iedy m nożąc 
sw ą m asę i ob jętość uroSnie do 
rozm iarów  dorosłego cia ła  nie
bieskiego, k iedy  rozpala jąc  się, 
s tan ie  się now ym  słońcem , słu 
szność przedstaw ionej w tym  
felietonie  h ipotezy  zostanie 
o sta teczn ie  i na  zaw sze udow od
niona, LU.

1(>1асу, n a  w idok  w odza s taw a li na  bacz
ność w pe łn y m  ry n sz tu n k u  bojow ym  

Wznosili o k rzy k : niech ży je  cesarz! W tedy 
''’Jaśnie N apoleon m ia ł w ygłosić m ow ę do 
M ej a rm ii — „P ijc ie  ja k  P o lacy !” — „P i- 
!a4y jak  P o la k ” — znaczy człow iek, k tó ry ... 
"loio w ypić  dużo, a le  w każd e j chw ili jest 
N o w y  do boju... P ija n y  jak  Po lak  — ty m  
‘daniem  o k re ślam y  człow ieka, k tó ry  um ie  
■Wć, tak  p ije , by w  każd e j chw ili by ł zdol- 

do p racy , do w y k o n y w an ia  sw oich obo- 
j^Hzków — zakończył odpow iedź k o m en ta - 
' )r rad ia  fran cusk iego .

Ja  zn a łam  tę  h isto rip  — zw ierza  się pa - 
î D leu p art, a le  uży łam  p odstępu , b y  przez 

Jadio cała  F ra n c ja  — dow iedziała  sie. ze 
;?olacy — u m ie ją  pić..., że „ P ija n y  jak  Po 
ЭДс” _  to  n ie  obelga, a le  k o m p lem en t.
, Zanotow ałem  opow iadan ie  P an i D ’.eu p art 
j. nie p róbow ałem  rozw iew ać je j złudzeń. 
“Statecznie to ba rd zo  p iękne , gdy k toś w 
“'lek ie j F ra n c ji w alczy  o dobre  im ie  Po l- 

*ki.„
P isk liw y , n a trę tn y  sygnał sy re n y  p o licy j

n i  fu rg o n e tk i w s trz y m u je  cały  ruch  n a  u lf- 
fv. G ran a to w y  wóz, z n ieb iesk im  św ia te łk iem  
Î1® dachu  w  pełnym  b iegu  w y m ija  h a m u - 

sam ochody. Szaleńczy sla lom , w śród 
^ tek  wozów. T en obrazek  oglądać będzie- 

nie jeden raz. P rzy p o m in a  nam  o p o r- 
ejo, o M arsy lii, m ieście w  k tó ry m  prze- 
ĉ tn ie  w  ciągu jednego  d n ia  dokonyw ane 
(!1 trzy  — cz tery  m o rd ers tw a. M ieście, m ię
dzynarodowego p rzem y tu , h a n d lu  n a rk o tv - 
k^nii j  jak  tw ierd z i „ In te rp o l” h a n d lu  ży- 
^ym  to w arem . P rzeg ląd am  o sta tn ie  w y d a- 

m i e j s c o w e j  gazety  „La P ro v an ce” : ,.T:*a 
liczna śm ierć  kob ie ty ; 28-let.ni d y re k to r  
8*nitala. p rzeb ity  so reżynow ym  nożem ” ... 
“bok n iew ie lk ie  w iadom ości o zaginionych. 
-Wys-zła z dom ti i do te ł n o ry  n ie w rńcl- 

la t  10. 20, 21...” R odow ity  m arsy lczy k  
"°an M arie  P o rta il, re p o rte r  R adio  des 
Ja llees  (Radio A ndorra! w y ja śn ia  m i. Sa 
Mielnice, w  k tó ry ch  m łoda ład n a  dziew - 
^•yna n ie  m oże sie w ieczorem  nokazać. jeśli 
**ie chce by  jej rodzina m usia ła  daw ać do 
Kfizot podobne anonsy.
■ M arsy lia , to  przecież m iasto , w  k tó ry m  
??in łaia  najorzeróż.n ie isze  b an d y  i gangi, 
"ie tv lk o  fran cu sk ie . T0 m ia?to. w k tó ry m  
Wszystko m oże sie zdarzyć. Tu nrzeeież 
?*iała!i OA S-0WCV. tu  najczęściej w yb u ch a  
‘У hon’.by o lastikow e.

îlo n îjam y  w ino i idziem y w stront; m a r-  
!>lskiąj tan d e ty . U liczka obudow ana, d rew

n ian y m i b a rak a m i. W  n ich , pod dachem  
sp rzed a je  się w szystko  to co zostało sk ra 
dzione. U b ran ia , a n ty k i, p ra lk i, lodów ki, 
te lew izo ry , m yd ła , ży le tk i do golenia, b i
żu te rię . W szystko co zm yślni złodzieje zdo 
łali w ynieść. Pom ieszane, w  bezładzie, kosz 
to w n e  i tan d e tn e  ciuchy  leża obok siebie. 
K u p u ją cy  grzeb ią  w te j s te rc ie  łachów , 
w y b ie ra ją  co lepsze sz tu k i i roznoczynają  
ze sp rzed aw cą  p rz y n a jm n ie j półgodzinny  
dialog , k tó ry  m a u sta lić  cenę to w aru .

Je a n  M arie , chce mi pbkazać w szystko. 
„Z ab y tk i M arsy lii” — m ówi „dom y C orbu
sie ra , k a te d rę , fort., m ożesz oglądać ssm . W 
te j  dzie ln icy  sam em u nie w olno chodzić. 
C how am  m agnetofon  i a p a ra t fo tog raficz
ny. ,'Tych ludzi lep ie j nie fo tog rafow ać — 
kiedyś, w łaśn ie  w  te j dz ie ln icy  jak iś  fa 
cet ro z trzask a ł mi m ojego „N ikona” ty lk o  
d la tego , że zrobiłem  m u zdjęcie, gdy  sorze 
d aw ał bogate j A m ery k an ce  b iż u te rię ” . Je a n  
M arie, zna k ażd ą  u liczkę, k ażd ą  bramę* 
je s t zn ak o m ity m  D rzew odnikiem  po te j nie 
bezpiecznej dzie ln icy . K iedyś sam  sp rzed a 
w ał tu  to w ary , kup ione  w porcie od m a
ry n a rz y . P rzez  dw a la ta  był pośredn ik iem , 
m iedzy portom  a dzie ln icą  paserów . Zna 
doskonale p raw a  zw yczaiow e p an u jące  na 
każd e j uliczce. W ie — gdzie m ożna ku p ić  
m arih u an ę , k o k ainę , gdzie się pali n a rg i-  
le. — ..Przecież to  zn ak o m ity  tem a t do re 
p o rtażu  — czem u nie zrobisz tak ieg o  prog 
ram u ?  — p y tam  go. To zby t n iebezpiecz
ne. Z draiców  k a rze  się tu  z całą bezw zględ 
nością. Tu jes t nrzeeież dzieln ica portow a, 
o ty m  nie m ożesz an i na ch w ilę  zapom 
nieć".

Późn iej, gdy  w róciłem  do dom u, za jrza 
łem  do książk i A lek san d ra  D um asa — 
„H rab ia  M onte C h ris to ”. Z n iej bow iem  
znałem  m arsy lsk i po rt, C hateau  d ’If... Za
b ra łem  ją  z sobą, by sk o n fro n to w ać  obraz  
m arsy lsk ieg o  p o rtu , k tó ry  znałem  z l ite 
rack iego  opisu, z fak ty czn y m  stanem  rze
czy z roku  ßS-go. R zeczyw iście — ze s ta re 
go p o rtu  w idać m aje sta ty czn ą  k a te d rę  No
tre  Dam e de la G arde, m u ry  obronne... te  
sam y gm achy, rozk ład  p o rtu  ten  sam . Ale 
p o rt — to zu p ełn ie  coś nowego, choć k to  
w ie czy p oszuku jący  m ocnych w rażeń , 
p rzygód, odw ażny  H rab ia  n ie czu łby  się 
w e w spółczesnym  m arsy lsk im  porcie znacz
n ie lep ie j n iż w daw nym . Zwłaszcza, że we 
w spółczesnym  zam ku C hateau  d ’Tf — w  
m arsy lsk im  w ięzien iu  zain sta lo w an o  w  n ie
k tó ry ch  celach  te lew izo ry .



G en era ł od la t  by ł e m ery tem , k o rz y s ta 
jący m  w m iasteczku  z powszecłincRO sza
cu n k u . („Niech p ań stw o  p o słu ch ają : Jak ja 
pod M ogilnem  rzuciłem  cała  b ry g ad ę  do 
w a lk i, to n ik t oprócz m nie  nie został n rzy  
życiu, n aw et ran n i p o u m iera li na 
d z ień !”) K ró l W ładysław  X V II w ym yślił 
zaś sam  siebie, a w ięc by ł po trosze  w a
ria tem , gdyż k ró ló w  rzeczyw istych  s tw a 
rz a ła  k lasy , k lan y , spo łeczeństw a.

W ładysław  X V II stanow ił pożądaną o k a 
zie dla m ieiscow vch szv d e rrô w  1 p rze 
śm iew ców , przed czym  nie zaw sze ch ro n i
ły  go siw e w asy i siw a czu p ry n a . P a ra d o 
w ał w g ran a to w v m  m u n d u rze , nn spod
n iach , co złościło g en era ła . rów nie:’ m iał 
dw a czerw one lam p asy , a czapka pochodzi
ła  z carsk ich  czasów, na  je j o toku  zam iast 
em aliow anego  znaczka w k sz ta łc ie  e lip sy  
zn a id o w al się duży orzeî. T v lk o  w n iedz ie
le  i św ię ta  W ładysław  X V II obw ieszał 
p ie rś  o rd e ram i, zresz tą  doś* w r-tpliw ogo 
pochodzenia, zasiadał w k o śc 'e le  no lew ej 
s tro n ie  w p ierw sze! ław ce i to  szanow ano, 
n ik t w ięcei n ie zaim ow ał w  niej m letsęa. 
G en era ł przed la ty . gdy z jech a ł do m ia 
steczka i w raz  ze s ta ry m  o rd y n an sem  za
ją ł m ały  dom ek obok topo’ow ei a le i, tak że  
nosił w asy, a le  /g o lił je, gdy sie p rzek o n a ł, 
że podobne p ie lęg n u je  W ładysław  XVTT. 
W  ogóle k ró l bardzo  d en erw o w ał g en era ła  
sw otą  obecnością w kościele, g en era ł k i lk a 
k ro tn ie  in te rw e n io w a ł w te j  sp raw ie  u 
proboszcza, rozm ow a jed n a k  zaw sze k o ń 
czyła się  podobnie...

— Toż zw v cz a 'n y  sum asszedszy j, proszę 
księdza proboszcza!

— A le spoko jny  1 n ie  w adzi n ikom u.«
— W y staw ia  on m n ie  na śm ieszność, p ro 

siłbym . ażeby n ie  pozwolono m u na zajm o
w an ie  oddzie lnej ła w k i-

— Przed Bogiem  w szyscy jes teśm y  rów 
ni, p a n 'e  generale ...

— A le ja pod M ogilnem  rzuciłem  cała  
b ry g a d ę  do w alk i!

— Przed  Bogiem  w szyscy są rów ni... — 
n ie  ustęp o w ał ksiądz proboszcz, choć gene
ra ł  p ry c h a ł i g n iew n ie  zac isk a ł rę k ę  na  
g a rd z ie  k a w a le ry isk ie j  szabli.

K ró low i w  św ię ta  k łan ia li się p raw i«  
w szyscy m ieszkańcy  m iasteczk a, byli bo
w iem  w d obrym  n a s tro ju , genera łow i ty l 
k o  jego osobiści znajom i i sz tu b acy , k tó 
ry ch  w szkole uczono, żeby szanow ać bo
h a te ró w . O baj odsa lu tow y  w ali w podobny 
sposób, sieb ie  jed n ak  ig n o ru jąc : k ró l, gdyż 
nie m ógł pozdrow ić g en era ła  p ierw szy , 
k a żd a  e ty k ie ta  tego z ab ra n ia ła , g en era ł, 
gdyż  pow odow ała  nim  pycha i próżność.

P rz e z  cały  czas podczas nabożeństw a ge
n e ra ł  s ta r a ł  sie n ie  p a trzeć  w lew o, n aw et 
w te d y  gdy ksiądz  w chodził na kaza ln icę, 
a le  w ie rn i z dużą  sa ty sfa k c ją  ze rk a li ku  
obu ław kom , częściowo zastępow ało  Im to 
le k tu rę  czasopism  h u m o ry sty czn y ch , k tó 
ry c h  tu  n ik t n ie p ren u m ero w a ł.

O gólnym  szacunk iem  cieszył się w  m ia 
steczku  w łaśc iw ie  ty lk o  książę  P e re sw ie t-  
M odry , choć by ł dz iw ak iem  i u trac ju szem . 
w id y w an o  go n aw et w b ia ły  dzień w  s ta 
n ie  w yraźnego  zak łócen ia  rów now ag i.

P e re sw ie t-M o d ry , ja k  sam o nazw isko  
w sk azu je , n a leża ł do sta reg o  rodu  pplsko- 
rusk iego , n ies te ty , dostojność i genealogicz
na om szałość n ie szła w  parze  z zam ożno
ścią, do czego sk u teczn ie  p rzyczynili się 
zw łaszcza jego dziadow ie i p radziadow ie . 
M im o to P e re sw ie t-M o d ry  m ia ł w m ia s te 
czku m ły n  parow y , dosta rcza jący  w szyst
k im  św ia tła  e lek trv czn eg o  — czasem  d la  
zab aw y  książę je w y łącza ł — o raz  k i lk a 
naście w łók ziem i, p rzew ażn ie  ro.istńw, 
m ieszkał w d re w n ian y m  dw orze z k ilk o m a 
an tre so lam i, dw ór s ta ł na sk ra ju  starego  
p a rk u , w k tó ry m  zachow ało  sie ty lk o  co 
p ią te  czy dzies a te  drzew o, file całość sp ra 
w ia ła  dość godne w rażen ie , p rezen tu jąc  
m alow nlczość zan iedban ia , k siążę nadal w 
naszym  ubogim  m iasteczk u  by ł człow ie
k iem  zam ożnym . I .u b il gw ar i dopuszczał 
do siebie ludzi w sze lak ie j k o n d y c ji, p ow ie
dzie libyśm y  n aw et, że lu b o w a ł sio w  lu 
dziach pod lejszej k o n d y c ji: go łeb iarzach . 
p ięk n ie  g ra iący ch  na u stnych  h a rm o n ij
k ach : bezrobotnych m ag is trach : w oźnicach, 
k tó ry m  kon ie  z licy tow ano : k rn w cach -lac la - 
rzach , z k tó ry ch  z o rg an ;zow ał coś w  rodza
ju  b an d erii, u b ra n e j dość p s tro k a to  i nlo 
jednolicie , w  św ięta  kościelne  i p ań stw o 
we d o siadające j koni, zw o łu jące j się obok 
m u ro w an e j s ta jn i,  k tó ra  była i rem iza  s tra  
żacka, gdyż b a n d eria , z b ra k u  zaw odow ej 
s tra ży  p o żarn e j, b ra ła  u dz ia ł w  llk w :do- 
w an iu  pożarów . N ieste ty , pożary  zd arza ły  
się rzadko . P e re sw ie t-M o d ry  p rzew ażn ie  
n u d z ił się, od czasu do czasu p rz y p ro w a 
dzał b a n d erię  przed  dom ek g en era ła , za
p ra sza ł go na okulbaezonego  lu zak a , p rze
ze m nie  sp ec ja ln ie  d la g en era ła  p rzy p ro 
w adzanego. o b e jm ow ał dow ództw o nad b a n 
d erią , czu liśm y sie w ted y  ja k b y  rzeczyw i
ści. uroczyście p rz e r 'n g a liśm y  u licam i m ia 
steczka, czasem  p rzy  pochodniach, nie
rzad k o  z dużym  h a łasem  jech aliśm y  ku  
ro jstom  na po low anie , z k tó reg o  p rzy w o zi
liśm y  p rzew ażn ie  tv lk o  p tak i. Była to jed 
n ak  zaledw ie  sk ro m n a  a lu z ja  do czegoś, co 
w h isto ry czn ej przeszłości odznaczało  się 
w e rw a  i soczystością, p raw d a  i siłą.

C a łk o w ity  m arazm  zap an o w ał w  m aju  
1931 ro k u , gdy dw ie  rzek i, m iędzy  k tó ry m i 
leżało  m iasteczko , nag le  zaczęły w zbierać, 
szeroko sie roz lew a inc, łącząc sw oje  m ętn e  
w ody w  w ie lu  m iejscach, odc ina jąc  m ia 
steczko  od włości k sięcia  i w  ogóle od 
św ia ta , p rz e s ta ły  do ieżdżać fu rm a n k i i c ię
żaró w k i, p rą d  zniósł p rom .

P oczątkow o P e re sw ie t-M o d ry  n a w e t się 
ucieszy ł: by ło  tro ch ę  k rz ą ta n in y  i k łopo
tów  p rzy  ew ak u o w an iu  ludzi i b y d e łk a  z 
n iżej położonych u liczek , zaw ieszono lekcje  
w  g im n az ju m , gdyż do b u d y n k u  m ożna 
by ło  dostać się jed y n ie  łódką  lu b  n a p rę d 
ce sk leconą  t ra tw a , sam o w zb ie ran ie  w o
dy , na  k tó re j obok w ie lk ich  d rzew  z k o 
rzen iam i p ły n ę ły  czasem  i jak ie ś  c h a łu p k i, 
syciło  oczy dziw aczną m alow niczością. A le 
po p a ru  dn iach  to  się  nam  o p a trzy ło , co 
m oże być in te resu jąceg o  w  w id o k u  dom - 
k ó w  zanurzonych  w  fa li po d ach y  i d ru 
tów  te leg ra ficzn y ch , 7. d a lek a  w y g lą d a ją 
cych jak  zeszy tow e lin ijk i na  b ru d n e j k a r 
cie w ody; w p a d liśm y  w  g rząsk ą  nudę, bo i 
deszcze często la ły , n ie  w y p a d a ło  d la  za
b aw y  w yłączać  św ia tła , w  d o d a tk u  z an ie 
m ógł g en era ł, p ró b o w aliśm y  siłą  w sadzać 
go na k on ia , cóż k ied y  za każd y m  razem  
sp ad a ł, P e re sw ie t-M o d ry  n ie  ta i ł  zn iechę
cen ia:

— Też m i pow ódź: an i ty fu su , an i żad
nych o fia r  w  ludziach!

Co p ra w d a  jeszcze tego  sam ego dn ia. Ja
koś pod w ieczór, u ło n ą ł p ew ien  rzem ieśl
n ik , n ie s te ty , po p ija n e m u , n ie by ło  to  w ięc 
zw iązan e  z ro zh u śtan y m  w odnym  żyw io
łem .

— G d y b y  choć n a leża ł, su k in sy n , do n a 
szej b a n d erii, u rząd z ilib y śm y  u ro czy sty  po
grzeb  z p rzem ó w ien iam i w ład z  m ie jsk ich ...
— w e stch n ą ł k siążę  n a  w iadom ość o w y 
p a d k u . — N uda, jazg o tliw a  nuda!

F ra so w ał się  w ielce  P e resw ie t-M o d ry , 
o p ró żn ia jąc  n ie je d n ą  flaszk ę  p iw a , bardzo

mu w spółczu liśm y, za s ta n aw ia jąc  się go
rączkow o nad ty m , ja k ą  w ym yślić  p rz y 
godę, by g ładko  ogolone oblicze księcia  
choć na jak iś  czas się rozjaśn iło . In te re 
su ją cy  p lan  d o jrza ł dop iero  nad ra n em  i 
to  w  głow ie sam ego naszego pana:

— B an d eria  na  koń! Jed z iem y  do k ró la  
1 obw ołam y go p an u jący m  w  m iasteczku!

Nim  w szystk ich  rozbudziliśm y  i sp ro w a
dziliśm y up ły n ęło  nieco czasu. U szykow a
łem  b an d erię , ru szy liśm y  u licam i ku 
przedm ieśc iu  w  okolicy  m ostu , te ra z  od
dzielonego pasm em  w ody od m iasteczka, 
gdzie k ą tem , u pew nej litościw ej s ta ru sz 
k i, m ieszkał W ładysław  X V II. N ie by ł 
p rzy g o to w an y  na naszą w izy tę , siedział 
p rzy  h e rb a tce  w ja k ie jś  opończy lu b  po 
p ro stu  w s ta ry m  sz lafro k u . W eszliśm y tam  
z księciem , k tó ry  uścisnął zdziw ionego k ró 
la d aw n y m  zw yczajem  pod k o lan a  i oznaj
m ił:

— M iłościw y p an ie  W ładysław ie  X V II, 
s iad a j co żyw o n a  k oń , og łosim y k ró le s 
tw o , p a n u j nam !

K ról jak o ś n iew ie le  z  tego z rozum ia ł, 
zaskoczony ty lo m a  1 tak im i dow odam i a- 
te n c jl,  z k tó ry m i n ie  by ł obyty , a m oże 
zależa ło  m u  na n ie d o p ite j h e rb ac ie  i n ie 
do jedzonej p ię tce  Chleba ze szm alcem , 
gdyż n ieśm ia ło  się sp rzec iw ił:

— Ale ja  jestem  k ró lem  w ygnańcem ... 
U cieszył się 7. tego  ośw iadczen ia  P eres

w iet-M odry ...
— Otóż to, m iłościw y pan ie! Czas n a j

w yższy, by  oddać ci spraw ied liw ość... M ia
steczko, n a  sk u te k  w oli p rzy ro d y , s ta ło  się  
su w ere n n ą  jed n o stk ą , sam odzielnym  k o n 
ty n en te m , otoczonym  ze w szystk ich  stro n  
w odam i... W ym arzona  o kazja , żeby osadzić 
ciebie, m iłościw y pan ie , na tron ie ...

K ró l n ad a l zd aw ał się być n iem ile  za
skoczony, tro n  n a jw idoczn ie j n ie  m ieścił 
sie w  jego am b ic jach , b ro n ił się:

— M oże zro b im y  to  po po łudn iu?
— Nie m am y  czasu do stra ce n ia , m iłoś

c iw y  p an ie! — ty m  bard z ie j n a leg a ł P e re s 
w ie t-M o d ry . — W k ład aj k o ro n ę  ( tek tu ro 
w a k o rona  s ta lą  ną  kom odzie pod zm ato - 
w îa ’ym  lu strem ) i jedźm y! J a k  u s tąp ią  
w ody, a m oże to  stać  się ju ż  za k ilk a  dni. 
znow u -wróci tu  p rz e k lę ta  p iłsudczyznal

K siążę  odziedziczył u p ó r  po Drzodkach 
i te ra z  w łaśn ie  stn to  się to  w idoczne w 
n a jp ię k n ie jszy  sposób. P rz y  pom ocy s ta 
ru sz k i, k tó ra  żyw iła  d la  księcia  w ie lk i sza
c u n ek , zm usił k ró la  do szybszego spożycia 
śn iad an ia , w y le w a ją c  resz tę  h e rb a ty  z fa
jansow ego k u b k a  p rzez okno, m nie  n a k a 
zał zatroszczyć się  o jego  m u n d u r, o rd e ry , 
spodnie  i czapkę  — pośp ieszn ie  u b ra liśm y  
W ład y sław a  X V II, u m yw szy  go u p rzed n io .

P rzed  d re w n ian y m  ganeczk iem , na  k tó ry  
n iem a l siłą  w y p ch n ęliśm y  k ró la  w  galo
w y m  m u n d u rze , s ta ła  osiod łana  s ta ra  
k lacz, ów  lu zak  słu żący  u p rzed n io  g e n e ra 
łow i, trz y m a n a  d la  faso n u  za uzdę  p rzez  
jednego  z b an d erii.

U derzono w  dw a  w e rb le , gdyż b a n d e ria  
dysponow ała  ty lk o  jed n y m  bębnem . W ła
d y sła w  X V II ro ze jrza ł sie  dokoła  z  w yso
kości k laczy , głęboko w estch n ął, nadal bo
w iem  chciał być  w y g n ań cem , 1 zap y ta ł:

— To gdzież ten  m ój tro n ?
O tu ch a  w nas w s tąp iła , zaczęliśm y w zno

sić rad o sn e  ok rzy k i. T ron  zaś zn a jd o w ał 
się w  s ta ry m  sp ich le rzu , na leżący m  do 
dw orsk ich  zab udow ań , w  sp ich le rzu  , ty m  
przysposobiono  rów nież jeden  k ą t  na  po
słan ie , tam  zam ieszkał k ró l, a k siążę  P e 
resw ie t-M o d ry , k tó reg o  p rzo d k o w ie  rô w n 'e i  
b ra li u dz ia ł w  osadzan iu  k ró ló w  i k siążą t, 
czuw ał nad ty m , by  W ład y sław  X V II jak  
na jczęśc iej siedział na  tro n ie , s ta ry m  fotp- 
lu . p ięk n ie  p rz y k ry ty m  czerw oną k a p ą . 
m y  znś łap a liśm y  przechodniów , n ierzadko  
u c ie k a ja c  się do łagodnych  form  przem ocy , 
b y  sk ła d a li m u  hołd . K ró l p rz ed s ta w ia ł się 
doskonale, w ie lo  jed n ak  rzeczy w sk azy w a
ło na to, że n ig d y  p rzed tem  n ie  p róbow ał 
panow ać. W ład v sław  XVTT n ie  b y ł zby t 
ro zg arn ię ty m  k ró lem . P ie rw sze  jab łk o , po
chodzące z re sz tek  zim ow ych zapasów  P e - 
resw iet-M odrego , k tó re  ze w zg lęd u  na sw o
ją  ru m ian o ść  m ia ło  być jab łk iem  k ró le w 

sk im , trzy m an y m  w  uroczystych  chwile« 
w  ręk u , W ładysław  X V II chciw ie z jao - 
to  sam o sta ło  się i z d ru g im , dopiero trz  
cle u n iknęło  tego losu, n iebaw em  
k ró l o trzy m ał jab łk o  z m iedzianej P‘®c" r ' 

U rządzaliśm y  uroczyste  p r z e ja ż d ż k i  т 
m iasteczku . W ładysław  X V II Jechał w 
szaku  do k tó reg o  i ja  m ia łem  z a s z c z y t  n 
leżeć, za nam i na  p ię tn astu  koniach e,aj^  
nęła  b a n d e ria , coraz k to ś do nas, n a ,c . ' B 
ściej pieszy, p rzy łącza ł się w zbogaca]' 
orszsK

P o ste ru n k o w i d w u k ro tn ie  zaszli nam  dro 
gę z zam iarem  rozproszen ia  towarzystwa-• 
a le  P eresw ie t-M o d ry . od k tó reg o  
tak  w ie le  w  m iasteczku  zależało , nie o 
puścił do roz lew u  k rw i lu b  choćby do . 
k iegoś publicznego zgorszenia 

D uża p rzy słu g ę  oddali nam  sztubacy . £ 
rzy  całkow icie  zapom nieli o g en era le  1 B 
li jak  n a jżyw szy  u dzia ł w  pochodach.

O k ażd e j porze dn ia  po k ilk a  razy  p£* 
c iągaliśm y  przed dom kiem  g en era ła , к 
rego  jed y n a  ro z ry w k ą  znow u sta ło  ■ 
szczucie na siebie dwóch k u n d li, oddzte 
nych d ru c ian a  s ;n tką. N ie m a co t,łcr^ L y  
dobrz.p w iedzia łem , że b y ła  to  ze s tr«> ■ 
P e resw iet-M odrogo  p row okacja . 
iż k ró l osw oił się z sy tu a c ją , zaczął naO 
rać  pewności siebie, zy sk iw a ł na  k ro i1r 
skości, w reszcie  n ie odm ów ił sobie p r y  
jem ności w ołan ia  w  k ie ru n k u  Rencrałn

— Do o rszak u  k ró lew sk ieg o , g en era le , 
o rszaku! -

P a rę  razy  w id zie liśm y  p rzy lep io n a  0 0  
b y  tw a rz  g en era ła , b y ła  sp łaszczona i b 
da, zn ik a ła  na  nasz w idok. S ta ru szek  ■ 
pew ne bardzo  ciężko p rzeży w ał sw o je  * 
p e łn e  opuszczenie, do k tó reg o  od la t 
b y ł p rzyzw yczajony , bo i m y  zaczęli*1’1-' 
w zyw ać:

— U korz  się  p rzed  k ró le m , gen era ' 
P ro ś  naszego p a n a  m iłościw ego W ładysl 
w a XVTT o łask ę! •

W dw a  lu b  trz y  dni późnie], w  «za* * 
p ierw szego  rannego  p rze jazd u , a  ty m  * 
zem  i b u rm is trz  z  u rzęd n ik am i z n a l a z ł  s • 
w  o rszak u , u jrze liśm y  nap rzeciw k o  dotn 
k u  g en era ła , na tra s ie  p rzejazdu , 
sterczących  n ieru ch o m o  jeźdźców . U c ie s z \  
liśm y  się! Na p ierw szym  kon iu  siedzi 
m a lu tk i gen era ł. A w ięc s ta ru sz ek  opusn 
jed n a k  dom i p rag n ie  zapew ne w ziąć 1 
dz ia ł w  orszaku . R adośnie p o h u k u jąc , P 
n ag liliśm y  nasze konie. .

N im  k to k o lw iek  zo rien to w ał się, Rener®' 
w  k tó reg o  w ą tły m  cie le  zag ra ła  dzielą 
k re w , zu pełn ie  n ieoczek iw an ie  n a ta r ł  
k ró la  z szab la , lży w ie  w rzeszcząc:

— Sam ozw ańczy ła jd a k u , łżedym itrze! 
W ład y sław  XVIT c ich u tk o  zsunął się *

k o n ia , z a rą b a n y  szab lą . N asz sikaw kow yj 
m ie liśm y  bow iem  Zp sobą i beczkow óz, w 
celow ał h y d ra n t w  s tro n ę  g en era ła . я >(, 
b y ła  to  spóźniona In te rw en c ja  w  obron 'j 
W ład y sław a  X V II. J e d n a k  s tru m ie ń  z  h. 
d ra n tu  by ł siln y , a  g en era ł po c h o ro b y  
w iec n a jp ie rw  zach ły sn ą ł się  w odą. re« 
rozczap ierzy ł jak  p tak  sk rz y d ła , P° 
sp ad ł z  ko n ia  i, ja k  się okazało , równi
n |p  ,„„1W  naszej stłoczonej g rom adzie  roz.K' 
się  o k rzy k , p o tw ie rd za jący  a u te n ty c z n a ’ 
całego w y d a rze n ia : „K aju k ! K a ju k !" .

K siążę P e re sw ie t-M o d ry  w  ty m  sarnT^ 
czasie zeskoczył z  gniadosza, pochy lił s ' 
nad  tru p a m i zasep ióny  i zd esp ero w an y '

— Co te ra z  będzie? P ro k u ra to rz y , s£)d” 
w y ro k i...

N iedługo, n a  szczęście, t rw a ł  s tan  " p,_ 
p e rac ji. Surow a tw a rz  księcia PereSW ’";' 
M odrego ro z ja śn iła  się, słońce z resz tą  w 'r
rżało  zza ch m u ry , m ocno k le p n ą ł pra 
d łon ią  n a jb liże j sto jących  po tw a rza rnJ 
w ziął się pod boki, w y zw ala jąco  się T O tc ’ 
śm iał: ,

— A le za to  na reszc ie  w y b rn ę liśm y  
g ro tesk i, m ościpanow iel W szystko sta ło  515 
p raw d ziw e!

B łyskaw iczn ie  w skoczył n a  kon ia, spra"'^ 
n ie  w y su w a jąc  dzidę do przodu , z o k r ï "  
k iem : górze, górze •— n a ta r ł  na  dwóch 7l  ̂
ganionych  jeźdźców , tow arzyszących  gen«' 
ra ło w i.

JERZY PORADECKI

Najciekawszy 
i jedyny

Z bió r opow iadań W łodzi
m ierza  K rzem ińsk iego  ,,Zgni 
p ap ierosa , J a c k ” m ożna i w a r
to  in te rp re to w a ć  jak o  cyk l. 
C hciałbym  na w stępie zacyto
w ać słow a a u to ra  um ieszczone 
n a  obw olucie; jest tu  i te 
m a ty k a  zw iązana z w o jną , to 
się  jeszcze może pow tarzać, 
tru d n o . M ogą się też  k iedyś 
pow tórzyć  próby  skom entow a
n ia  w łasnych przeżyć, d aw 
ny ch  i nowszych, a tak że  p ró 
b y  do tarc ia  na  różne sposoby 
do praw dziw ych  zależności, 
u w aru n k o w ań  i reak c ji p sy 
chicznych najc iekaw szego  i je
dynego  o b iek tu  lite rack iego : 
człow ieka .”

Dlaczego jed n ak  cyk l?  K rze
m ińsk iego  in te re su ją  g łów nie 
dw ie  sp raw y : jak  człow iek 
k sz ta łtu je  sam ego siebie dla 
sieb ie  i d la  innych  i jak  czło
w iek  w y b ie ra , czy dostosow uje 
się  do m iejsca sw ojej p racy . 
K ażdy  jego b o h a te r  po jm u je  
p racę  jak o  p ew ien  „ m e ta fi
zyczny” obow iązek, k tó ry  jest 
w łaśc iw ie  bardzo  b lisk i m a rk 
sistow skiej koncepcji p racy  ja 
ko sam oafirm acji. Te dwa pro
b lem y -  konieczność dz ia łan ia  
i u w a ru n k o w a n ia  zw iązane 
z m iejscem , a  w ięc m ożliw oś

ciam i — decy d u ją  o pew nej 
jednolitości opow iadań. Z kolei 
rozpiętość czasow a — od w oj
n y  do dziś — sk łan ia  m nie  do 
p o trak to w an ia  całości jak o  
cyk lu .

P ierw sze  dw a opow iadan ia  
w y raźn ie  n a w iąz u ją  do cza
sów  okupacji i w o jny . Ju ż  tu 
ta j  te  podstaw ow e p rob lem y  
u k azu ją  się w  sposób bardzo  
w y raźn y . W ojna s tw arza ła  sy
tu ac ję  specyficzną. N ie było 
m ow y o w yborze m iejsca, w a
ru n k ó w  w łasnego dzia łan ia . 
Okoliczności n a rzu c iły  w szyst
ko. Działać, to  bardzo  często 
znaczyło  p rzetrzym ać. T o p ra 
g n ien ie  przeżycia  ,,nocy" jest 
jed y n y m  i tak im  sam ym  u 
obydw u bo h a te ró w  opow iada
n ia  „Zgaś pap ierosa , J a c k ”. 
Cel ten  sam. Nie on jed n ak  
o k reśla ł człow ieka. W tedy de
cydow ał w y b ó r drogi.

B ohater ,,G uziczków  z p e r
łow ej т а з у ” p o jaw ia  się w 
okolicznościach zu p ełn ie  in 
nych — w chw ili n a jw iększe
go nasilen ia  choroby. Od te j 
chw ili zaczyna się jego  po
w ró t do życia, jego now e ży
cie. P roblem  „życia od now a” 
je s t postaw iony  w sw ojej k ra ń 
cow ej fonm ie. Po w o jn ie  św ia t

pow raca do ż y d a , 1 boh a te r, 
n ie  obciążony m edalam i i kom 
pleksam i w ojny , z n a jd u je  się 
w  tak ie j sam ej sy tuacji. Je s t 
to  ch yba  jedno z n a jc iek aw 
szych opow iadań . K rzem ińsk i 
b a rd zo  p recy zy jn ie  pokazał 
o d rad zan ie  się jednostek  i spo
łeczeństw a. P rzechodzenie  od 
s ta n u  tym czasow ego tu ż  po 
w o jn ie , do o rgan izow ania  n o r
m alnego  życia.

B ohater poszuku je  w łasnego  
m iejsca. N ie w szystko  jes t je 
szcze n o rm aln e. Z aczyna w iec 
od tego, co je s t  już w te j chw i
li m ożliw e. Ju ż  te ra z  m ożna 
m yśleć o kobiecie. W szp ita lu  
jest ich k ilkanaście . F l ir t  z 
Ani nie jes t w ty m  w y p ad k u  
p ró b ą  zaspokojen ia  m ęskich  
ciągot.. To jes t gra. k tó ra  m a 
n a  celu u tw o rzen ie  Dewnej 
s t ru k tu ry  społecznej, k tó ra  sta 
n ie się odskocznią tio dzia łan ia . 
Z asady te j g ry  ok reśla  n ie 
obecna sy tuacja, ale  w idzen ie  
przyszłości. Nie dziwi w  tym  
w y p ad k u  szybka rezy g n acja  z 
jed n e j ko b iety  na rzecz in n ej, 
k tó ra  lepiej się mieści w  w i
zji przyszłości.

K o n stru k c ja  opow iadan ia  
p o d k reśla  jeszcze b a rd z ie j pro
ces in teg rac ji społecznej. Są 
to  m onologi dwóch osób. On i 
ona, k tó rzy  ledw o w iedzą o 
swoim istn ien iu , zostają w łą 
czeni w  ten  sam proces. Wieź 
w y tw arza jąca  się m !ędzy n i
m i, to  w yraźna  w ym iana mo
nologów  na dialog.

W opo w iad an iu  „C hyba 
d o b rze" b o h a te ro w ie  są  pos
taw ie n i znów w  „punkcie  
zero w y m ” . W ojna się skoń
czyła, trzeb a  zadecydow ać, 
jak  będzie w yg lądać  dalsze 
żyede. M ożliw ości są  dw ie:

p o w ró t do „b o lszew ick ie j” 
P o lsk i a lb o  w y ja zd  n a  em i
grację .

T u ta j  b o h a te ro w ie  o k re ś 
la ją  s ię  b a rd zo  w y raźn ie . 
M iejsce  ch łopa 1)o ziem ia

— trze b a  m u  dać m ożliw ość 
p ra c y  n a  n ie j. N auczyciel 

w ra ca  do P olsk i, bo tam  
je s t w ie le  dzieci, k tó re  trzeb a  
uczyć.

W ło d z im ie rz  K r z e m iń s k i  w  
k a ry k a tu r z e  I b is -G ra tk o w -  
sk ie y o .

D otychczas b o h a te ro w ie  
K rzem iń sk ieg o  poszu k iw ali. 

S ta ra li się  znaleźć d la  siebie 
w a ru n k i, w  k tó ry ch  n a jle p ie j 
m ożna w y kazać  się  w szyst
k im , co w  n ich  n a jlep sze . To 
u p a r te  dążen ie  do p o tw ie r
dzen ia  w łasnych  m ożliwości 
p rzez k o n k re tn e  dz ia łan ie  
o k reśla ło  całą  ich postaw ę, 
w szelk ie , tym czasow e (z cze
go zdaw ali sobie sp raw ę) 
zab ieg i, s ta ra n ia  itp .

D w a o s ta tn ie  opow iadan ia  
t ra k tu ją  o  czasach w spół

czesnych. P ro b lem y  w y b o ru  
m ie jsca  n ie  są n a trę tn e . 
B ohaterów  a b so rb u je  p raca , 
ja k  nalws-zechistronniejisze 
w y k o rz y s tan ie  sw oich m o
żliw ości. F łiJaw ią się p ra g 
n ien ia  u z y ik a n ia  p e łn i, dos
konałości.

B o h a te rk a  o p o w iad an ia  
>,Ani na  m il im e tr” jest 
św ie tn y m  praco w n ik iem . Do
cen ia  w łasn ą  p racę .- W ie 
jed n a k , że je j m ożliw ości 

n ie  są w  pełn i w yk o rzy s
tan e . W ie, że b y ła  dziew 
czyną p ięk n ą  1 in te lig en tn ą . 
M ogła być doskonalą  żoną 
i m a tk ą . D laczego zap rze 
paśc iła  w szystko , co m ogła 
dać? To p y tan ie  n u r tu je  
p rzez  cały  czas s ta rze jącą  

się  kobietę . P ew n a  n am ia s t
k a  m ałżeń stw a  — znajom ość 
z  m ęzczyzną żo natym , lecz 
s łab y m , p o trzeb u jący m  o p ar
cia, w  ja k iś  siposób zaspo
k a ja  je j p ra g n ien ia . Ten 
n iew ie lk i f ra g m e n t życia, 
w y o lb rzy m io n y  p rzez roz
m y ślan ia , pozw ala  jeJ zgo
dzić sdę na  siebie, pozw ala 
zapom nieć o p rzeg ran ej.

S p raw a  pełn i łączy  się 
z p ro b lem em  doskonałości. 
U rzęd n ik , b o h a te r  opow iada
n ia  „ In sp ek to rzy  są  m ą
d rz y ” je s t zdolnym , su m ien 
n ym  p raco w n ik iem . P raca  
n ie  jes t d la  n iego  czyn
nością, k tó rą  się  w y k o n u je  
po to , b y  w rócić  do dom u 
i zacząć p raw d z iw e  życie. 
P raca , to  coś dużo w ięcej. 
N ie m oże lego zrozum ieć 

żona  u rzęd n ik a , k tó ra  u w a

ża, że  p ra c u je  się  d la  P ' f '  
n iędzy  lu b  aw an su . On czuje' 
że tu ta j  k .ryje się  wła.ści'*’ 
jego życie. D latego  też b ła11’ 
k tó ry  popełn ił pięć la t  tc'  
m u, d ecydu jąco  w p ły w a  nI_ 
n a  jego aw ans, a le  p r z e k r p'  
ś la  go ja k o  w arto ic iow eg0 
człow ieka.

P o m in ąłem  w  m oich an8^ 
lioach jedno  opow iadanie
— „ S try ja sz e k ” . W yróżni* 
się  ono spośród pozostały«“ 
n ie  ty lk o  innf* b a rw ą , i* ' 
ną  s ty lis ty k ą . To tak że  n°^ 
w y  p ro b lem : ja k  czas wpiy 
w a n a  w artości, k tó re  czł° ' 
w ie k  Już osiągnął, ja k  w p !̂ T 
w a  czas na  możliwość* 

d z ia łan ia  człow ioka. W niosła 
b y n a jm n ie j n ie  sk łan ia j«  
do pesym izm u. C hciałby^1 
podsum ow ać w szystko  je " ' 
n ym  zdaniem . P rzeczy ta j« 1̂ 
o p o w iad an lę  ,,K lom b” . A11'  
to r  je s t pełen  podziw u dj® 
człow ieka, k tó reg o  nic n !. 
m ogło sk łonić  do rezygnacją  
do b ierności. A firm ncja  dzie ' 
łan ia , tw o rzen ia  n a d a je  ca* 
lej k siążce ton. Je s t to  ty 1* 
cenniejsze , że K r z e m i ń - s W  

nie  obaw ia  się ba rd zo  w n i' 
k liw e j analizy .

P roszę w ybaczyć mi 
n ą  jedn o stro n n o ść  moi«*? 
rozw ażań, O każd y m  7. ty«“* 
o pow iadań  m ożna i w a  j 
nap isać  esej w iększy  °° 
ca łe j recenzji. N ieste ty , 
pow odu b ra k u  m ie jsca  mj1 

sia łem  ograniczyć się do sp ra y 1 
w ed łu g  m nie , naJw ażnieJ' 

szych.

W łodzim ierz K rzem ińsk i: 
p ap ie ro sa , Ja ck . C zyte ln ik  I9” ’ 
cena zł. U .
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P e w ie n  z n a jo m y  w a rs z a 
w ia k  p o w ie d z ia ł w  ro z m o 
w ie  ze  m n ą : „ K u p iłe m  i 
p rz e c z y ta łe m  „ R ec en z je  tea  
t r a în e “ K a ro la  I rzy k o w sk ie  
go. B a rd z o  się  d z iw ię , po  
c o  i d la  k o so  t o  w y d an o . 
P rz e c ież  Irzy k o w sk ieg o  bez  
k o m e n ta rz a  c zy tać  пйеро- 

d o b n a “.

N ie  b y łem  w  s ta n ie  p o d 
ją ć  w ó w czas d y sk u s ji ,  bom  
o m a w ia n e g o  -tom u jeszcze  
n ie  z n a ł (do L odzi, ja k  w ia  
dom o, now ości w y d a w n icz e  
d o c ie ra ją  z d w u ty g o d n io 
w y m  o p ó źn ien iem ). T era z , 

k ie d y  m am  ju ż  le k tu rę  „R e 
c e n z ji  t e a t r a ln y c h “ za so b ą  
m o g ę  pow ied zieć , że z d a 
n ie  m o jeg o  z n a jo m e g o  z 

W a rsz a w y  u w a ż a m  za c a łk o  
w ic ie  n ies łu szn e . M ało : za 
A bsu rd a ln e .

U w ażam , że  te  re ce n z le , 
p isa n e  w  la ta c h  1918— 1939, 
n a le ż a ło  o p u b lik o w a ć  zn acz  
n ie  w cześn ie j, a b y  c zy ta li 
je  a k to rz y , d y re k to rz y  te a 
tró w . recen zen ci i w  ogó le  
Jud z ie  in te l ig e n tn i,  k tó rzy  
cfti czasu  d o  czasu  ch o d zą  
r a  p rz e d s ta w ie n ia . T rzo b a  
w y ra z ić  w d z ięczn o ść  P Ï  / ’ 
(P a ń s tw o w e m u  In s ty tu to w i 

W y d aw n ic ze m u ) zą s t a r a n 
n ie  o p ra c o w a n y  tom  ze 
w s tę p em  Ja n u sz a  S z p o ta ń -  
skiefio  i p rz y p isam i B a rb a 
ry  W in k lo w e j, Z g ad zam  s>1,’ 
z u p e łn ie  z  o p in ią , p o m ie sz 
czo n ą  na  sk rz y d e łk u  o b w o 
lu ty , że „rece-nzie I rz y k o w 
sk ie g o  p isa n e  z  zac iec ie -n  
p e łn e g o  te m p e ra m e n tu  p o 
le m is ty  są  le k tu rą  n ie s ły 
c h a n ie  in te re s u ją c ą  m im o  
u p ły w u  k ilk u d z ie s ię c iu  4iiż  
l a t  od  ich  n a p is a n ia “ T a k  
je s t ,  p ro sz ę  p a ń s tw a !  C zy ta  
Fię „ R ec en z je  t« itra > r.e ‘‘ 7. 
n a jw y ż sz y m  z a c ie k a w ie 
n ie m , są d z ę  n a w e t, że w y 
p a d n ie  p o s ta w ić  j e  wyż-jj 
o d  o s ła w io n y ch  „ F lir tó w  
M e lp o m e n ą “ B oya, co m n ie  
j.'.-'o  zw o len n ik o w i teg o  o s-  
ta tm 'eß o  n ie  p rz y sz ło  zbvt, 
ła tw o . J e s t  w  ty m  p ra w d z i 
w y  t r iu m f  Irzy k o w sk ieg o , 
k tó r y  w a lc z y ł z B oyem  o 
p r y m a t  i z az d ro śc ił m u  s ła 
w y  i w z ięc ia  u  c z y te ln ik ó w . 
S z k o d a  ty lk o , że  t r iu m f  te n  
n a s ta ł  ta k  późno , w  dwu-* 
d z i ości a  l a t  p o  śm ie rc i a u 
to ra  „W alk i o  tre ś ć “.

N a czy m że  w ię c  po leg a  
ż y w o tn o ść  ty c h  re c e n z ji , pi 
sa n y c h  p rz e c ie ż  d o ra ź n ie ,

d la  p o trz e b  g a ze ty ?  Ka~oi 
Irzy k o w sk i, k tó ry  p rzez  f a 
le  sw o je  życie w ió d ł sp ó r
0  m o d el k u l tu ty  i l i t e r a tu 
ry  p o lsk ie j m ia ł ró w n ie ż  
sk o n k re ty z o w a n ą  wizie, j e ś 
li n ie  sam eg o  te a t ru ,  to  
d ra m a tu rg i i  w  k ażd y m  r a 
zie. S ta d  jeg o  n a s ta w i en  e  
p o lem icz n e  d o  k ażd eg o  u tw o  
ru . re a liz o w a n e g o  n a  sc e 
n ie . I rzy k o w sk i p o d ch o d ził 
n ie u fn ie  d o  o c en ian y  
sz tu k , n ie  z ad o w a la ły  go 
p o w ie rz c h o w n e  są d y  i zd aw  
k o w e  p o c tiw a ly . W k ażdvnr 
z  w id z ia n y ch  d ra m rr .Aw 
sz u k a ł is to tn y c h  tre śc i, d r ą 
żąc  z w ła śc iw a  m u n a m ię t 
no śc ią  je g o  sens, k o m p o zy 
c ję  i fo rm ę  a r ty s ty c z n a . Ó d 
l i t e r a tu r y  d o m ag a ! s ię  Irzy  
ko w sk i w a rto śc i in te le k tu a l
n y c h  i f ilo zo ficzn y ch . B ył 
ra c jo n a l is tą ,  p o sz u k iw a ł w  
d ra m a c ie  sp e łn ie n ia  n ie z a 
sp o k o jo n y c h  tę s k n o t  d u c h a
1 u m y słu  ludzk iego .

G dy c z y ta  s ię  dz iś . p o  
ty lu  la ta c h , jeg o  re c e n z je , 
o d n o si s ię  n ie k ie d y  w a ż e 
n ie , że  b y ły  p isa n e  n ie ja 
k o  n a  w y ro s t  n ie  d ła  sw o 
jeg o  czasu , lecz d la  p rz y 
szłości. I rzy k o w sk i ju ż  л  te 
d y  p rz e s trz e g a !  p rz e d  s u r r e  
m a c ją  fo rm  In sc e n iz a c y j
n y c h  i s c e n o g ra f icz n y ch . B y ł 
z d a n ia , że w  te a trz e  n a j 
w a ż n ie js z e  je s t  słow o . D rw ił /. 
w y n a la z k ó w  i re w o lu c y jn y c h  

o d k ry ć  re a liz a to rf lw  te a t r a l 
n y ch . I rzy k o w sk i d o s trz e g a ł 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k ie d y  n ie  
b y ły  o n e  je szcze  g roźne. T 'la  
teg o  w ie le  z  jeg o  p o g ląd ó w  
i ocen  m o żn a  n a le ży c ie  z o  
z u m ie ć  d o p ie ro  o b ecn ie , k ie  
d y  w  ъ»--itrze z a p a n o w a ł 
c a łk o w ic ie  inscen izU tor. k ie  
d y  te k s t  p rz y p o rz ą d k o w u je  
bię k o n c ep c jo m  re ż y se rsk im , 
b s !  k ied y  s ło w o  s ta je  się  
c«vjynie p re te k s te m  d o  k o n 
s t  n  kej i p o z aa rty s ty c z n y  eh. 
P o u -n ie  p o o e  rz liw ie  od-nofll 
s i?  Irz y k o w sk i d o  p ró b  d r a  
m a tu  a w a n g a rd o w e g o . W 
z b io rz e  re ce n z ji, k tó ry  o m a  
wiftłft. w ie d z ie  on  s p ó r  z 'Mi 
tk ac y m . I ch o ć  w y p a d a  n a m  
s tw ie rd z ić , że  w  sp o rz e  ty m  
z w y c ięży ł ra cz e j W itk acy , 
k tó re g o  sz tu k i n ie  ty lk o  w y 
trz y m a ły  p ró b ę  czasu , a le  
c z a s  p rz y d a ł im  jeszcze  w a r  
tośc i i zn ac ze n ia  — jeg o  
n ie u fn o ść  i o s tro ż n o ść  w  
a k c e p to w a n iu  w sze lk ic h  e k s  
p e ry m e n tó w  o k a z u je  s ię  
s łu sz n a  i  z a sa d n a . N ie m n ie j

k ry ty c z n ie  o d n o sił s ię  Trzy 
ko w sk i do  tzw , sz tu k  n a u 
k ow ych  tj. u tw o ró w  w  ro 
d z a ju  C w o jd z iń sk ie g o  „ T e 
o rii E in s te in a “ i „ F re u d a  
teo rii sn ó w “ . Irzy k o w sk i u -  
ja w n ił  tu  n ie  ty lk o  z n a k o 
m ite  o c z y ta n ie  i w ied zę , 
lecz  n a d to  n iep o w sz ed n ią  
w n ik liw o ść  i i r t r i e j e .  R ecen 
z e n t  p o su w a  się  ta k  d a le 
ko. że ro zw aża  m ożliw ośc i 
in n y c h  ro z w iaz ań  p ro b le m o 
w y c h  i k o m p o zy c y jn y ch  oce  
n ia n y c h  p rz ez  s ie b ;e d ra m a  
tó w . W  ten  sp o só b  d o c h o 
dzi do  głosu  I rzy k o w sk i — 
p isa rz , a u to r  p o w ieśc i i 
s z tu k  te a trn ln v c h . n ie  z a w 
sze  c o  p ra w d a  u d a n y ch , 
lecz  p e łn y c h  p o m y słó w , o  
c ie k a w e j i  o ry g in a ln e j  b u 
d o w ie .

T a k  w ię c  c z y ta n ie  „ R e c e n 
z ji t e a t ra ln y c h “ d a je  n ie  l a 
d a  s a ty s fa k c ję  A le  n ie  d la  
sa m e j s a ty s fa k c ji  p o lecam  
je  u w a d z e  c z y te ln ik ó w . T a 
k s ią żk a  o c ie ra  s ię  w c ią ż  o  
ż y w o tn e  i a k tu a ln e  p ro b le 
m y  cl ra m  я top i s a rs  t w a  i t e a 
t ru .  T o  n ic , że I rz y k o w sk ie 
go (p o d o b n ie  z re sz tą  ja k  i 
B oya) m ało  z a jm o w a ły  sp ra  
w y  a k to rs tw a . S iła  je g o  r e 
c e n z ji  leży  w  tym . że  n ic u 
je  on  tre ś ć  z n a n y c h  i u z n a 
n y c h  u tw o ró w , a  d o  n o 
w y ch  — p o d ch o d z i z u w a ż 
n ą  c z u jn o śc ią  b a d ac za .

C zas w re sz c ie  z b u rzy ć  l e 
g e n d ę , że  K a ro l I rzy k o w sk i 
p is a ł d rę tw o  i b e z  p o lo tu . 
(S am  k ie d y ś  u le g łe m  te j o -  
p in ii) . „ R e c e n z je  t e a t r a ln e “ 
i p o d  ty m  w z g lęd e m  są  lek  
tu r ą  z a jm u ją c ą .  P is a n e  ży 
w o  i z  w e rw ą , n ie k ie d y  
d o w c ip n ie , św ia d c zą  d o w o d  
n ie . że  I rz y k o w sk i n ie  b y ł 
ż a d n y m  n u d z ia rz e m , lecz  
k ry ty k ie m  te a t ra ln y m  z 
te m p e ra m e n te m  i d u ż ą  o d 
w a g ą . O d w ag a  t a  p o leg a ła  
n a  s ta ły m  p rz e c iw s ta w ia n iu  
s ię  u z n a n y m  a u to ry te to m , 
n a  k w e s tio n o w a n iu  u z n a 
n y c h  w a rto śc i, n a  ro z p ra w ia  
n iu  s ię  z  u z n a n y m i o p in ia 
m i l ite ra c k im i.

L e k tu rę  k s iążk i • I rz y k o w 
sk ie g o  p ro p o n u ję  z acząć  ód  
odpow iedzi! n a  a n k ie tę ,  d o ty  
c z ą c ą  k r y ty k i  te a t ra ln e j  
(s tr . 429). W in n i j ą  perzoczy 
ta ć  c i, k tó rzy  re c e n z je  p i 
sz ą  i  cd, k tó rz y  j e  p o tem  
c z y ta ją .  P ro s to  i b e z  sz a - 
m a ń s tw a  w y ja ś n ia  I rz y k o w  
sk i sw o je  p o d e jśc ie  d o  te a 
tru ,  a  czy n i to  lek k o , bez 
w y s iłk u  i z  p rz y m ru ż e n ie m  
o k a . V oila!

STANISŁAW

K A S Z Y Ń S K I

CZY BUDZIĆ 
ŚPIĄCYCH?

C zytałem  n iedaw no recen
zję  zo szw edzkiej n rao rem ie - 
ry  „M atki C ourage” B rech ta. 
O dbyła sio dooiero  te raz , w 
d z ie w ę ć  la t  do śm ierci au to 
ra. M oja szczególną u w a 'Ç  
skuo ił passuä, om aw ia iacy  
trudności te i realizacji. Reży
se r k ró lew sk iego  tea tru  sta
ną ł bow iem  przed  nie b y le  ja  

ką  przeszkoda, a m ianow icie 
jak im i środkam i scenicznym i 
przekazać sugestyw ny  „ p raw  
d z iw y ” obraz w ojny , oczy
wiście te j  trzy d z iesto le tn ie j. 
J a k  zrobić tam , nad sookoj- 
nym i fiordam i sp ek tak l, aby 
w w idzu pozbaw ionym  jak ich  
ko lw iek  w spom nień tego ro
d zaju . w yw ołać  w iz ję  grozy 
1 nieszczęść w ojennych . Zaiste, 
szczęśliwi to ludzie. k tó rzy  
n ie  p o trafią  sobie n aw et od
tw orzyć  podobnych sy tuacji. 
Nie p o tra fią , ooniew aż są po
zbaw ieni tak ich  doznań , ta 
kich dośw iadczeń jednostko
w ych. a p rzede  w szystk im  
zb iorow ych . Jeśli w iedza  i 

św iadom ość p rz y d a ją  sie w 
trak c ie  p rzy sw ajan ia  sz tuk i, 
to fa k t  ten , jak  się zdaje, 
sp raw dza  się na jo s trze j nie 
gdzie indziej jak  w  tea trze . 
I aby  m ógł on pozostać żyw y 
i a k tu a ln y , m usi Istn ieć ów 
fa k t, porozum ien ia  m iędzy 
nadaw ca i odbiorcą.

T ea tr  Ziemi Ł ódzkiej p rz y 
gotow ał osta tn io  „ d ram a t 
w spółczesny w trzech  częś
c iach ” pt. „Soiących n ie  b u 
dzić”. P o d ty tu ł jest odrobinę 
m ylący , a le  n ie  up rzed zajm y  
w yw odu. A u to rk a , p. Zofia 
P ieńkinw 'C 7-M alanow ska. za
d e b iu to w a ła  tą  sz tuką. Z bio
g ra fii au to rk i w yciągn ijm y  
jeszcze to, że by ła  w ięźn iar
ką  obozu w  R av en sb rü ck . 

N ie jest ten  s z c z e g ó ł  po
trzeb n y , gdyż sz tuka  ta  w y 
k rz y k u je  to  zdarzen ie  donoś
nie. Nosząc ślady  p ierw ociny  
d ram a ty czn e j. ga tunkow o
p rzy n ależy  do bogate j serii 
u tw orów , pow stałych  pod 
d ław iący m  ciśn ien iem  p rz e 

żyć, a więc n ie ja k o  w  tym  
p u n k c ie  uzew n ę trzn ień , gdzie 
au to p sja  w yp iera  l ite ra tu rę , 
a au ten ty czn a  re lac ja  gó ru je  
nad  fik c ją . Nie m am y tu ta j  
re lac ji au to m aty czn e j, bo
wiem  każd e  zeznan ie  p isa r
sk ie  podlega obróbce, k tó ra  
do pew nego stopn ia  zaw sze 
stęp ia  św ieżość w ypow iedzi. 
Działa tu  bezw zględne p raw o  
ponow nej re k o n stru k c ji i nic 
na  to  n ie poradz.imy. D lacze
go biadoilę z tego  pow odu? 
Po p ro stu  d la teg o , że zstępu
jąc  w te  re jo n y  lu d zk ie j o- 
stąteczności, poza b ra m y  obo 
zu  k o n cen tracy jnego , chcia

łoby się, jeśl! 1ui trzeba  
w szystko to ro to am ięty w ać, 
obcować z surow a ) пага. 
z»ola m ilczącą rzeczyw istoś
cią. Bez sm ug lirycznych , 
k tó re  nie w y trzy m u ją  próby  
zderzenia i bez kom en ta rzy  
czy o iw o lań  do nas. To n ie
po trzebne, zg ie łk liw e i uprzy  
krzone  wobec naszej pam ięci. 
To samo stanow isko  zaim uje  
pozornie a u to rk a  jak ko lw iek  
u jaw nia  1a ty lko  w ty tu le , 
brzm incvm  iak  nakaz, p roś
ba, m em en to . P rzeczy sobie 
jednak , od k ręca jąc  na n a 
szych oczach ten  złow rogi 
sen — przew ód i. co wiece!, 
w zbogacając  go o ro zm aite  
dopiski. Jest ich tak  w iele 
i różnorak ich , i ten  w szyst
koizm , trochę  typow y dla de 
b iu tan tó w  osłabia  • częścio
wo w y tra c a  siłę  opow ieści. 

Choćby ten  końcowy apel 
w p ro st do publiczności o ko

nieczności pam ię tan ia . P. H en 
ry k  D udziński, k tó rem u  po 
w ierzono fu n k c ję  in fo rm ato 
ra  śledczego (?) i u tw ie rd za- 
cza (czy to  głos sum ienia?), 
podda ie się te j p resji j s ta 
je  się. ja k  n a  m o ją  w ra ż li

wość, nieco pate tyczny , to  
znów  liryczny . G łów nym  od
biorcą spek tak lu  jest prze
cież w idz w ie jsk i. lub iący  
ten  to n , w ięc  p rz y jm u ję  tę  
w ykładn ię .

P. J a n  Sko tn ick i, ongiś spi
r i tu s  m ovens i w y b o rn y  a k 
to r  naszego ..P s trą g a " , dziś 
ju ż  reży se r, m iał zadanie zna 
cznie ła tw ie jsze  niż A lf S jö - 
berg  ze S tockholm u. Ł a tw ie j
sze, bo każde  słowo i k ażdy  
gest m ogą tra f ić  i tr a f ia ją  
rzeczyw iście bezb łędnie  w na 
sze oczy i w  nasze uszy. Nie 
m niej nie jest to 'tak ie  p ro 
ste. Î ze w zględu na to  p rze
m ieszan ie  do k u m en tu  z f ik 
c ją , co p re ze n tu je  sz tuka, i 
ze w zględu na zaw artość  tak  
dobrze znaną. R eżyser zada
w ał sobie z pew nością p y ta 
nie, czy scena w ogóle u dźw i
gn ie  ten  c iężar, a sko ro  ju ż  
m usi, to z pom ocą jakach n a 
rzędzi?  Z tego m ato riah i o. 
Skotnicki p róbow ał zbudow ać 
kom pozycję  zw artą , ściszoną, 

u re a ln ia ł  sen, w ah aiac  się 
ja k b y  m iedzy k o n k re ty zac ją  
d o k u m en tu  a podniosłym  obra  

m ow aniem  u tw o ru . Pokazał 
jed n a k  to, co na leża ło  u w y 

puklić . D ążenia do u m iaru , 
p row adzenie  sp e k tak lu  bez 
udziw n ień  i m ak ab resk i z w y 
b ijan iem  to k u  re fleksy jnego , 
te  zalo ty  w a rsz ta tu  z d rad za ją  
te rm in a io rs tw o  reżysera  w 
szkole ax ero w sk ie j. Jeśli nie 
zab ły sn ę ły  tu ta j  w  całe j oka
załości, trzeb a  to  spisać m ię
dzy innym i na  k a rb  m ałego 
dośw iadczenia, a tak że  u p ra 
w ianego  w tym  tea trz e  z ko
nieczności s ty lu  ’g ry  a k to r
sk ie j, o p arteg o  na dosłow noś
ci w y razu , gestu, ru ch u , m i
m ik i. Z lekiem  oglądałem  
cześć p ierw szą , u lokow aną w 
izbie lek a rsk ie j obozu, w tło 
czonej w  ściem nione, s ta low o- 

brązow e k o ta ry  z zaw ieszo
nym  z p ra w e j s tro n y  p o rtre 
tem  A nonim a-M ęczennika 
(m aska okolona dru tem ). T e n ~  
a k cen t p las ty czn y  pozostaje 
przez ca ły  czas, p ieczę tu jąc  
m ilczenie sym bolu , sprzęga ląc 
(rów nież  m uzycznie) pla-n 
re tro sp ek c ji z p lan em  b ieżą

cym. Otóż m oje obaw v doty
czyły m nżliwoś-l w skrzesze
nia Iluzji, k tó ra  pow inna w  

tym  w ypad k u  nie tv lk o  o b ra 
zować, a le  i być synteza gro
zy. Gdyż to. co sie tu  dzieje* 
jest gestsze i trag iczn ie jsze  
od n a jśm ie lsze j imagi nacji, 
b ard z ie j już  p raw dopodobne 
n iż p raw d ziw e . A by to  oddać, 
trzeb a  Innego a k to rs tw a , a k 
to rs tw a  Ja racza ... Ba! W kon 
w encji, k tó rą  się posłużono, 
p rzy jm o w ało  się to z p ew nym  
oporem . A le na te j  n iebezpie  

cznej drożyn-e u trzy m ała  się 
pew nie  o. D anuta C w yna- 
rów na (M arta), e ra ja c  praw ie  
w yłącznie tw a rzą  to  sam o 
pow iem  o M ilenie (p. G. K or 
ska) i H ance (p. J . D erżyń- 
ska). Bogatsza tekstow o  ro la  
S usan n e  zezw oliła  p. K. Wod 

nick ie j na u ru chom ien ie  
w iększej skali środków .

Zachodząc do tego tea tru ,: 
n ie m ogę pozbyć się p rze
św iadczenia. iż p rzestrzeń , na 
jak ie j m uszą poruszać się ci 
ak to rzy , zw łaszcza ta  w d a l
szym „ te ren ie” . k rę p u je  ich 
sw obodę ruchów . Sa jak b y  
wciąż pow strzym yw ani w roz
pędzie. spętan i w sw oich reak  
c jach . G ra na tak ich  sk ra w 
kach pow inna z czasem  v -  
k sz ta łtow ać  coraz  su b te ln ie j
szy, k a m e ra ln y  sty l gry. W y
m aga on jak  w iadom o ćw i

czeń 1 winże się bezsprzecz
nie z b ardzie j w yrobionym  
k u ltu ra ln ie  w idzem . Chociaż 
ju ż  coś z tego  s ty lu  m am y  w  

ty m  sp e k tak lu : to o p erow a
n ie  m aską  jak o  nieom al je
dynym  przekaźn ik iem  posta
ci. Być m oże, że rozg ryw an ie  
te j rzeczy w konw encji snu, 
narzuc iło  ta k ie  u jęcia. Nie 
b y łoby  to  dziw ne — w  kosz

m arnym  śnie. w  tak im  jak  
ten . w idzim y raczej ty lk o  
tw a rze , w y ław ian e  z o tch ła 
ni pam ięci św ia tłem  wspo
m inków . a w te a trz e  — św ia 
tłem  lam p y  i re flek to ró w , I 
tak  było.

W reszcie o t w a r z y  p. M. 
F rąc -P a ty ń sk ie j. Je j S a ra  R<> 
d e r  m iała  ty lk o  tw a rz . W 
p ierw szej części jeszcze jej 
nie w idzieliśm y, jeno ty ł gło
wy, w y z ie ra jący  spod koca. 
T a ocalała p rzed  gazam i isto  
ta  o d k ry w a  dop iero  w  trz e 
cie j części Swą fizyczność. 
O d kryw a i sw oją  traged-ię. 
k tó ra  zaczęła  się przed ko
m orą. Zycie m in ione, i życie 

bieżące w iążą sie w n ie ro 
ze rw a ln y  w ęzeł. P a trząc  na 
tw a rz  ak to rk i, k red o w ą  czy 
spop ie la łą, zm arszczoną w o
kó ł oczu, sk am ien ia łą , p ięk 
ną jak im ś poblaskiem  z in 
nego w y m iaru , tru d n o  do
ciec, czy  jej boh a te rk a  roz
sup ła  ów  w ęzeł. P. B. O l
szańska  jako  jej có rka  n ie 
w łaśc iw ie  natęża sw oim  k o- 
tu rn o -p a te ty czn y m  w cieleniem  
te n  c ichy  n o k tu rn  fin a łu . Do 
tego n as tro ju  dostosow ał się 
p. E. Łow icki, je j ojciec.

N ie chciałbym , żeby  m oja  
có rk a  zobaczyła te  tw arze . A 
m oże trz e b a  c iąg le  budzić śp ią 

cych?!

T ea tr  Z iem i Ł ódzkiej:
Zofia P ieńk iew icz-M alanow - 
ska, Soiących n ie budzić, reż. 
.Tan S k o tn ick i, scenograf. E w a 

N ah lik , po lsk a  p ra p re m ie ra .
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„STO  JEDENAŚCIE I)NI 
LETARGU"

O trzym aliśm y jeszcze je 
d en  p am iętn ik  obozowy* 
w spom nienia A dam a G r/y -  
m jjly-S iedleckiego z i,P a
w laka".

W lite ra tu rze  pam iętn i
karsk iej. z czasów  w ojny 
obow iązuje  n a  ogól sche
m at — m ordeircy h itlerow 
scy, o k ru tn i, dy b iący  c ią 
gle n a  życie  w ięźnia, p rag 
nący gnęb ić go  zaw sze 1 
za w saelltą cenę , a  z d ru 
giej s tro n y  — o tia ry . na 
ogOl bez skazy , w yczerpa
ne. zagłodzone, zb ite  1 za
b ijane . Nio m a w  tym  
kłam stw a, a le  liefernd czy
tałem  taJcle pamiętniikl, wy
nosiłem  uczucie  n iedosy tu , 
n iedosytu  wiodzy o  jednych
I o  d rug ich .

Z upełn ie  in n e  są  m ój? 
wrażetnia po p rzeczy tan iu  
książki Grzymajy-siedlec- 
kiogo. № c szczędził on 
nikogo. P rzede  w szystk im  
pokazu je podszew kę o k ru 
cieństw a zb rodn iarzy  h it
lerow skich . Kaci P aw laka  
to  ludzie  do b ran i w  spo 

sób  szczególny — pijacy) 
n arkom an i, degen erac i. Po
s ia d a ją  ond sp e c ja ln e  j>re- 
d eslynacje  do  działalności; 
Jaką Im pow ierzono w sy 
stem ie  zbiorow ego m o rd u . 
A utor g rom adzi m asę  zda
w ać by s ię  mogło n ie
isto tnych  szczegółów , k tó re  
ch a ra k te ry z u ją  o p isyw ane 
postaci w sposób p e łn ie j
szy, niż u in n y ch  pam lęt- 
n ik arzy . A utorow i w ypa
d ło  przebyw ać rów nież w 
tow arzystw ie  w ybitn j-ch  
in te lek tualistów , działaczy 
państw ow ych , w ojskow ych 
1 zw ykłych prostych  ludzi. 
I  i-i nów  .autor posłu g u je  się  
Mł-zegółe-m, rw> k tó ry  sk ła 
d a ją  s ię  w span ia le  zary 
sow ane sy lw etk i. K iedy 
trzeba , a u to r  — człow iek 
b yw ały  — sięga w p rzc- 
Ffzłość, by  p o k azać  sw oich 
b oha te ró w  w  sposób  p e ł
n iejszy .

M ożna się  n ie  zgadzać r, 
n iek tó ry m i uw agam i a u to 
ra . a le  tru d n o  by łoby  od
łożyć tę  le k tu rę  obo ję t
n ie. W ydaje s ię  ona  godna 
polecenia, n ie  ty lk o  dla 
czy te ln ików  uw ielb ia jących  
p am iętn ik i, lecz m oże prze
de  w szystk im  dla plsarz.y, 
k tó rzy  ch ę tn ie  w ra c a ją  do 
o k u p acy jn e j przeszłości. Od 
tego ” tuutora m ożna się  
w icie nauczyć, p rzede  w szy
s tk im  w nikliw ości obser
w acji 1 ocoTiу posta-w bo
ha te ró w  w obec n ajw iększe
go niebezpieczeństw a — 
bmieroi.

J1UV

A dam  G rzym ała-S iedlec

k i „S to  Jedenaście dni le
ta rg u " . W yd. L ite rack ie , 
K raków , 1965 r „  cen a  18 
zł, s tr . 219.

„PRAWO MORZA«

P ięk n a  k siążka  h indus
k iego  p isarza p rzepo jona 
liryzm em  t — m ożna to 
ta k  o k reślić  — pełnym  
u rzek a jące j p ro sto ty  dosto 
jeństw em  ludów  p ierw ot
nych . Nie m a w tej ksią
żeczce zbędnego słow a, a 
każde, lrtiVre jes t, posiada 
sw ój c ięża r  ga tunkow y, 
Jest w ycyzelow ane 1 prze
m yślane , sp e łn ia  o rganicz
n ą  ro lę  w  zaikmsle treśc i 
i p ięknego  h ram ien ia  fra 
zy.

O pow ieść o  życi-u ry b a 
ków  z w ybrzeża K erali 
(gdzie au-tor u rodził sio  i 
w ychow ał) spe łn ia  Jakby 
podw ójną  ro lę : u trw a la  
p rzem ija jący  Już u ro k  
sta ry ch  obyczajów  i zasad 
w spółżycia m iędzy ludźm i 
ł m iędzy ludźm i a mo
rzem , pod legający  niszczy
cielsk ie j sile  w pływ ów  ob
cej na ty m  g runcie  cyw i
lizacji o raz  u k azu je  bez
se n s  1 o k rucieństw o  ow ych 
obyczajów , p rze jaw iające  
s ię  p rzede  w szystk im  w 
przedziałach  kastow ych, 
k tó re  o k azu ją  s ię  Jeszcze 
n ie  do  p rzebycia. Ciekawe, 
że opow ieść o nieszczęśli
w ej m iłości dw ojga mło
dych , ry b aczk i i m ahom e
tan ina , kończy  sic; ich 
śmieircią, a  w ięc zw ycię
stw em . oprócz przegród  
k astow ych , tak że  odw iecz

nego p ra w a  n i m  k arzą 
cego w iaro łom ną żonę. D la
tego  g in ie  p o d eżre  b u rzy  
n a  m orzu  1 m ąż n iew ier
n e j, k tó ra  n ie  chce  1 n ie  
m oże się m odlić  do bogini 
m orza o  jego  szczęśliw y 
p o w ró t z  połow u. Czystość 
k o b ie ty  je s t  bow iem  gw a
ra n c ją  be/.p 1 oczeństw a m ę 
ża. C zystość 1 w ierność 
k o b ie ty  sitają się  tu ta j w ar
tośc iam i o  zab arw ien iu  me-* 
ta fizycznym , a  Jednocześ
n ie  rea ln y m i, podstaw ow y
m i k an o n am i ż y d a  n a  oo 
dzień. A utor pozostaje cał
kow icie pod  ich  u rok iem .

K. w ,

T h a k a /lil S. P illai „P ra
w o m orza“ . PIW , W arsza
w a, 11)65 r . Cena zł 12,

AZYL ARTYSTY

P e te r  W eiss Jako p isa rz  
deb iu tow ał n iedaw no , do
p ie ro  w r . i960. Jego  
p ierw sze książk i są  w y
raźn ie  au tob iog raficzne . 0 <t 
razu  je d n a k  ob jaw ia  s ię  w  
nich p isa rz  w ielk iej k lasy .

P isa rstw o  W eissa tkw t 
g łęboko w k u ltu rz e  nie
m ieckiego m ieszczaństw a. 
T rad y c je  od G oethego, do 
M anna w yraźn ie  zaciążyły 
nad  dw om a w ydanym i 
o sta tn io  przez PIW  pow ie
ściam i „U cieczką z  dom u 
rodłim nego" 1 „A zylem ". 
P odstaw ow y k o n flik t prozy 
W eissa Jesit n am  zn an y  od 
daw na i w  w ielu w ersjach . 
J e s t  to  konflikit m iędzy 
zb un tow anym  a r ty s tą  1 
m ieszczą ń slw em ,

W ywodzi s ię  on n iew ą t
pliw ie z  p ierw szych  la t  n a 
szego stu lec ia  1 ja k  o ty m  
św iadczą ob ie  powleścif 
je s t  c iąg le  żyw otny . Boha
te r  w ychow yw any  Jes* w 
środow isku  dość typow vm
— o jc iec  je s t  c iąg le  do ra 
b ia jącym  się  hand low cem , 
s ty l  życia Jogo środow iska; 
pe łen  rygorów , ograniczeń 
Indyw idualności, określo 
n ych  w artośc i u sta lonych  
raz  n a  zaw sze p rzez  ko
nieczność d o rab ian ia  się,- 
sp rzy ja  n iw elow aniu  wszel
k ich  odstępstw  od raz  o rzy  
jętego w zoru . Ale Jedno
cześnie pow oduje n ieroz- 
w iązalny  k o n flik t miijdzy 
m ieszczaństw em , a  Jedno
s tk ą  ju ż  n aw e t n ie  ty le 
obdarzoną w ielką indyw i
dualnością , a le  po  p ro stu  
m ającą  odw agę żyć rv.oco 
inaczej.

P rob lem em , p-reed k tó ry m  
s ta je  au to r, n ie  je s t  w y
b ó r s ty lu  życia. W ram ach  
społeczności m ieszczańskiej 
n ie  m a tego w yboru . S p ra
w ą n ajw ażn ie jszą  s ta je  się 
s tw orzen ie  now ego m odelu 
w łasnego życia. B u n t Jest 
ty lk o  w yłam aniem  się  z  
tej epołecz.ności. Z  chw ilą; 
gdy  się  u zysku je  w olność, 
trzeba  sob ie  życie s tw arzać  
tak , ja k  dzieło sz tuk i.

O bie powieści są  histo
r ią  ow ych  d arem nych  po
szuk iw ań . Człow iek uzdol
n io n y  m oże sam  decydo
w ać o  w łasnym  losie. Ciąg
n ie  go sz tu k a , czu je , że w 
tej dziedzin ie m oże coś zro
bić. Je d n a k  je d y n ą  sz ansą  
tw órczości je s t  c iąg ły  bun t.

W środow isku  m leftzczań-
stó m  Jego tw órczość m a 
sw ój sen s. O derw ana od 
n iego s ta je  s ię  ty lk o  zaba
wą. Podstaw ow y dy lem at; 
z k tó ry m  m ęczy się  b o h a 
te r  w obydw óch pow ieś
ciach , to  a lb o  tw orzyć  
p rzeciw  m ieszczaństw u, a l
b o  sifcracić ca ły  копя w ła
snej tWÔnCZOéCi.

Je s t  to  d y lem at, k tó rego  
n ie  m ożna rozw iązać, moż
na  go ty lk o  odrzucić , m oż
na  poszukać  w yjśc ia  poza 
nim . Sukces W eissa k ry je  
się w ja sn y m  postaw ien iu  
ow ej p rob lem aty k i. Dla 
w ielu pisarzy w yjśc ie  poza 
ów  d y lem at w ydaw ało  się  
niem ożliw e. W eiss u k azu je  
kon ieczność o d rzucen ia  go. 
S praw a n ie  je s t rozw iąza
na  do końca . O drzucić; 
a le  n a  rzecz czego? N a 
odpow iedź Jednak  m usim y 
pocz.ekać do Jego n as tęp 
n ych  pow ieści.

Jf. P.

P e te r  W eiss! „U cieczka z 
d om u rodzinnego". Azyl. 
PIW , W -wa, 1965, cetut 
zł 18.

KS1ĄZKT NADESŁANE 
Ja d w ig a  C ham iec — ŻE 

LAZNE W ROTA, C zyU  
cena zt 40,—

A dam  G rzym ała-S ied lec - 
k i — STO JEDENAŚCIE 
DNI LETARGU, W L, cena 
zl 18,—

Ja n  Jó z ef S zczepański — 
CZARNE i BIAŁE, WL, 
cena  zl 30.—

Czesław K n ria tn  — PO 
W ROT K SIljC IA  ERYKA, 
W. Poz., cena zł 12.—



WACŁAW BILIŃSKI

Jeszcze raz 
o Działoszynie
Z aczn ijm y  ab  ovo. D ziało

szyn nad  W artą  jes t n iozw y- 
k )ą  osadą: s ta ra , deskam i za 
b ita  m ieścina od p a ru  lat. ży 
je  w p rzed z iw n ej sym biozie 
z ogrom nym  zak ład em  p rz e 
m ysłow ym , k tó ry , ja k b y  d la 
u d ow odn ien ia  jak ie  to dobro 
dz ie js tw o  n ies ie  z sobą in d u - ’ 
s tr ia liza c ja , „ za fu n d o w a ł” osa
dzie prócp tzw . „stanow isk  
p ra c y ” , o k tó re  w tym  te re 
n ie  nad w y żek  siły  roboczej 
by ło  rozpaczliw ie  tru d n o , 
rów nież  p rzep ięk n e  osiedle, 
now oczesny zespół paw ilonów  
han d lo w y ch , n aw et hotel i o- 
środek  sportów  w odnych ja k 
by żyw cem  przen ies io n y  znad 
M orza C zarnego. W reszcie 
og rom ny, choć m ało  w y k o 
rz y s tan y  O środek Z drow ia — 
no i re s ta u ra c ję  (w cale, w ca
le), o w ie le  zap o w iadające j 
n azw ie  „K osm iczna”.

T ak  w ięc osiągn ięcia  D zia
łoszyna — że z acy tu jem y  
o k reślen ie  m iejscow ych w ładz
— ,,w zak resie  tzw . b azy ” 
m ogą n a p raw d ę  im ponow ać. 
G orzej jes t z „ n ad b u d o w ą” :

m iasteczko  ży jące  z osiedlem  
w ciąż jeszcze ja k b y  w sep a
rac ji m ało  się sp raw am i k u l
tu ry  z a jm u je : np. w sk lep ie  
m onopolow ym  u ta rg  m iesięcz
ny w ynosi ponad 250.000 zł. 
W k lu b o -k aw ia rn i, k tó ra  za
razem  prow adzi k o lpp rtaż  
k siążek , sp rzed a je  się ich za 
około 300 zł m iesięcznie. P ro 
p o rc ja , k tó ra  m ówi sam a za 
siebie.

W osied lu , zam ieszkałym  
przez p raco w n ik ó w  C em ento
w ni „ W arta” , sy tu ac ja  jest 
m oże i nieco lepsza  — a le  
i tu „ n ad b u d o w a ” przez la ta  
cale  b y ła  tra k to w a n a  jak  
p rzysłow iow y  K opciuszek.

I oto ten w łaśn ie  D ziałoszyn
— m alow nicze  k am ien io łom y 
i piece w ap ienn icze , dolina 
W arty  z re ze rw a tem  p rz y ro 
dy  w  W ężach, a tak że  m ia 
steczko z ren esansow ym , p ie- 
ty sty czn ie  o d budow anym  p a
łacem , a tra k c y jn e  nowoczesne 
osiedle  i ko m p lek s a rc h ite k 
tu ry  p rzem y sło w ej cem en to w 
ni — w łaśn ie  w ięc tak  w 
o sta tn ich  la tach  „ p rze w a rto 

ściow ana” osada s ta ła  się te 
ren em  c iekaw ego e k sp e ry 
m en tu : p isa liśm y  o n im , p rz y 
p o m n ijm y  w ięc ty lko , że z 
in ic ja ty w y  W ydziału  K u ltu 
ry  PW RN , W KZZ i Z PA P 
tam  w łaśn ie  zorgan izow ano 
d la  20 łódzkich  m ala rzy  p le 
n e r, k tó rego  pokłosiem  sta ła  
się ekspozycja  68 p rac  pow 
sta łych  z tak  n iezw yk łego  
m ecenatu . I jes t to n ie  finał, 
a dop iero  początek  c iekaw ej 
in ic ja ty w y . Bow iem , po p ie rw  
■sze, dziw ne rzeczy d z ie ją  się 
w śród dz ia łoszyn iaków . F ak t. 
że o ich osadzie m ów i cała 
w y s taw a  m ala rsk a  — ten n ie 
zw y k ły  fa k t n ag le  sk u p ił 
uw ag ę  dzia łoszyn iaków  na 
sp raw ach  k u ltu ry . U jaw n iła  
się  w ięc i p le jad a  m iejsco
w ych  tzw . „ m a la rz y  n ie 
d z ie ln y ch ” . głośno zaczęto 
m ów ić o po trzeb ie  p rzy u cza
nia m łodzieży do w spółżycia 
z dziełem  sz tu k i, en erg iczn ie j 
zaczęto się dom agać in ic ja 
ty w  k u ltu ra ln y c h , odgrzebano  
n aw et z zapom nien ia  jak ie ś  
daw n e  tra d y c je  m iasteczka — 
sięgające  epoki R pform acji 
i O św iecenia.

A w C em entow ni d y re k c ja , 
k tó ra  i tak  m a zapew ne n ie
m ało tru d n y ch  p rob lem ów  do 
rozw iązan ia , ro z p a tru je  m ożli
wość u tw o rzen ia  p ie rw sze j w 
w ojew ództw ie  p rzy zak ład o w ej 
g a le rii sz tuk i.

Pom ysł w y d a je  się  n o w a to r
ski i a rcypożyteczny . Jest to 
zarazem  d z ia łan ie  — o co w 
naszej po lityce  k u ltu ra ln e j  
tak  tru d n o  — obliczone na 
d a lek i dystans, dzia łoszyńsk i 
ch łoporobotn ik  (w ybaczcie mi 
proszę ten językow y now o
tw ór) będzie m u siał jeszcze 
przez d ług ie  la ta  uczyć się

w spółżycia z dzie łem  sz tu k i, 
a le  już  d;:iś na  tej drodze 
uczynił p ierw szy  k ro k . 1 to 
jes t oczyw istym  sukcesem  o r
g an izato rów  tej pożytecznej 
im prezy .

W reszcie o d n o tu jm y  jeszcze 
pew ien zn am ien n y  fak t. W 
uroczystości o tw arc ia  w y s ta 
w y w ziął u d z ia ł I se k re ta rz  
KW  PZ PR , tow . S te fan  J  ę- 
dryszczak  i w sw ym  in a u 
g u ru jąc y m  przem ó w ien iu  pod
k re ś lił  ro lę  sz tuk i w  k sz ta łto 
w an iu  postaw y człow ieka 
w spółczesnego. P iszem y o tym  
nie d la  zadośćuczynien ia  w y 
mogom  kon w en an su . Nnsz 
tzw . „ te re n ” gospodarczy i 
po lityczny  p rzy w y k ł, iż tego 
ro d zaju  w y s tąp ien ia  w y zn a 
czają  k ie ru n k i dz ia łan ia , sy 
g n a lizu ją  p ro b lem y  n a jw ię k 
szej w agi. W iem y w szyscy, iż 
w przeszłości by ły  to niem al 
w y łączn ie  p ro b lem y  ek onom i
k i. F ak t, że w ładze  p a r ty jn e  
i a d m in is trac y jn e  w D ziało
szyn ie  rów ną w agę n ad ały  
w y d a rzen iu  k u ltu ra ln e m u  
sp ra w ił ogrom ne w rażen ie , 
z resz tą  n ie ty lk o  w Działo
szynie: ju ż  dziś m ówi się o 
podobnych in ic ja ty w ach  w  in 
nych w ie lk ich  zak ład ach  p rze 
m ysłow ych  naszego w ojew ódz
tw a. K to w ie, m oże oznacza 
to  now a. dobra  k o n iu n k tu rę  
d la  po lity k i k u ltu ra ln e j.

W aldorff W span ia ły  w 
sw ych św ie tnych  fe lietonach  
m a zw yczaj p rzy  tak ie j o k a
zji w ygłaszać p ięk n e  i n a tu 
ra ln ie  b rzm iące  sen ten c je  po
ch w aln e  na  cześć w ładz-m ece- 
nasów . My, bojąc się, iż zro
b im y  to n iezrecznie . zakoń
czm y sk ro m n ie : oby nam  
w ięcej tak ich  D ziałoszynów !

nia tc fjo  n ic  je s t bezp ieczną 
c /yn iio śc ią  d o b ie ran ie  kluczy — 
o, p arad o k sie  — do ty ch  po
wieści z k luczem . To o liigdzifi 
pisał K azim ierz W yka: „Jego  
M ateusz BiKda m a ty le  w spól
nego z rzeczyw istym  W itosem , 
co noszona w pochodach kuk ła  
z fo to g ra fią ...” .

Rzeczyw istość ch w y tan a  na 
gorąco (Leon P om irow ski: 
„B arcz  byl obrazem  m ocow ania 
sii; a u to ra  ,z p łynnym  żyw iołem  
in s ta tn  nascen d i...” ) inaczej 
też w ygląda niż <lziś ■/. p e rsp e k 
tyw y , gdy sta lą  się h is to rią , 
k iedy  łakn iem y  racze j tak ich  
o p raco w ań  przeszłości ,iak 
książka A ndrzeja  M icew skiego 

geografii po lity czn e j |1 Rze
czyp o sp o lite j” . G enera l Barcz 
jest w ięc P iłsudsk im  i nim  nie 
je s t. M ontaż z pow ieści, u ru 
cham iające j skom plikow ane 
przecież m echan izm y , p rzed sta 
w iony  przez TV, sta l się ca łk o 
w icie szopką po lityczną , p rzy
czyniło  si<; do tego i w erys^ycz- 
nc p o trak to w an ie  zew nętrznego  
w yglądu  b ohaterów  powieści. 
Szopka je d n a k  m a to  do s ie 
bie, że bardzie j p rzekonu je , 
gdy się a k tu a ln ie  i na hieżąco 
w trąca  do w ydarzeń , budzi zaś 
zu p e łn e  rozczarow an ie , gdy 
p rzedstaw ia  w szopkow y sposńb 
zas tyg łą  przeszłość, w tym  w y
padku  przeszłość z la t 1918—1920, 
a fe ry  i zam achy  stanu .

„Z ap isk i m a jo ra  P y c ia”  n ie 
zb y t n aw et u w y d atn iły  to  co 
n ajw ażn ie jsze : bezprogrąm ow oić  
obozu P iłsudsk iego , gorączkow e 
szu k an ie  owego lep id la  czy le
piszcza w pań stw ie , k tó re  na 
now o budzi się do suw erennego  
życia bez dośw iadczeń in s ty tu 
c jo n a ln y ch  1 spo łeczno-po litycz
nych i będzie m usiało  w alczyć 
przede  w szystk im  o w szech
s tro n n ą  in te g ra c ję  trzech  zabo
rów , co w końcu sta ło  się h i
sto rycznym  i jak że  doniosłym  
fak tem .

Czy p rzed staw ien ie  „ ja k o  ta 
k ie ” było ciekaw e? O czyw iście, 
py tan ie  z ad a ję  sobie  sam em u. 
Otóż nie bardzo. Czuło się, że 
to racze j m ontaż  n iż z ry tm izo - 
w ana całość. A k to rsk o  w ypad ło  
dobrze, a le  w piszącym  te  sło
wa u trw a liła  się w łaściw ie je d 

na tylleo scena: rozmowa 
ra ła  W ilde z b u ch a lte rem  Fed- 
kow skim , k tó rego  g ra ł W ien- 
c z y s ła w  G liński. Z n a k o m i t a  
senna, pyszna. Dwie postacie 
s zc zeg ó ln ie  w y r ó ż n i ł b y m :  m a j o 
ra  Pycia i g e n e r a ł a  K ryw ul ta #  
A ha, je ś l i  c h o d z i  o sceny zbio
row e to b a n k i e t ,  o w ą  k a w a l e 
ry jsk ą  jazdę  na w y i m a g i n o w a -  
nych k o n ia c h .

Szukanie m a te ria łó w  w idow is
kow ych w dziełach  prozy poi* 
sk ie j św iadczy o ro z s ia n y c h  
am b ic jach . Rów nież i w w ypad
ku utw orów  nowelistycznych* 
ja k  na to w skazyw ał p rzyk ład  
„C hiw u” S try jkow skiego . Al» 
szczerze o p tow ałbym  za sze r
szym i d yskusjam i po w iększych 
p rzed staw ie n ia ch , o czym  p isa
łem  ł  okazji „ E le k try ” . ЯУ 
u trw a la ć  sp e k tak le  i by do 
k sz ta łcać  nas, w idzów .

I o to : uda ła  się in a u g u ra c ja  
T ry b u n y  T elew izy jn e j /.arówno 
w 4c-n«ie podchw ycenia tem atu  
ja k  i jego p rzed y sk u to w an ia . 
O czyw iście, „Popioły**. (Inna 
sp raw a, ze dy sk u sja  ja k a  n ie
m al żyw iołow o rozpęta ła  się 
ex re film u św iadczy o ubós
tw ie  sp raw  poddaw anych  p u 
b licznej d y sk u sji. Jestesm y  więc 
n iew yżyci). S tosunek  p raw dy  
film u do praw dy  dzieła  Ż erom 
skiego, a w ięc sto su n ek  po lsk ie
go reżysera  do po lsk iej h is to rii. 
Sądzę, że przew agę uzyskali 
p ro feso rzy : Ja n  Z. Ja k u b o w sk i 
i St. H erbst. Głos prof. J a k u 
bow skiego w y ją tk o w o  tra f ia ł  w 
sedno spraw y.

Ale cokolw iek  zw ichrzy łem  
ko lejność te lew izy jn y ch  p ro g ra 
m ów . P rzeto : m łodzież z w yż
szych klas szkół podstaw ow ych  
o trzy m ała  z Lodzi doskonale  
z in te rp re to w an y  monolog pt« 
„U cieczka” . Z aw iera i on w y
raźn e  a k cen ty  dy d ak ty czn e  i 
p rzy  ty m  do końca sk u p ia ł u- 
w agę.

K ilkom a a p o k ry fa m i, p rzy 
go tow anym i przez W rocław , 
p rzypom niano  nam  tw órczość 
znakom itego  p isa rza  czeskiego 
K aro la  C zapka. A ktorzy  nic n>e 
u ron ili z sub te lnego  dow cipu 
i m odrości „K sięgi ap o k ry fó w ” . 
K o n fera n sje rk a  p o w aża ła  pięć 
w y b ran y ch  tek s tó w  w zw artą  
całość, było to jedn»  z udanych  
p rzedstaw ień  te lew izy jnego  te a 
tru , nacechow ane k u ltu rą  i sm a
kiem .

K tóż z nas nie je s t dużym  
dzieckiem  podszyty? K tóż, 
oprócz ludzi m łodych, k tó ry m  
za w cześnie do tego się p rzy
znaw ać! I ja  i pan M alin iak  г 
zap a rty m  tchem , w tym  w y pad
ku to n ie obiegow y zw ro t re 
to ryczny , « ła z iliśm y  „T ajem ni
cę zam ku E delsberg”  aż panna 
Zosia Bąk przez ca ły  czas iro 
n icznie fy rk a ła  i d em o n s tracy j
n ie w zrusza ła  o k rąg łym i ram io 
nam i, ale na opuszczenie poko
ju  jak o ś  n ie  p o tra fiła  się zdo
być!

S po tk an ie  z Z ofią  R ysiów ną 
to  sp o tk an ie  jak że  w zbogacają
ce przeżycia te a tra ln e . Ś w ietna  
a k to rk a  w w ielk im  re p e r tu a rz e . 
S łu ch a jąc , m arzy łem  m o m en ta 
m i i o usłyszeniu liryków  Sło
w ackiego. In teresow ało  m nie 
poza ty m , czy p a r tn e r  w y im a
g inow any  — a w tym  cyklu  z 
tak im i m aja  „do czyn ien ia“ 
ak to rzy  — to doda tk o w a tru d 
ność?

Za w cześnie, rzecz ja sn a , na 
uw agi o „W ojnie dom ow ej” , 
k tó re j to serii z zac iekaw ien iem  
o g lądaliśm y  pierw szy  odcinek . 
„S późnien i p rzech o d n ie” ? Po 
przezw yciężeniu  początkow ych 
tru d n o śc i, jak o ś w szystko  się 
rozkręciło  i z rob ił się sy m p a
tyczny  rozgard iasz. T ylko po 
co było m iłe zw ierzę ta  d rażn ić  
w łaśn ie  frag m en tam i z W yspian 
skiego, po co w ogńle d rażn ić  
zw ierzę ta?  W spaniały  w ilczur 
zachow yw ał się godnie, da jąc  
W ojciechow i Siem ionow i d obry  
p rzyk ład . W szyscy uczestn icy  
byli u b rań i w spółcześnie, ty lko  
p. L ucyna W innicka w ystępo
w ała w ja k ie jś  d ług ie j szacie. 
Moż« to z „F a ra o n a “ ?

K R O N IK A
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o r/owal ю т  ж о m m ют\bz
F ilm  posiada w ie lk ą  1 n ie o d p a r tą  —

ja k  żadna z d o tychczas is tn ie jący ch  
sz tu k  — m oc w skrzeszan ia  przeszłości. 
M agia e k ra n u , Jego fo togeniczność 
sp ra w ia , że p rezen to w an e  przezeń 
o b razy  budzą  przeszłość ż y w ą ,  Jes
tesm y  w  czasie p ro jek c ji św iadkam i 
d o k o n y w an ia  się Jej raz Jeszcze, na 
now o, na naszych oczach. W 
film ie  m ożem y zobaczyć i u- 
słyszeć osoby, k tó re  Już da
w ni. nie ży ją , obserw ow ać w ydarze
n ia , k tó re  rozeg ra ły  się przed la tam i, 
p rzed  d z ies ią tk am i lat. I d la tego  lek
c ja  h is to rii, Jaką Jest w s ta n ie  dać 
f i lm d o k u m en ta ln y , w strząsa  widzem 
w y ją tk o w o  m ocno. Owo o d k ry w an ie  
na e k ra n ie  przeszłości okazało  się tak  
p as jo n u ją c e  i a tra k c y jn e  d ia szerok ich  
rzesz odb iorców , że p ro b lem a ty k a  ta , 
i to w o p raco w an iu  d o k u m en ta ln y m ,

w kroczy ła  tak że  na te re n  film u p e ł
nom etrażow ego . F ilm y tego ty p u  śm ia 
ło m ogły ryw alizow ać z film am i fa 
b u la rn y m i. Do tego rodzaju  
należy  film  „UMRZEĆ W MADRY
CIE” . Z m ontow any  został z f rag m en 
tów  film ów  d o k u m en ta ln y ch  u k a z u ją 
cych w y d arzen ia  w H iszpanii la t 
1431—19.49. Z aczyna się su c h ą , ale Jak
że w ym ow ną s ta ty s ty k ą , k tó re j to w a
rzyszą p rzep ięk n e  w idoki. H iszpania 
50M)00 km kw ., 24 m iliony  m ieszkań
ców. 20 tysięcy  bogaczy i 20 m ilionów  
b iednych . N iek tórzy  posiad a ją  ca łe  p ro 
w incje . Ale tych  jest n iew ielu . M ilio
ny • chłopów  to w łaściciele  k ilku  
ak rów . P rzec ię tn y  zarobek  ro b o tn ik a  
osiąga d zienn ie  w ysokość, za k tó rą  
m ożna kupić  trzy  bochenki chleba. 
B’isko 100 ty sięcy  księży, zak onn ików  
i zakonnic. W ojsko, g enera łow ie . A na

szczycie spo łecznej d ra b in y  k ró l Al
fo n s’ XIII .  Oto H iszpania an n o  dom in i 
1931, w k tó re j h is to ria  rozegra w n a j
bliższych la tach  Jeden z n a jb a rd z ie j 
k rw aw ych  dziejow ych d ram ató w . A kt 
I tego d ra m a tu  rozpoczyna obalen ie  
m onarch ii. W w yborach  1931 roku  
zw ycięża lew ica i kró l A lfons XIII  
zm uszony jes t abdykow ać. H iszpania 
R epubliką! A kt II — w H iszpanii na- 
rastr. faszyzm ,' p rzy b ie ra  na sile i ag re 
syw ności. W zrasta opór ludu . 1934 rok
— pow stan ie  robo tn ik ó w  w A sturii. 
A kt III tego dziejow ego d ra m a tu  je s t 
n a jb a rd z ie j o k ru tn y . To w o jna  dom o
w a la t 1930—1939. W w yborach  193« 
roku  zw ycięża fro n t ludow y. W ojsko
wy b u n t gen era ła  F ranco . A utonom ia 
B asków  i K ata lon ii. W alka b ra to b ó j
cza, k tó ra  poch łonęła  m ilion o fiar. 
Ja w n a  pom oc M ussoliniego i H itle ra

d la h iszpańsk ich  faszystów . Z łow roga 
n eu tra ln o ść  resz ty  E uropy. B oha te r
sk ie j, ludow ej, rep u b lik ań sk ie j H isz
panii przychodzi z pom ocą Zw iązek 
R adziecki i ludzie  Innych k ra jó w , k tó rzy  
W b a ta lio n ach  ochotn iczych  p rzy b y w a
ją  w alczyć p rzeciw ko  faszyzm ow i.

W ydarzen ia  h is to ryczne re lac jo n o w a
ne są k ró tk o , oszczędnie. Na żadne 
zdobnic tw o nie było tam  m iejsca  ni 
czasu . W ielu z ty ch . k tó rzy  zb ierali 
te  m a te ria ły , p rzyp łac iło  to życiem . Im 
to —■ poległym  dzienn ikarzom  i rep o r
terom  film ow ym  pośw ięca się „U m rzeć 
w M adrycie” . Ten film  pozw ala zro
zum ieć bolesny, p rzy g n ia ta jący  i p rze
raża jący  trag izm  h isto rii. O dsłania 
p raw d ę  o ludziach  i sp raw ach  tam tych  
czasów , czyni ich b lisk im i.

F ilm  D. T essarieg o  „PRZYBYCIE 
TYTANÓW ” to fa rsa  o p a rta  na mo
ty w ach  z m ito logii. J ę j  u ro k  polega 
p rzede  w szystk im  na b rak u  p re te n sjo 
nalności tow arzyszącej zazw yczaj n ie
od łączn ie  su p e rg ig an to m . T cssari ma 
na szczęście poczucie rzeczyw istości, 
doskona łe  o p anow an ie  rzem iosła k in e 
m ato g raficzn eg o  i ta k  u jm u jące  w 
tym  film ie  poczucie hu m o ru . „P rzy 
bycie ty ta n ó w ” p rzypom ina znan y  z 
h isto rii tru iz m , że k ino  n arodziło  się

Jako rozry w k a  Ja rm arczn a . T ych daw 
nych pokrew ień stw  f i lm T essariego  
w cale się n ie w stydzi. P ostać  głów 
nego b o h a te ra  film u  — ty ta n a  K riosa 
w ym agała  od od tw ó rcy  ak ro b a ty czn e j 
n iem al sp raw n o & l. I fak ty czn ie  — 
w idzim y G. G em m ę w sy tu a c jach  
iście cyrkow ych . To Jeden z p rz e ja 
wów w idow iskow ości, k tó re j w „P rzy 
byciu ty ta n ó w ” w szystko  zostało  pod
p orządkow ane. Są tak że  e fek to w n e  
zapasy  n iew oln ików , w alka  z byk iem

i gon itw y . Je s t ta rg  n iew oln ików  1 
cerem o n ia ln e  o b rzędy  re lig ijn e . Je s t 
k o lek c ja  bogatych  stro jó w  i p rzepych 
zam ku k ró lew skiego . Je s t m orze i ba
jeczne  ska ły . A w szystko w kolorach  
i na szerok im  e k ran ie . Oko m a spo
cząć nie ty lk o  na czym , a le  i na kim . 
Szczególnie bogata  jes t w tym  film ie 
ko lek c ja  skąpo  u b ran y ch  m ężczyzn, 
p rezen tu jący ch  d u m n ie  sw e k u ltu ry s 
tyczne ksz ta łty , z e  szczeln ie j, lecz 
dość p erfid n ie  odzianych  k ob ie t n a j

bard z ie j eksponow ane są Jacq u e lin e  
S assard  i A ntonella  Lualdi. Film  Jest 
zabaw ny, z w ielu sy tu a c ji m ożna 
szczerze się pośm iać. K ap ita ln y  był 
pom ysł m itów  g reck ich  na wesoło. 
L ekki i ba rw n y , film  „P rzy b y c ie  ty 
ta n ó w ” , je s t dzięk i n im  doskona łą  
rozry w k ą .

MARIAREL

Z A PISK I MAJORA PYCIA

Fot. W K raska

N iew iele pam ię tam  z „G ene
ra ła  B arcza” , jeszcze m n ie j z 
„M ateusza m sd y “ , n a jtrw ale j 
zadom ow iły  sit; we w rażliw ości 
m łodego czy te ln ik a  „I.en o ra  
i „T adeusz” i to  jak o  w łaśnie 
pow ieści p ro testu  społecznego, 
choć przez d iunie  la ta  po te.l 
w oln ie  d y sk w alifik o w an o  tw ó r
czość K adena-B androW skiego 
jak o  p iłsudczykow ską, a naw et 
faszystow ską, na co  m iały w p ły 
nąć,' ja k  u trz y m u ją  rzeczoznaw 
cy, p ry w a tn e  pow iązan ia  p isa
rza  i leRO osobista , eksponow a
na  pozycja. Z apom niano  nawet.
0 tym , ża r o  tłum aczono  i w y
daw ano  w Z w iązku  R adzieckim
1 w idocznie nie bez kozery . U- 
w ażano  p raw dopodobn ie , iż d e 
m ask u je  s to sunk i w m łodym  
pań stw ie  polskim .

S ty l n a tu ra lis ty czn o -ek sp res jo -  
n istyczny , barokow y , n aszp iko 
w any  b ru ta liz m a m i, pow olne 
ro zw ijan ie  sy tu a c ji — nie kaz
ił ego i dziś zach ę ca ją  do ksią
żek w vbitnego  p isa rza  dw udzie
sto lec ia . W d o d a tk u  — fik c ja  
sp rzęg n ię ta  z e lem en tam i z 
rzeczyw istości, zabiegi c ie n iu ją 
ce znaczen ie  i d o p e łn ia jące  p o r
t r et y psycholog iczne, m ito log i- 
zac ja  i dcm onizacja  przy je d 
noczesnym  upraszczan iu .



Kto, co, kiedy? niedyskrecje

Fr a n c i s z e k  m a u r i a c

■  Popularny  w Pol- 
Bco a u to r ..K łębow iska 
żm ij“, „T eresy  Desquey
ro u x “ (sfilm ow ana) i 
w ielu  innych obchodził 
niedaw no 80-lecie u ro 
dzin. Z tej okazji udzie
li! on  w yw iadu, w któ
rym  podzieli! sdę wspom 
nieniam i o  w ielu  w spół
czesnych mu. przew ażnie 
ju ż  n ieży jących  p isa 
rzach. M ówiąc o  M aury
cym B arrés fktóry od 
ku ltu  jednostk i i ziem i 
przeszedł w sw ej twór
czości 1 polityce do na
cjonalizm u). M auriac w spo 
m ina, że B arrés bardzo 
Wysoko ocenił jeg o  d e 

b iu t lite rack i (był to  tom  
w ierszy M aur ii ca  ..Złą
czone r<*:e“, k tó ry  uka
zał się  w  1909 roku). 
M auriac  podziw iał B ar- 
résa, pod k tó rego  wpły
wem  pozostaw ali w ów 
czas tacy  w ybitni m łodzi ‘ 
p isarze, jak  M ontherlant, 
M alraux, Aragon. Mó
w iąc o  nacjonalizm ie 
B arrésa  podkreślił M au
riac  z naciskiem , że byl 
to nacjonalizm  ziupełnie 
innego  rodzaju  n iż ten, któ 
ry  zarzuca się obecnie na 
p rzykład  prezydentow i de  
G a u lle ’owi. Ponad to  M au
riac  opow iedział o sw ych 
k o n tak tach  z P roustem . 
C laudelem , C octeau, M a
r ita in e m  i G ide’em .

W SPO M NIENIA
ENTOMOLOGA

И  11 październ ika  1915 
roku, a  więc. rów no pięć
dziesiąt lat tem u, zm arł 
We wsi S erignan  w po
bliżu Avinionu w w ioku 
1st dziew ięćdziesięciu 
dwóch w ielki p rzyrodnik , 
św iatow ej sław y . en to
molog Jean -H en ri Fabre. 
M ało ludzi po tra fiło  tak  
kochać przyrodę, jak  on 
,j*. kochał, a rw łaszcza 
n iew ielu  p o trafiło  ja ob
serw ow ać z tak ą  c ie rp li
wością i genialną in tu i
cją. Nie k o n ten tu jąc  się 
odkryw aniem  je j i studio 
Waniom (w ówczesnych 
czasach, kiedy studia nad 
h is to rią  n a tu ra ln a  były 
Uważane za zajęc ie  n ie 
godne um ysłów  wyż
szych!) Faibre p o trafił po
pularyzow ać przyrodę. 
Pozostaw ił po sw ej śm ier 
ci liczne rozległe p race  
piśm iennicze. Sam e ty lk o  
»■Wspomnienia en tom olo

ga“ o b ejm ują  dziesięć to 
mów, pośw ieconych głów
n ie  dbserw acii zwycza
jów  panujących  w śród 
owadów. Jego  kochane 
owady! Ileż lnt, Ileż dni. 
Ileż pośw ięcił on im 
swych bezsennych godzin I 
Bez żadnych rw zerjó lnw h  
narzędzi poza notesem , 
lupą i m ałym i paid erka
mi, a le  p rzv  pom ocy 
sw ego orzen IW iwego w ar» 
ku cierpliw ości i ucrcl- 
Wości uczonego, Faibre

odkry ł p rzed  uczonym i i 
p rofanam i fan tastyczny  
św ia t zw ierzątek  pól, łąk  
i lasów. P racow ita  pstaczo 
ła — m urarz. św ierszcz — 
skrzynek, żarłoczna boża 
krów ka, w ołek zbożowy, 
czerw  am a to r ślim aków  
i tysiące  innych owadów  
zw ierzyły m u sek re ty  
sw ego urodzenia, życia, 
w alki, razm nażenia  s ię  i 
śm ierci. Urodzony w  1823 
roku  ja.ko syn rolników , 
Fabre  zm uszony był za
robkow ać od 14 ro k u  ży
cia. co  nie przeszkodziło  
m u jed n ak  chodzić do  
szkoły W 19 roku  życia 
o trzym uje  św iadectw o pe
dagoga i zaczyna w pro
w adzać w szkole, w  któ
re j uczy, now e m etody 
szkolenia. M iędzy inny

m i, w yprow adza sw ych 
uczniów z k las  na  łąki 
(co n a  ow e czasy  było 
rew olucją!) i zam iast 
abeced ła  i taibliczki m no
żenia w tajem nicza sw ych 
w ychow anków  w życie 
kw iatów , ow adów  1 p ta 
ków. N ie p rzeryw ając  
stud iów  F ab re  zdobywa 
ty  but w ykładow cy liceal
nego w A jaccio n a  Kor
syce. a następ n ie  w Avi- 
nionie. P ierw sze książki 
m łodego uczonego w abu- 

dzają  podziw  D arw ina, 
k tó ry  nazw ał F abre 'a  
..n ieporów nanym  obser
w ato rem “ . zaś genialny 
uczony L udw ik P asteu r 
odw iedza F ab re 'a , żeby 
go  poznać osobiście. W 
jak iś  czas potem  m in i
s te r  w ychow ania publicz
neg o  powierza F ab re ‘owi 
ed u k ac ję  sy n a  cesarza  
N apoleona Trzeciego, a le  
nam ię tność  naukow a 1 
żądza poznania do  głębi 
ta je m n ic  n a tu ry  sk łan ia  
uczonego d o  porzucen ia  
in tra tn eg o  stanow iska  1 
pow ro tu  n a  prow incję , 
gdzie m oże być bl i żgj 
n a tu ry . Pośw ięciw szy się 
p racy  popularyzacji w ie
dzy przyrodniczej Fabre  
zazn aje  radości sukcesów  
au to rsk ich . Jego  m ałe  
książki popu le ryzu ją  ce 
w iedzę przyrodniczą, jak  
„O pow iadania  wu.ja.szka“, 
„K siążks pó l“  i in. są 
rozchw ytyw ane. Pod ko
n iec  ro k u  1878 zaczynają  
w ychodzić „W spom nienia 
en tom ologa“ , k tó re  w  
c iągu  następnych  trzy 
d z iestu  la t  u rosną  do  
liczby dziesięciu  tom ów 
stnnow iacvch ow oc pracy  
całego życia uczonego 
przyrodnika.

TEATR TO NIE  
APERITIF

■  K enneth  Tynsm, w y
b itny  k ry ty k  ang ielsk ie
go obszaru  językowego, 
a  od czasu  u tw orzen ia  
b ry ty jsk iego  T ea tru  Na
rodow ego — jego  k ierow 
n ik  lite rack i, udzielił zna  
m iennego w yw iadu, w  k tó  
rym stw ierdził m iędzy in
nym i, co n astęp u je : 
U tw orzenie b ry ty jsk iego  
T ea tru  N arodow ego było 
p ro jek to w an e  ju ż  od 150 
lat. R ep ertu a r te a tru  m iał

(Z  m -tyru  c ze sk ie j)

obejm ow ać w yłącznie 
dzieła W illiam a Szeksp i
ra. Z adanie  to  jed n ak  
p rzeją ł u tw orzony K ró
lew ski T ea tr  Szekspirow 
ski (Royal S hak esp eare  
T heater). K iedy Nw ięc 
przed  p a ro m a laty  w 
daw nym  O ld Vic T h ea
te r  został zorganizow any 
pod k ierow nictw em  Lau
ren ce  O liv iera  b ry ty jsk i 
T ea tr  N arodow y posta
now iono w ykorzystać  w 
jego  re p e r tu a rz e  całą  
pa le tę  u tw orów  d ram a
tycznych od A jschylosa 
do  B eckett« . Moim zda
niem . is tn ie ją  d w a  ro 
d za je  tea trów  państw o
w ych: jeden , k tó ry  moż
na by porów nać z K ró
lew skim  D ram atycznym  
T eatrem  w  Sztokholm ie 
a lb o  z N iem ieckim  T ea
trem  w  B erlin ie, k tó re  
n astaw ione  są  g łów nie 
na  klasyków ., i d rug i ro-, 
dzaj. k tó re  zostały  stw o
rzone przez ludzi o  po 
g lądach  rew olucyjnych, 
iak  S tan is ław sk i lub  
B recht. N iestety, n ie  p o 
siadam y tego  ro d za ju  
teatro logów  z rew olucy j
nym  nastaw ien iem . Do 
d n ia  u tw orzen ia  b ry ty j
sk iego  T ea tru  N arodow e
go życie tea tra ln e  w An
glii b y ło  o p a rte  na  zasa
dach  w olnego ry n k u : 
n iek tó re  te a try  by ły  sub 
w encjonow ane  przez  róż
n e  in s ty tu c je  społeczne 1 

ku ltu ra ln e . T oatr N aro
dow y je s t  p ierw szym  w  
Anglii w  pełn i subw en
cjonow anym  teatrem . Dla
tego m am y pew ne kłopo
ty  z  naszym i a rty s tam i, 
reżyseram i i k ry tykam i, 
k tórych m usim y przeko
nywać. że  nasz T ea tr  Na
rodow y n ie  jest obllczo- 
nv na zvsk. ty lk o  — stw o- 
rzonv d la  ludzi. W w a
szych k ra ja c h  (sociali- 

styczn’fch) tzw. re p e r tu a r  
kasow v należy  ju ż  do  
przeszłoś«!; my, w  Anglii, 
jes teśm y  jeszcze ood tym  
względem  niodośw iadcze-

n ł 1 m usim y się  uczyć 
od was. P rzed dziesięcio
m a la ty  z czterdziestu  
londyńskich  tea tró w  je 
den  ty lko  gryw ał sz tuk i 
sp rzed  roku  1950. Wszy
s tk ie  pozostałe gryw ały  
jedynie  kom edie, fa rsy  i  
kom edie m uzyczne. I tyl
ko jeszcze nasz O ld  Vi« 
T h ea te r s ta ra ł  się wy
staw iać sztuk i ki: syczne 
i innych narctdów. W idzi
m y w ięc nasze  zadanie. 
Dolegające na  p rzerzuce
n iu  m ostu  od te raźn ie j
szości d o  przeszłości 1 
za.t>oznanie naszej oubliez 
noścl z  dziedzictw em  kul
tu ra ln y m  narodów  całego 
św iata. T ra k tu ję  m oją 
p rre ę  iako  służbę społe
czeństw u i d la teg o  uw a
żam, za  n iezbędne zdoby
cie d la  b ry ty jsk ieg o  T ea
tru  N arodow ego nowej 

publiczności. Dla w lęk- 
R7ośr-i angielskich bvw al- 
ców tea tra ln y ch  te a t r  liył 
dotychczas a p e ritife m  

i> >a tw  ia iaovm traw  ien ie. 
Mv eheem v z tym  skoń
czyć i odejść od publicz
ności m ieszczańskiej, od
w rócić się od n iel. P ro 
blem  jed n rk  polega na 
tvm. że  b ile ty  d o  tea tru  
sa za d rog ie  d la  ludzi 
pracy, studen tów  1 in- 
nvch ludzi, k tó rzy  chcie
liby chodzić do  tea tru . 
P onadto  będzlem v orga
nizow ał j g rupy  złoAone 7. 
ak to ró w  i reżyserów , 

k tó rych  bedziem v k ie ro 
w ali do  szkół 1 zakładów  
praev. żeby soośród tych 
środow isk  w erbow ali nam  
ne szveh przyszłych by
w alców  tea tra ln y ch .

NOWA POW IEŚĆ 
SAGANKI

Я  T y tu ł now ej pow ieś
ci F ranciszk i Sagan ..1л 
C ham ade" jes t tru d n y  
do p rzetłum aczen ia : sło
w o to  ozna<^a b icie w 
bęben  n a  zn ak  poddan ia

się. kap itu lac ji. Środow i
sko  w  ,,La C ham ade“ to, 
iak  w  poprzednich p o 
w ieściach au to rk i „W itaj 
sm u tk u “ , środow isko roz- 
próżniaczonych Francu
zów. S urow a n a  ogół re -

cenzen tka  tygodnika „Les 
L e ttres  F rançaises“ An
na V ille laur jest zdania, 
że now a powieść Saganki 
św iadczy. że aiutorka 
w s tęp u je  w o k re s  do j
rzałości p isarsk ie j, zaś 
„L a C ham ade“ jest u tw o
rem  okresu  przejściow e
go w  rozwojti p isark i. 
Rów nież styl w ydaje  się 
recenzen tce  sty lem  p rze j
ściow ym , w k tó rym  b rak  
daw nych zw ięzłych sfo r
m ułow ań, zdań tw orzą
cych p lastyczne obrazy. 
A więc, Saiganka w  okre
sie  ew oluęjl. w  okresie  
łap an ia  d rug iego  odde
chu . d rug iego  sty lu! Pi
sa rk a  n ie  znalazła jesz
cze teg o  drug iego  sty lu  
w now ej powieści ..La 
C ham ade“ . niem niej,
trzeb a  pochw alić, że  n ie  
sooczeła na  1 aurach  swych 
dotychczasow ych o lbrzy
m ich sukcesów , że 
jest w  niej cie
kaw ość ludzi i życia, 
k tó ra  ią broni przed  
niebezpieCTeńsifcwem s ta g 
nacji.

f M a h lif c .
к и ж т и и ш я л п /  w

PONIEDZIAŁEK. SztJUlka 
karm i się  życiem , zaciąga 
d ług i; sp łaca je  w rócfcny 
spo&ób? Nlfe zaw sze w szela
ko //dajem y sobie  sp raw ę  
ja k  b lisk ie  byw ają  pow ią
zania sz tu k i z dniem  na
szym  pow szednim , Jaik n ie
postrzeżen ie  w dziera się 
c/na do tilldl>e(p6w, na wi
try n y , do naszych  dom ów, 
w yobraźn i — kszAałtuje 
m odę i sm ak . Państw ow a 
W yższa Szkoła Szituk P la 
stycznych  w Łodzi je s t 
uczeln ią , k tó ra  m a niem a
ły  w tym  w zględzie udział: 
7jb działalność pedagogicz
na 1 p row adzenie k a ted ry  
d ru k u  na tk an in ie  prof. 
T eresa Tyszkiew iczów »
o trzy m ała  n ag rodę m in. 
K ultu ry  i Sztuki I stopnia, 
z aA prof. S tan isław  F ija ł
kow ski za działalność pe-

daffoffiezmą w  zrukresl e pod
staw  kom pozycji nagrodę 
II s to p n ia . N ależy dodać, 
•>.o w ielu aibsol w en tów 
PW SSP w Łodzi p racu je  w 
naszym  mieście, kom ponu
je  1 p ro je k tu je  tk an in y .

WTOREK, D zień  t Jak  oo 
dzień radości, sm u tk i. Za
ta r ły  s ię  ju ż  w pam l ę d  
,,d ra m a t yeane s p ię d a “ 
ska  ndali u w C loohem crle, 
film u o budow ie p isuaru  
w m ałym  m iasteczku fran- 
cusikim. U roczystość to  by
ła  n ie  la d a : z galą i pom 
pą, godną odsłonięcia p rzy 
b y tk u  o  ko losa lnym  wipły 
wie na k u ltu rę  (bycia). 
F ro n ta ln ie  rzecz tra k tu ją c , 
to n ie  tyliko o  zwlązikl za- 
nachowo-wl zjualne n<p. w 
bram ach  H erm esa, W ydaw 
nictw a Z^ódzklego, Telewdzjt 
Łódzfldej, NOT kip. tw

idzie. О  якаreg o  człow ie
ka  raczej, o  s ta n  duszy 
jeßo, «dy w prom ieniu  
k ilk u se t m etrów  żadnegd 
znaiku. żadnego śladu 
up ragn ionego  kółka i tró j
ką ta , P rócz hi a  m  są jesz
cze lokaile. P ięknoduchy  
śp ieszą do  naszych  g astro 
nom i!. k tó ry ch  kaitegorle 
n ie  zaw sze są zgodne z 
k a teg o rią  zaiplecz>a. Malm 
rzecz, a  w zruszen ia  e s te 
tyczne, np. p rzy  zw iedza
n iu  m iasta  i jeg o  a rch itek 
tu ry , m ocno u trudn ione .

ŚRODA. T ru d n o  oprzeć 
się  t  m istycznem u 1 s ta re 
mu stw ierdzen iu , że  każdy  
sk u te k  m a sw o ją  p rzyczy
nę oraz.... <xiwrobn.le. Do 
15-letniego ch łopca  w ezw a
no pogotow ie ra tu n k o w e. 
O kazało się, że by l on do 
n ieprzy tom ności upo jony  
alkoholem . Rodzice w estch
ną ze sm utk iem , p edago
dzy, socjolodzy, n aw et Zoll 

m ru k n ie : o to  sk u tk i brafleu 
za in teresow ań  (sztuką) u  
m łodzieży. ŁódzkJe Tow a
rzystw o F otografików  zor- 
painl'/owalo w ystaw ę prac  
członków  ZiPAF o  tem aty 
ce : S p o rt i  T u ry s ty k a .

R ealistyczne i su g estyw ne 
u jęcia  niew ątpliw ie m ogą 
w szystkich n iezależnie od 
w ieku  zachęcić do  u p ra 
w iania sp o rtu , k tó reg o  a t
rak cy jn o ść  i p ięk n o  je s t 
,,powszechnie*4 znane, o raz  
tu ry sty k i, k tó re j u ro k  i 
w alory  dydak ty czn e  znacz
nie  p rzew yższają uciechy  
gastronom iczne, sz tu k a  po
lega n a  tym , żeby tego 
typu  fo tografią  artystycz>ną 
zain teresow ać tych. k tó ry 
m i jeszcze n ie  in te re su je  
się  Izba W ytrzeźw ień 1 P o 
gotowie. Oto w pływ  sk u t
ków  na  p rzyczyny.

CZWARTEK. Szeroka sieć 
k lubów  ,. R uchu“ w ypełn ia  
powoli luk i k u ltu ra ln e  w 
w ojew ództw ie o raz  zaspoka 
ja  na jp rostsze  po trzeby  
rozryW kow o -  tow arzysk ie  
młodzieży. Jalk na począ
tek — w iele. 0(1 k lubów  w 
większych o środkach , z 
trad y c ją  1 stadem  w ym a
ga się  nieco w ięcej. Z  za
dow oleniem  m ożna ' w ska
zać k luby, k tó re  rea lizu 
ją  sw o je  am b ic je  i mo*- 
11 \vo.4ci. Szereg ciekaw ych 
pvt lekcji, sp o tk ań  a u to r
skich 1 przyzw oicie  po

m yślanych  ekspozj*qjl p la 

stycznych  zrealizow ał "klub 
„H«rm«w“ . S potkan iam i, 
p re lek c jam i, a  nade  wszy
stko  w yjątkow o m iłą a t
m osferą  m ogą sdę pochw a
lić o rgan iza to rzy  k lu b u  
,.F afik". K lub D ziennika
rza spe łn ia  osobną i  ze 
ztoziuiiniałych w zględów  
am b itn ą  ro lę , a  im prezy , 
sp o tk a n ia  1 ekspozycje  
K lubu s ta ją  się  w ydarze
niam i k u ltu ra ln y m i w Ło
dzi. O becnie je s t w ystaw ia
n e  ciekaw e m alarstw o  I re 
neusza O lszew skiego.

PIĄTEK. „R eklam a Jest 
dźw ignią h a n d lu ” . Slu
py  ogłoszeniow e są  dźw ig
n ią  p lak a tu . Polsikl p lak a t 
Jest jednym  z  lepszych w 
św iecie i mofftfby być sze
rzej udostępn iony  l jatko 
dzieło, 1 Jako środek  in
fo rm acji w Łodzi. Również 
b rak  tygodniow ych re p e r
tuarów  tea tra ln y ch  (afisze) 
zaw ęża i u tru d n ia  m oż
liw ość zap lanow an ia  pó j
ścia n a  spek tak l ; a  slką- 
po rozlepion y afisz, k inow y 
— o rien tac ję  w obsadzie 
ak to rsk  ie j, reż y^ersk lej 1 tp . 
To sam o dotycz.y  tzw . w y
stępów  gościnnych, a  n a 
w et im prez  sportow ych .

D obrze «rozwieszony afisz  
je s t e lem entem  d ek o racy j
nym  m iasta , a  nie odw ro t
nie.

SOBOTA. Oodz. 21. „Jazz 
i poezja p rzy  św iecach“ . I 
znow u „K lub  D ziennika
rz a “ , leez n iepodobna prze
m ilczeć ta k  uroczej Im pre
zy. D obra recy tac ja  do
b ry ch  w ierszy, c iekaw e na
g ran ia  o rk ie s tr  Jazzow ych, 
złożyły się  na  in te re su ją 
cy b iesiadę poetycko-m u
zyczną p rzy  św iecach.

NIEDZIELA. M uzeum
Sztuki Ju ż  n ie  w ystaw a, 
a p re lek c ja : m g r Ja n in a  
O jrzyńska  — o Józefie  
Si mml erze, a rty śc ie  zapom 
n ianym , k tó rego  dw a o b ra  
zy z n a jd u ją  się  w M uzeum 
Sztuki w Łodzi — m ów i: 
Simimler był pierw szym  
ar ty stą  poziom u eu ropej
skiego, po M atejce, na  te
ren ie  W arszaw y. P o rtrec i
s tą  z ok reeu  pozytyw izm u. 
In tym nym  m alarzem  a ry 
stok ra tów  i w zbogaconych 
przem ysłow ców . Jeżeli pro
jek tow any  jes t cyM  tego 
typu  prelekcji, to w yjdą 
z zapom nienia d u ch y  a r ty 
stów : szkoda, żc  ty lk o  m a
larzy*

POLONICA

ГОЬОМаСЛ WIEDEŃSKIE

Z okazji gońcłncnych w y 
stępów  w arsza  w skiego  Te
a l ru N arodow ego w w ie
deńsk im  B u rg tea trze , p ra 
sa a u s tr ia ck a  poświęca 
sporo  m iejsca om ów ieniu  
prezen tow anych  p rz ed sta 
w ień: „Ż yw ota  Józefa" 
Reya I „H isto ry i o  c h w a
lebnym  z m artw y ch w sta 
n iu ” M ikołaja z W ilko- 
wiiecka. W dtfienni-kiu 

..D ie V ô lksstim m e” u k a 
zały  się dw ie , bardzo  
Dochlebne recenzje , om a- 
wiiajace «nsicen/iizacie

D eim kow skie  ty ch  sztuk .
W g a le rii T ow arzys

tw a  A iK trinC ko-Polskie
go w  Wiednini odbyw a 
sie w y staw a  eksponatów  
sztuki uży tkow ej. Au
to  rarart wvstawifon;yicłi 
p rac  sa Hpinrrk K ubik  
i  ’ An.ne Kramair®—G ru 
szczyńska. oboje łodzia
nie. k tó rzy  ukończyli 
łódzka Wyżstza Szkołę 
S z tu k  P lastycznych .

MICKIEWICZ NA Ы Т- 
WIE

Ja k  podaje  w  sw ym  
num erze  z S. X . 65 r. 
w ychodzący ne L itw ie  
„C zerw o n y  SztaTKtar". 
nak ładem  w ydaw niietw a 
,,W aga” ukaza ła  sie 
ksiqzka M, Ja s tru n a  pt. 
„A dam  M ickiew icz” . Je s t  
to orzekła-d ne język li
tew sk i znanej u  ne« po
wieści o życiu naszeeo 

w ie lk iego  poety, dokona
ny przez D. U rbasa.

Dla Polaków  zam iesz
ku jący ch  bitw©, jak  i 
d la  L itw inów , ■posteć 
M ickiew icza jest szcze
gół nlie bli « к л  zw aży w 

szy na zadaw nione kon
ta k ty  k u ltu ra ln e  tych  
narodów . Dotychczas nie 
by ło  powieści b iograficz
ne* o n®?z.vm poecie, to
też  książka Ja s tru n a  cie
szy sde dużym  powodze
niem  w śród czy teln ików  
rep u b lik i.

CeO

ANATOB STERN W 
„LITIERATtJRNOJ G A.

ZIETIE”

Organ. Z w. Pisarzy 
ZSRR „ L itie ra tu ra a j«  

gaz iê ta” w sw ym  num e
rze  z  d n ia  7. X. b r. przy
nosi w yw iad  p rzep ro w a
dzony przez R. B iełou- 
sowa z  A natolem  S te r 
nem.

D ow iadujem y sie z 
niego, że S te rn  w  chw i
li obeonej p racu je  nad 
dw om a pow ieściam i. J e d 
n a  z  nich nosi ty tu ł „H i
sto rie  z  różnych w ym ia
ró w ” , dinuaa natom iast 
posiada c h a ra k te r  pa
m ię tn ik a rsk i « zaw iera  
w spom nien ia  o sp o tk a 
niach  poety  z różnym i 
c iekaw ym i ludźm i.

W dalszym  ciągu  wy
w iadu  S te rn  opow iada 
o swych najbliższych za- 
miieraemlieeh tw órczych  
lak  i o  tom ie u razy  k ry 
tycznej „Poezja zbunto
w an a” , w  k tó ry m  w ie
le m iejsca poświęcił M a
jakow sk iem u .

<eił

O „WARSZAWSKIEJ JE
SIENI”

To0orocwny, daiew iąty 
z kolei festiw al muzy
czny ,vWair»aiwska J e 
sień ” w yw ołał, jak  I w 
la tach  poprzed n ich , ży
w e ocha za gran icą. U ka
zało d e  w p rasie  eu ro 
pe jsk ie j w iele korespon
dencji specja lnych  wy
słann ików , k tóczy pod
k reśla li zgodnie, że „P o l
ska sta ła  sie cen tru m  
m uzyki aw an gardow ej 
w E uropie” . W ty godn i
ku p a ry sk im  „!.*« L e t
tre s  F ran ça ise s"  (14—20 

p aźd ziern ika  1965 r.) 
uk aza ł się obszerny a r 
ty k u ł Suzanne  Démar
quez. w k tó rym  przeczy
ta liśm y  w iele  p rz y je m 
nych rzeczy o  re p e rtu a 
rze  „W airsjewsloiei J e 
sien i” . w tym  rów nież 
o u tw orach  polskich 
kom pozytorów  i ich  wy
konaniu  na koncertach . 
W a r ty k u le  pt. „L ’Au
tom ne d e  V arsov ie” an aj- 
du jem y  także  k ilk a  cie
płych słów o sam ej W ar
szawie.

POLONICA
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwoliii mi zrealizować w TV

L ee Costa w szedł do re s tau 
ra c ji k tó ra  była w łasnością 
R osettich. S ta l w drzw iach i 
rozg lądaj sit; po  sali. Po chw i
li podszedł d o  n iego  kelner.

— Szukam  pana Jo e  Roset- 
t i  — pow iedział Costa.

— Kogo m am  zam eldow ać?
— Proszę m u pow iedzieć, że 

czeka  na  niego a g en t ubezpie
czeniow y.

— T o wiwystko?
— Taik. O n  bodzie wiediział 

o  co  chodzi.
— Może p an  zaczekać w  ba- 

rzo. jeśli pan  m a ochotę.
C osta sk ie row ał sie  w efrro- i 

mę szatn i, by tam  zoetsw tć 
sw ój płaszcz. K iedy ju ż  szedł 
w  kierurulai b aru , po  drodze 
n a tk n ą ! się  n a  w racającego  
ke ln e ra .

— Chodźmy, za prow adzę pa
na.

N a trzecim  p ię trze  n ik t n ie  
rmes?.kał oprócz R osettich. 
K elner zadzw onił, o tw orzyły  
się  d rzw i i  C osta znalazł $ię 
w  o lbrzym im  poko ju , w  k tó 
ry m  czekał ng. n iego  niski, 
o ty ły  trochę  m ężczyzna.

— Jestem  Jo e  Rosotti — po 
w iedział z  w łoskim  akcen tem . 
N ie  uczynił jed n ak  żad n eso  
ru c h u  w stro n ę  Costy. po  p ro 
s tu  s ta ł  i p rzyg lądał m u s:ę  
badawczo.

— Jetó pen  niższy niż m yśla
łem .. Proszę, niecłi pan  u sią 
dzie. T y też, Z iggy . M ilczeli.

— M a pan  jak ie ś  k łopoty z 
tym  facetem ? — sp y ta ł Ziggy.

R osetti p o trząsn ą ł głową.
Z im ne, n ieb iesk ie  oczy Co

s t  v ze błysły nagle :
— A jeżeli tak , to  oo?
— W yrzucę c^ę stąd  — po

w iedział olbrzym i k e ln e r i 
ruszy! n a  Cos tę ociężałym  
krokiem .

— Niech pan  go uepokoi — 
pow iedział C osta do  R osettie- 
go. — Radzę ci, grubasie, byś 
w ró d ł  n a  sw oje  m iejsce.

A le  k e ln e r n ie  słuchał, już  
poeh>lał się nad  nim  i usilo- 
w£ ł chw ycić go za k lapy: W 
tym  m om encie C osta w ykona) 
szybki ruch  nogą. Ziggy ru -

GILBERT RALSTON

ZABÓJCA
POWINIEN

BYĆ
OSTROŻNY

ną ł n a  podłogę i pozostał na
m ei w ijąc  s ię  ? bólu.

— B ardzo m i p rzykro , pan ie  
Rossetti, a le  to  jegc w ina.

— D obra robo ta  — pow iedział 
R osetti, z  podziw em  w g lo 
sie.

— Pan  w yk o n u je  sw ój za
w ód. a  ja  sw ó j — odp arł Co
sta .

— On p a n a  zab ije  — prze
strzen i Rosetti.

— Nie. On zejdzie te ra z  na 
dó ł 1 będzie p ilnow ał p ija l
nych. Praw da, Ziggy?

M ężczyzna leżący na podło
d ze  usiłow ał złapać oddech. 
Sapał i k ręcił w ielką głową 
jak  ran iony  żółw. Jeg o  oczy 
b łądziły  po uśm iechn ięte j 
tw arzy Costy.

— N astępnym  razem  n ie  b ę 
d ę  d la  c ieb ie  taki Łagodny. 
Pam iętali o  tym .

M rucząc coś n iew yraźn ie  
k e lner podniósł się  z  podłogi 
i  w yszedł z  pokoju,

— Po co  Ziggy tu  przyszedł? 
— spytał Costa.

— Bałem  się.
— M nie?
— Tak.
— N iepotrzebnie. Jestem  za

w odow ym  m ordercą. Robię 
to. za oo m i p łacą, n ic  w ię
cej.

•o so tti  by ł w yraźn ie  zde
nerw ow any. U siadł w fotelu.

— Dow iedziałem  się, że  ma 
pan k łopoty. Proszę m i coś 
o  tym  powiedzieć.

— Mam pew ien  problem . 
D latego chciałem  się  z  panem  
skontak tow ać.

— Jak  się ten  problem  n a
zyw a. Mr. R osetti?

— Roy B axter.
— Próbow ał pan innych spo

sobów?
— Mógłbym zapłacić.
— To szan tażysty  n ie  zm usi 

d b  m ilczenia  — rzek ł Costa.
— Pan w ie coś o  tym ?
— T ylko to co  pow iedział 

m l пата p rzy jacie l. Dow iedzia
łem się. że  k to ś chce pan a  
zniszczyć.

R osetti u m ilk ł na . chw ilę.
— Niech pan m ówi da le j, 

Mr. R osetti. Pow inien pan 
m ieć d o  m n ie  zaufanie.

— Było to  daw no. Z abiłem  
człow ieka. B ax te r dow iedział 
się  o  tym. Chce pieniędzy. Ja 
eo znam. On na tym  nie po
p rzestan ie . D latego prosiłem  
naszego przy jacie la  o  pomoc. 
O ddaiem  m u k iedyś p rz y s łu 
gę. B ardzo pow ażną. T eraz  mi 
się odw dzięczył p rzysy ła jąc  
pana.

— Czy p a ń sk a  żo n a  w ie  o 
tym ?

— T ak , a le  one będzie  m il
czała.

— Czy k toś w ięcej w ie  o 
m nie?

— Nie. T ylko  ja, m o ja  żona 
i nasz przyjaciel. — Rosetti 
o tw orzył szufladę b iu rka. — 
T u  1est ad res  B ax te ra , i jego 
fotografia.

— Co on robi?
— Je s t  p raw nik iem . P rzy

n a jm n ie j ta k  m ówi. N ie wiem  
w jaki sposób zarab ia  pienią-

c iało  psa. W łożył rękaw iczki 
1 zaczął posuw ać się  w stronę  
c iem nie jącego  dom u. W resz
cie s tan ą ł na  ganku. Dokoła 
panow ała  cisza. O bszedł dom  
i zatrzy m ał się przy o tw ar
tym  oknie. Po chw ili s tan ął 
nad śpiącym  Royem  B ax te - 
rem . Chw ycił go za gardło, 
ścisnął i d ługo trzym ał. Z djął 
jedna  rękaw iczkę , by zbadać 
pu ls leżącego w łóżku ciała. 
B ax te r n ie  żył. Costa w łożył

— J a  n ie  używ am  broni. To 
m i w yatarcea — odp arł Cost* 
i un iósł do  góry ob ie  ręce. — 
B ardzo p rzy jem n a  noc, p raw 
da? — uśm iechnął się.

— T ak  — pow iedziała  Mrs. 
Rosetti. W ręk u  trzym ała  pi
sto let. — B ardzo przy jem na 
noc.

S trzeliła  m u dw a  razy  pro
sto  w serce. C osta w ypadł 
"  rzez bu rtę . Jego  c ia ło  sk ry 
ło się pod wodą. P rąd  w y-

IIt/в. V lasta Zabran&ky

dze. Przypuszczaln ie  je s t b a r
dzo zam ożny.

— A dlaczego dom aga się od 
pana pieniędzy?
—  Nie w iem . W idocznie m a 
w ydatki.

— W ydatki. J a  też  je  m am  — 
pow iedział Costa.

— W iem. Mogę zapłacić.
— N asz p rzy jacie l powie

dzie! m i, bym  nie b ra ł od pa
na zby t w ielk ie j sum y -  
uśm iechnął się Costa. — Sa
dzę. że p ięć  tysięcy  dolarów  
nie  będzie za dużo.

— Sum a ta  iest drobiazgiem  
w  porów naniu  z  tym  czego 
żąda B a x te r . ,

— Ja k i term in  pan u  w yzna
czył?

— D w a tygodnie. W tym  
czasie m am  m u w ypłacić dw a
dzieścia  pięć tysięcy dolarów , 
w przeciw nym  raz ie  zaw iado
mi policję.

Costa w sta ł ch o w ając  s ta 
ram i.e  pap iery  do  kieszeni.

— N ajp ie rw  zibadam do k ład 
nie  całą  sy tu ac ję . O w szystkim  
pana  pow iadom ię.

— B ardzo proszę — pow ie
dz ia ł Ftosetti pa trząc  n a  jego 
ręce.

— Ja jestem  bardzo  ostroż
ny. M uszę w szystko  sp raw 
dzić.

Co<aia, u b ran y  w  gum owy 
obcisły  s tró j p łe tw onurka  
p rzedz iera ł się p rzez pociem - 
fli^łą wodę. M inęło pó ł go- 
d łin y  nim  d o tarł d o  przystan i 
B axtera. O tw orzył zw isającą 
m u przez ram ię  torbę i w yjął 
kaw ałek  m ięsa. Z agw izdał c i
cho. Usłyszał po chw ili szcze
k an ie  nadbiegającego  psa. 
Rzucił m ięso  w jego stronę 
i skrył się  pod wodę. Pies 
szczekał coraz  głośniej.

W chWilę później hedszedł 
B ax te r z  la ta rn ią  w dłoni, 
obe jrzał dok ładnie  podw órze i 
d ó p i.то  polem  uspokoił psa. 
C osta czekał. Gdy B ax te r 
w rócił do  sw ego pokoju  — 
pies odszedł w stronę przy
stani, położył się i u tkw ił 
w zrok w kaw ałku  m ięsa. Po 
pew nym  czas!e Costa usłyszał 
m laskanie. Jeszcze czekał, a 
potem  gw izdnął znow u. N ie 
było odpowiedzi. W tedy wy
łaził z  wody i zd ią ł m askę. 
P rzy  brzegu  znalazł m artw e

rękaw iczkę  i  w yskoczył p rzez  
okno.

Nim w szedł do  wody. chw y
cił c ia ło  psa i rzucił j e  w 
stro n ę  głębi.

Costa w olno po ruszał ręk a
m i. Było m u dużo ła tw ie j 
płynąć. Do m iejsca, w k tórym  
była  zakotw iczona łódź Ro
settich  niósł go prąd .

— Costa? — zaw ołał R osetti.
— T ak. — Chw ycił rękom a 

za b u rtę  i w czołgał się  do  ło
dzi.

— Czy w szystko  w  porząd
ku?  — sp y ta ła  Mr. Ro&etti.

— Oczywiście.
— P rzeb ierz  się. Na pew no 

przem arz łeś do  kości — po
w iedział Jo e  Rosetti.

— Udało się. N ik t n ie  w ie, 
że tu  jestem .

— Z astrzeliłeś go? — sp y ta ł 
R osetti.

n iósł je  na pow ierzchnię  1 
poniósł w  dó ł rzek i.

Mrs. R osetti d ługo  p a trzy ła  
w  iego s tronę  pók i n ie  strac i
ła  go z  oczu. B yła zupełn ie  
spokojna. C osta n ie  żył.

— Co te raz  zrobim y? — spy
ta ł ja R osetti?

P atrzy ł na  nią w yczekująco.
O dw róciła się 1 sp o jrza ła  na  

niego pow ażnie.
— Nic n ie  zrobim y. Cała 

sp raw a  je s t ju ż  skończona.
W yrzuciła  p is to le t prze* 

b u rtę , i
— W racam y?
— T ak, a le  p rzed tem  poza- 

pinaH się. J e s t  ch łodno  i  m ógł
byś się  przeziębić.
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okiem

BĘD ZIE  P O R ZĄ D E K !

N a jlep ie j m a ją  chem icy. Wymy&HH sobie ja 
k ieś  ogólne za sady tu iorzenia  n a zw  <tla сотая 
now ych  zw ią zk ó w  i  w ed ług  tyc h  zasad zm yśla ją  
słow a jednoznaczne, w yk lu cza ją ce  — u  fa ch o w 
ców  — p o m yłkę , a posiadające jed n ą  ty lk o  wadę: 
i e  w  ła d n ym  ję z y k u  św iata n ie  ty lk o  n ie  brzmią  
natura ln ie , a le  w  ogóle n ie  da ją  pię wymó>wić. 
Baw,U  s i ę  takimi, słow am i T u w im , spo tkać je  
m o żem y  w  ogłoszeniach o rozpraw ach d o k to r
sk ich , p a trzym y  zdum ien i, n ie  w iedząc, c zy  to  
błąd dru ka rsk i, czy  s z y fr  p ią te j ko lu m n y , a lfa-  
dw ufenylogam niapbuerydyloetyloketar,...

C hem icy  m a ją  dobrze. N a zw y  usta lone ja k  w y -  
i e j  — -mają z  g łow y, a posługiw ać się  n im i w ca
le n ie  m uszą. Do tęg o  służą  w zory, o  w ie le  pro
stsze  od  słów  i je szc ze  bordzie] un iw ersa lne. 
Co maiją jed n a k  począć fachonocy z e  w szys tk ich  
in n ych  branż, gdzie  przedm ioty, czynności, cechy  
i za leżności n ie  da ją  się  u jąć  to lapidarny  
zyg za k  d-wóch -  trzech  zmaikóm graf licznych, gdzńe

ze  w zg lędu  na p o to cm o śi, codzienność tyc h  rze
czy  i  z ja w isk  n iezb ęd n e  Test nadanie im  z w y 
cza jnych , ludzk ich , polsikieh im ion?

Zaczyna bratkowa/i pom ysłów . Są lody bambino  
i bam bosze bam biho i radio bam bino i  w iele  
in n ych  bambin. Jes t w ino  K rakus, kna jp a  K ra
ku s , k in o  К raikus, c u k ierk i K rakus  i m u ltu m  
innych  K rakusów , m ożna  n aw et w ym yślić  po
w ia stkę  o  K ra ku sie , k tó ry  po w y jśc iu  z  K rakusa  
w stąp ił do  K rakusa  na lam pkę  Kraikusa.

S ką d  brać n ow e n a zw y  — ładne, handlow e, 
u ch w ytn e  dla tys ięcy  now ych  prod.U)któw, ■ ja k  
określić  czynności, k tó re  nie są podobne do żad
nych  zna n ych  dotychczas?

W ■wielkich św ia tow ych  firm ach  pracują  nad  
ty m  cale sz taby pro'pagandystôw. M niejsze przed
siębiorstw a radzą sobie ja k  mogą, raa gorzej, 
raz lep ie j — za lezn ie  od  tego, c zy  jesit w śród  
personelu  k toś z  pttlatem , uczu lony sem an tyczn ie  
i fone tyczn ie . C zasem  ogłasza się ko n ku rsy  — 
w ted y  m a  się  dodatkow o reklam ę, a le  pokłosie  
tych  ko n ku rsó w  nie za w sze  dobrze  św iadczy  o  
gustach ta k  zw anych  szerokich  m as. Pam iętam  
sp rzed  w ielu  lat ko n ku rs na  po lską  nazw ę kam.garnu — 
w ted y  w łaśn ie  narodziła  się  pow szechnie  dziś  
znana  czesanka. A le  p am ię tam  te ł  ko n ku rs na  
spolszczenie słow a w eeken d . Strach, co ta m  lu
d z ie  w ym yśla li: odzipka , w ypoczka , sob- niedziel 
i jeszcze  gorzej. Zostało p rzy  w eeken d zie , ta k  
ja k  p rzekro jo w y  p e r tyk  тье w yp a rł poczciw ego  
brudzia. M ieliśm y zresztą  n iedaw no  n o w y  p rzy
kład: arM trować. P isano ju ż  o  tym  potworkUi

n ie  b ędziem y go dobijać , saint u legn ie  zasluiżo- 
n em u  raipomnieniu.

A  na przyszłość je s te śm y  co  s ię  zo w ie  urzą 
dzeni. K oniec  z  radosną twórczością, koniec z  
partyzan tką  i samoibolą. N o w ym i rodza jam i pod
w iązek  dam skich , bucików , w stą żeczek , haleczeki 
k la m erek  za in teresow ały  się w y so k ie  w ładze< 
k tóre  m e  pozw olą w yd rzeć  sob ie  praw a uczestn i
czenia  w  chrzcinach n a jm n ie jsze j n a w et k ru 
szyn y . W ładze pou>ołaly kom isję , w  skład  k tórej  
w chodzi k ilkanaście  bardzo w ysokich  szczebli. 
T y lko  ta  ko m isja  będzie nadaw ać nazw y. Zbiera  
się m endel naczelnych dyrekurrów  z  w ielu  branż, 
z  m n ó s tw em  ty tu łó w  i d y .fku lu ją : bam bino — 
babobr^dąc c zy  osesetfc? K rakus  — W iarus — J u 
n a k  c zy  K ozak?  *

B ędzie  porządek. Za łoży  się  ka rto teki, w pro
w adzi opłaity, pa ten ty , stem ple. Powoła in s ty tu t. 
W y m yś li w zo ry  spraw ozdaw cze. P o w sta n ie . — 
zgodnie  z  praw em  P arkinsona — cala now a ga- 
•<]ź adm in istrac ji, za jm u ją ca  się w ym yśla n iem  
i a kcep tow an iem  nazw, skoro  w szy s tk o  in n e  j u i  
zosta ło  w ym yślone.

Jeszcze  ty lk o  brak kom isji, k tóra  by  w ym yśla ła  
tem a ty  i  — co w a żn ie jsze  — n a zw y  d la  innych  ko 
m isji. P ew nie d la tego kom isja , o  k tó re j m ów im y, 
■nazywa się pięlonie i  tra fn ie : K om isja  N azew 
nictw a.

W chodzim y, proszę Wais, w  saczyit K o m isy j-  
nictwa.
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